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Wróiba z paragonem 
M

amy XXI wiek i wydawało­
by się, że jesteśmy bardziej 
wykształceni i świadomi . 

Jednak mimo to, wiele osób chętnie 
korzysta z usług wróżek. Jak wyso­
ki może być to procent, świadczy 
szeroki wachlarz tego typu usług 
i "specjal istek" dostępnych na rynku. 
Wystarczy wpisać hasło w internecie, 
a pojawia nam się wiele możliwości. 
Przepowiadanie przyszłości odbywa 
się najczęściej przy pomocy kart, 
ale nie trzeba osobiście się fatygo­
wać (chociaż ta metoda, jest ponoć 
naj lepsza, ale i najdroższa - koszt 
nawet około 200 zł), można wysłać 
maila, SMS-a, skontaktować się za 
pomocą jednego z wielu komunika­
torów internetowych, czy po prostu 
zadzwonić. Cena usługi zależy od 
i lości pytań, a przede wszystkim od 
indywidualnego cennika. Okazuje 
się, że swoją przyszłość możemy 
już znać nawet za 25 zł! Fora inter­
netowe aż kipią od opinii na temat 
kabalarek. Korzystające z n ich 
osoby wymieniają się doświadcze­
niami, robią rankingi jakości . Jednak 
często można odnieść wrażenie, 
że same zainteresowane pracowi­
cie się promują, podszywając się 
pod kl ientki. Zasada jest prosta, im 
więcej dobrych opini i ,  tym większe 
zainteresowanie i tym większe pie­
niądze. Nieopodatkowane. 

A co na to Ministerstwo Finansów? 
Na razie nic, chociaż już 1 O lat temu, 
urzędnicy zastanawial i się, jakie są 
możliwości objęcia wróżek obowiąz­
kiem posiadania kas fiskalnych. Teraz 
tą sprawą postanowiły zająć się wła­
dze Kazimierza Dolnego (widząc, jak 
dużym zainteresowaniem na rynku 
cieszą się krążące wśród turystów 
wróżbitki) i wystosowały l ist do urzę­
du skarbowego, aby opodatkować 
pracę kabalarek tak, jak każdą usłu­
gę. Na taki pomysł nie chcą przystać 
same zainteresowane (najczęściej 
pochodzenia romskiego) . Zdaniem 
oburzonych kobiet, chodzenie z kasą 
byłoby uciążliwe, niepraktyczne 
i mało wiarygodne. 

Jeśl i taki pomysł wszedłby 
w życie, ciekawe czy można będzie, 
oczywiście po okazaniu paragonu, 
reklamować usługę? • 

Monika Frączak 
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Potróina zbrodnia 
Leon MADEJSKI 

na Starówce 

Ul ica Długa w Gdańsku to jed na z naj bardziej presti­
żowych lokal izacj i w sto l icy Pomorza. Jej naturalnym 
przedłużen iem jest Dług i  Targ , z którym wspomn iana 
u l ica tworzy tzw. Drogę Królewską. Kam ien ice w tej 
oko l icy są typowym i domami gdańsk i m i  o wąskich 
fasadach zwieńczonyc h szczytam i  bądź attykam i ,  
bogato zdobionych herbami  i postaciam i antycz­
nych bohaterów. Przez ki lka stu leci m ieszkal i  tu 
naj bogatsi m ieszczan ie, ku pcy i ludzie p iastujący 
wysokie u rzędy, zresztą i dzis iaj oko l ica ta c ieszy 
się d oskonałą reno mą. N iemal każda kam ien ica ma 
swoją własną, ciekawą h istorię,  do której współcze­
sność dop isuje kolej ne rozdziały. 

T
ak właśnie  jest w przy­
padku ni eruchomości ,  
w której przed dwoma laty 
- w marcu 201 3 roku -
doszło do okrutnej , potrój­
nej zbrodni .  Początkowo 

wszystko wyglądało na robotę 
profesjonal istów wykonaną na 
zlecenie, dokładnie zaplanowa­
ną i pr?eprowadzoną w mafijnym 
stylu. S ledztwo zweryfikowało te 
śmiałe tezy, prawda okazała s ię 
zupełnie  inna. Pomi mo sporzą­
dzonego niedawno aktu oskarże­
nia w tej sprawie pozostało jesz­
cze ki lka znaków zapytania. 
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Potrójne zabójstwo w kamienicy na gdańskiej 
Starówce odkrył starszy brat zamordowanego 
Jerzego W. Mężczyzna przez ki lkanaście godzin 
bezskutecznie dzwonił pod nu mer jego te lefonu 
komórkowego, m i lczała też "komórka" jego żony. 
Zaskoczyła go ta sytuacja, bo m iał razem z bra­
tem wyjechać do Gdyni w sprawach biznesowych. 
Nigdy wcześniej nie zdarzyło się, by Adam nie 
zjawił się na u mówione spotkanie, był wyjątkowo 
słownym człowiekiem.  To wszystko coraz bardziej 
go niepokoiło. Może ich malutka córeczka zacho­
rowała i nie mają głowy do odbierania te lefonów? 
- pomyślał ... i równocześnie uświadom ił sobie, 
że gdyby małej stało się coś złego, na pewno 
brat powiadomiłby go o tym .  Chcąc się uspokoić 
i wyjaśnić tę niecodzienną sytu ację, pojechał do 
wynaj mowanego przez nich m ieszkania  w cen­
tru m Gdańska. 

Pojawił się tam w czwartek, 1 4  marca 201 3 
roku, przed godziną szesnastą. Wcisnął dzwonek 
przy drzwiach wejściowych, raz i drugi, ale nikt nie 
otwierał. Wytężył słuch, ale z lokalu nie docho­
dziły żadne dźwięki . Nacisnął klamkę. O dziwo, 
drzwi otworzyły się.  Wszedł do środka. W uszach 
dźwięczała m u  cisza. Poczuł się trochę nieswojo, 
ale wszedł do środka. To dziwne uczucie, kiedy 
wchodzi się do znajomego mieszkania, a tam 
nikogo nie ma. Z kolejnymi krokam i serce zaczy­
nało mu mocniej bić. Nagle zobaczył wystające 
spod stołu ludzkie nogi . Z jednej strony sparal iżo­
wał go strach, z drugiej m usiał wyjaśnić , co się tu 
stało. Kolejny krok i wszystko stało się jasne. Na 
podłodze w niewielki m saloniku leżał Adam, obok 
niego jego żona. Prostopad le do nich, u ich nóg 
- ki lkunastomiesięczne dziecko. Cała trójka m iała 
zmasakrowane twarze, na ciałach i na podłodze 
widać było zakrzepniętą krew. Nie m iał wątpl iwo­
ści ,  że wszyscy zostal i  zamordowani .  Trzęsącymi  
rękoma wystukał nu mer 1 1 2  i powiadom ił o maka­
brycznym znalezisku . 

Trzeba wyobrazić sobie szok m ieszkańców 
kam ienicy przy u l icy Długiej na wieść o potrójnym 
zabójstwie. Denaci z większością z nich znal i  s ię 
tylko z widzenia, niemniej zostal i zapam iętani 
w samych superlatywach. -Zawsze byli uprzejmi, 
witali się, on chodził z dzieckiem na spacery, nosił 
maleństwo na rękach. Chociaż czas mijał, cały 
czas wyglądali na zakochanych i nie mogli bez sie­
bie wytrzymać. Widać było, jak obydwoje cieszyli 
się z tego małego dzieciaczka! To straszna i nie­
wyobrażalna tragedia, zabójstwo, jakiego Gdańsk 
nie pamięta od wielu lat ... 

Para zamordowanych m ieszkała tutaj od ki lku 
lat. Ostatnio remontowal i m ieszkanie w centru m 
Gdańska, planowal i  s ię tam przenieść najwcze­
śniej za ki lka miesięcy. Nigdy nie zreal izowal i tych 
planów. Z pierwszych ustaleń śledczych wynika­
ło, że ofiary prowadziły zwykłe, spokojne życie .  
Prawie jak m ieszkający tutaj przez ki lka stu le-

ci zasobni gdańscy m ieszczanie.  - Widywałem 
pana Jerzego praktycznie codziennie rano, często 
z dzieckiem - wspom inał właściciel pobl iskiego 
sklepu spożywczego. - Przychodził do mnie, 
ostatnio śm ial iśmy się, że się uzależnił od zaku­
pów u mnie. W kontakcie uprzej my i ku lturalny. D la 
mnie to, co s ię stało, to absolutny szok. Trudno mi  
to wszystko ogarnąć, szczególnie śmierć tej małej 
dziewczynki . 

W początkowym etapie śledztwa przyjęto 
dwie hipotezy: bądź porachunki na tle kolekcjo­
nowania  m i l itariów, bądź rabunek. W m ieszkaniu 
zamordowanych panował nieporządek, widać było 
szklane witryny z pootwieranymi  drzwiam i ,  co 
mogło sugerować, że sprawca opuścił lokal ze 
zrabowanymi  przed miotami .  Z m ieszkania  zginęło 
ki lka egzemplarzy zabytkowych m i l itariów, któ­
rych rynkową wartość oszacowano na ki lkanaście 
tysięcy złotych. Z drugiej strony niewyobrażalne 
się wydawało, by egzekucj i  na trzyosobowej rodzi­
nie dokonano jedynie dla tego łu pu . 

*** 

Zatrzymanie podejrzanego o popełnienie 
potrójnego zabójstwa okazało się prostsze, 
niż to s ię początkowo wydawało. W m iesz­

kani u przy u l icy Długiej pozostał te lefon zamor­
dowanego. Zabójca może o ni m zapomniał, może 
nie był nim zainteresowany... natomiast zabrał 
stamtąd telefon jego żony. Śledczy zaczęl i  anal i ­
zować b i l l ing prowadzonych przez niego rozmów. 
Ostatnie połączenie wykonał człowiek zapisany 
w książce telefonicznej aparatu jako "IWAN". -
To pewnie Rosjanin, z którym ostatnio prowadził 
jakieś interesy - stwierdziła rodzina zamordowa­
nego. Wprawdzie nie udało się tego rozwikłać, 
niemniej w piątkowy ranek do sieci zalogował się 
te lefon pani Iwony. 

Nieznany jeszcze człowiek dzwonił do m iesz­
kanki Elbląga, pod nu mer abonamentowy, dzięki 
czemu nie było problemów z ustaleniem jej m iej­
sca pobytu . Ki lka godzin później śledczy byl i  w jej 
m ieszkani u .  Z rozmowy dowiedzie l i  się, że rozma­
wiała z lwanem R. , Rosjaninem wynaj mującym 
mieszkanie w tym samym mieście .  Podała jego 
adres. Zaczęła s ię walka z czasem, bo pol icjanci 
podejrzewal i ,  że człowiek podejrzewany o zabój­
stwo w Gdańsku może próbować uciec z Polski . 
Ki lkanaście godzin pracy operacyjnej, współpraca 
z operatoram i  sieci komórkowej, anal iza monito­
ringu miejskiego z centru m Gdańska nie poszły 
jednak na marne. W piątkowy wieczór udało się 
zatrzymać Iwana R.,  podejrzewanego o potrójne 
zabójstwo. Z jednej strony był to olbrzymi sukces, 
z drugiej - początek kolejnego etapu prac zwią­
zanych z udowodnieniem mu potwornej zbrodni 
i zrozu m ieniem jej powodów ... 
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Będziemy weryfi kowal i  różne h i potezy 

Z�trzyman!e Iwana R. 
_
nie �mniejszyło plotek 

1 domysłow. O tym, ze n1e wszystko w tej 
sprawie jest jasne, można się było domyślać 

po oświadczeni u rzeczniczki gdańskiej prokura­
tury, złożonym ki lka dni po zbrodni: - Na chwilę 
obecną najbardziej prawdopodobny jest motyw 
rabunkowy. Prokuratorzy zgodnie z taktyką pro­
wadzonych śledztw przyjmują kilka hipotez popeł­
nienia przestępstwa. W toku trwania śledztwa 
hipotezy te są weryfikowane. Nie możemy ujawnić 
ich treści ... 

Bezpośrednio po zabójstwie w Gdańsku poja­
wiły s ię plotki ,  iż trzydziestolatkowie i ich dziecko 
pad l i  ofiarą szaleńca, który dokonał na nich jakie­
goś makabrycznego rytuału . Miało o tym świad­
czyć dziwne ułożenie ciał, które pol icjanci zauwa­
żyl i po wkroczeni u do m ieszkania. Czym miał być 
spowodowany ów tajemniczy rytu ał, plotka jednak 
nie wyjaśniała! 

Oficjalna wersj a  organów ścigania  mówiła 
wprawdzie o rabunku , ale dla wiel u osób ta hipo­
teza była mało przekonująca. Bo jeśl i rzeczywi­
ście zabójcy zależało na zgromadzonych przez 
Jerzego W. m i l i tariach, to d laczego przestępca 
nie zabrał ki lku tysięcy złotych z kieszeni spodni 
denata. Przecież nikt nie spłoszył bandyty, zaś 
bardzo dokładne oględziny m ieszkania przy u l icy 
Długiej niedwuznacznie sugerowały, że sprawca 
lub  sprawcy spędzi l i  w ni m dłuższy czas i nie dzia­
łal i w pośpiechu, ponadto pozostawi l i  tam leżącą 
na wierzchu wartościową biżuterię! Czy ktoś, kto 
zabija w celach rabunkowych, bierze stare grana­
ty, wojskowe emblematy, używany telefon komór­
kowy, a zostawia pieniądze i cenną biżuterię? 
Wątpl iwe . 

Pol icjantów zastanawiało również, że zabójca 
nie zabrał ze sobą leżącego na wierzchu laptopa 
Jerzego W. Przecież skrywał on wszystkie szcze­
góły o prowadzonych przez denata operacjach 
finansowych. Jak opowiadał jeden ze znajomych 
ofiary: - twardy dysk tego komputera był kopalnią 
wiedzy o działalności Jerzego W. Zleceniodawcy 
powinno zależeć, by zniknął on z m ieszkania 
denata, bo zawarta tam wiedza mogła być pomoc­
na pol icj i  w wykryci u kręgu ludzi, którym zależało 
na pozbyci u s ię gdańskiego hand larza bronią. 
Jeśl i  powodem zbrodni były związki zamordowa­
nego mężczyzny z hand larzam i nielegalną bronią, 
to pozostawienie laptopa w m ieszkani u denata 
było bardzo poważnym błędem.  

Powszechne było przekonanie, że osadzony 
w areszcie Iwan R. był tylko "cynglem" wynajętym 
do przeprowadzenia egzekucj i .  Jeśl i tak ... to kto 
był zleceniodawcą i kom u tak bardzo naraził się 
Jerzy W., że ktoś wydał na niego wyrok śm ierci . 
Czy śmierć jego żony i ki lkunastom iesięcznej córki 
była wcześniej z zi mną krwią zaplanowana, czy 

ROSYJSKI ZABÓ JCA 

też - z zupełnie nieznanych albo irracjonalnych 
przyczyn - zginęły one zupełnie przypadkowo. 

H ipoteza o tym, jakoby Iwan R. był płatnym 
zabójcą m iała jednak ki lka słabych stron. Przede 
wszystki m  w oczy rzucał się brak profesjonal izmu 
w jego działani u .  Jeśl i rzeczywiście byłby zawo­
dowcem, to od razu pojawiało s ię pytanie, d la­
czego z gdańskiego m ieszkania  zabrał łatwe do 
zidentyfikowania  przedm ioty, a dzień po dokona­
niu zbrodni uruchom ił te lefon ofiary? Powinien się 
domyślać, że śledczy będą w kontakcie z opera­
torem sieci komórkowej i na pewno zostaną o tym 
błyskawicznie powiadomieni . Przecież zalogowana 
do sieci komórka, trzymana w ręku zabójcy, bły­
skawicznie doprowadziła śledczych na trop ... To 
był szkolny błąd, za który zapłacił bardzo szybki m 
zatrzymaniem i zawodowy przestępca na pewno 
by go nie popełnił! Jeśl i Rosjanin rzeczywiście 
był wynajętym "ki lerem", to d laczego nie wyjechał 
za wschodnią granicę (dzięki czemu skutecznie 
mógłby zatrzeć za sobą ślady), tylko jak gdyby 
nigdy nic przebywał w swoim m ieszkani u .  

Ki lka tygodni po marcowym zabójstwie pojawiły 
się, podchwycone potem przez prasę informacje, 
jakoby zabójstwo trzyosobowej rodziny zostało 
zlecone przez służby specjalne zza wschodniej 
granicy. Z uzyskanych przez dziennikarzy informa­
cj i wynikało, że w dniach poprzedzających drama­
tyczne zdarzenie Iwan R. ki lkakrotnie dzwonił do 
mężczyzny - m ieszkańca Kal iningradu ,  którym od 
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pewnego czasu interesował s ię nasz kontrwywiad .  
Ten człowiek pozostawał w kręgu zainteresowań 
polskich służb ze względu na jego związki ze 
służbam i  specjalnymi  Rosj i .  Ponoć w dn iu  zabój­
stwa mężczyzna znajdował s ię ki lkaset metrów od 
kam ien icy przy ul icy Długiej, co potwierdzały dane 
logawan ia  jego telefonu komórkowego. Czy aby 
na pewno Iwan R. działał sam? Czy to możl iwe, 
by udało mu się dokonać egzekucj i trzyosobo­
wej rodzi ny w taki sposób, by żaden z sąsiadów 
n ie usłyszał nawet jed nego krzyku, strzału czy 
odgłosu szamotani ny? 

To tylko n iektóre z pytań, które padały w tej 
zagadkowej i makabrycznej sprawie i - póki co 
- pozostawały one bez odpowiedzi . Tymczasem 
śledczy ustalal i  kolejne okol iczności marcowego 
dramatu ... 

Człowiek o złożonej osobowości 

P odejrzany Iwan R. to 34-letni mężczyzna, 
urodzony w stol icy Azerbejdżanu, Baku. 
Legi tymował s ię  paszportem Federacj i 

Rosyjskiej oraz Kartą Polaka (dokument potwier­
dzający przynależność do narodu polskiego, który 

może być przyznany osobie n ieposiadającej oby­
watelstwa polskiego ale zezwalający na czaso­
we osied len ie s ię na terytorium Rzeczypospol i tej 
Polskiej .  Przyznanie Karty Polaka n ie oznacza 
przyznan ia  automatycznie obywatelstwa polskie­
go. Kiedy m iał dziewiętnaście lat, został powołany 
do odbycia zasadn iczej służby wojskowej . W armi i  
n i e  spędził jednak zbyt wiele czasu. Po dwóch 
mies iącach "w kamaszach" został zwoln iony do 
domu, bowiem uznano go za trwale n iezdolnego 
do dalszej służby, z uwagi na "n ieopanowanie 
przygotowan ia  bojowego". W Polsce przebywał 
od 2006 roku. Przyjechał do nas legaln ie dzię­
ki pos iadanej Karcie Polaka, bo jeden z jego 
dziadków był narodowości polskiej . Oficjalnym 
powodem pierwszego przyjazdu na ki lka m iesię­
cy była opieka nad babcią, m ieszkającą na stałe 
w Elblągu. Późn iej starał s ię o zezwolen ie na stałe 
osiedlen ie s ię w Polsce, jednak n ie uzyskał tego 
dokumentu. W momencie zatrzyman ia m iał wizę 
czasową i tymczasowy meldunek w Elblągu. 

Nie dało s ię ukryć, że Iwan R. to człowiek 
o złożonej osobowości . Był dorosłym, samodziel­
nym mężczyzną, a jednak n ie wiadomo, z czego 
s ię utrzymywał. Przez całe lata n ie m iał stałego 
miejsca zatrudn ien ia ... a m imo to n ie narzekał na 
brak p ien iędzy. 

- To był zwykły, spokojny, niczym nie wyróż­
niający się młody mężczyzna - mówi l i  o n im  
mieszkańcy elbląskiej kamien icy, w której od ki lku 
lat m ieszkał Iwan R. - Nie wiemy, z czego się 
utrzymywał, ale stałej pracy na pewno nie miał! 
Podobno opiekował się babcią, ale ile w tym praw­
dy nie wiadomo. Babcia zmarła niedawno przed 
tym, jak został zatrzymany w sprawie zabójstwa. 

- Znaleźli kozła ofiarnego, którego za dwa tygo­
dnie wypuszczą - dodał i nny z sąsiadów.- Miał 
jakieś przedmioty z mieszkania zamordowanego, 
bo się z nim zadawał i coś od siebie kupowali. 
Myślę, ze chodzi tylko o uspokojenie opinii publicz­
nej, że policja znalazła mordercę. To wszystko jest 
za proste i za łatwe. Nie zabija się dziecka za jakieś 
zardzewiałe odznaki, które bez żadnego problemu 
można kupić na Targu Dominikańskim ... 

- Policja prawdopodobnie poszła po najmniej­
szej linii oporu, wyciągając pasujące do tej spra­
wy fakty z dochodzenia, którego dokumentacja 
pokryta grubą warstwą kurzu leży sobie w jednym 
z sądów, gdzie miał się stawić oskarżony o nie­
legalne posiadanie broni. To, że Rosjanin posia­
dał przedmioty z mieszkania Jerzego W, mogło 
wyniknąć z faktu, że obaj kolekcjonerzy mogli 
handlować ze sobą. 

*** 

C hodził porządn ie ubrany, bywał w dysko­
tekach i pubach. Skąd m iał na to p ien ią­
dze?! Przecież n ie żebrał, jest raczej mało 
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prawdopodobne, by utrzymywała go najbl iższa 
rodzi na. Nie pracował tak jak matka i s iostra na 
miejski m targowisku, jednak dobrze ubrany wiódł 
sobie dostatnie życie .  Chwal ił s ię, że podróżował 
po całym świecie .  Tak jak wielu przybyszy zza 
wschodniej granicy imał s ię różnych zajęć. Jedn i  
hand lują  przywożonymi  ze Wschodu artykułam i 
spożywczo-przemysłowymi ,  i nn i  ciężko pracują "na 
czarno", n iekiedy po ki lkanaście godzi n za marne 
p ien iądze.  Iwan n ie m iał wygórowanych potrzeb, 
można zaryzykować twierdzen ie, że kolejne dn i  
przepływały mu przez palce .  Rzadko imał s ię  
jakichś dorywczych zajęć, jeśl i  czymś handlo­
wał, to przywożonymi ze Wschodu m i l itariami .  
Oryginal nym sposobem dorabian ia  sobie na życie 
była hodowla rasowych kotów, za które zdarzało 
mu s ię i nkasować nawet po ki lkaset złotych. 

Wprawdzie w opi n i i  polskich sąsiadów ucho­
dził za zwykłego, spokoj nego człowieka, n ie­
mn iej w jego rosyjski m życiorysie były n iecieka­
we fakty ... W maju 201 1 roku na stacj i kolejo­
wej w Kal i n i ngradzie Iwan R. został zatrzymany 
przez patrol do rutynowej kontrol i dokumentów. 
30-letn i wówczas Rosj an i n  wylegitymował s ię  
podrobioną legitymacją rosyjskiego m in isterstwa 
spraw wewnętrznych. Iwan został przeszukany. 
Znaleziono przy n im  pistolet kal ibru 5,6 m m, dzie­
s ięć sztuk amun icj i  i domowej roboty tłum ik. Sąd 
Rejonowy w Kal i n i ngradzie w l istopadzie 201 1 
roku skazał Iwana R. na 1 O m iesięcy kolon i i  karnej 
o złagodzonym rygorze. 

Młody mężczyzna od wielu lat zafascynowa­
ny był wszystki m,  co jest związane z wojskiem 
i m i l i tariam i .  Być może pomagało mu to w kreowa­
n iu s ię  na twardego mężczyznę, który przeszedł 
w życiu wiele trudnych i n iebezpiecznych sytuacj i .  
Iwan lubił konfabulować i był m istrzem w kreowa­
n iu zdarzeń, które były rzekomo jego udziałem.  
Wśród znajomych w Polsce chwal ił s ię, że służył 
jako kapitan w Czeczen i i .  H istorie te uwiarygod­
n iać m iały zdjęcia, na których widn iał ubrany 
w obcy, wojskowy mundur. Dopiero w śledztwie 
okazało s ię, że fotografie zostały zrobione nie 
w Czeczen i i ,  lecz w Polsce ... w czasie zlotu m iło­
śn ików mi l i tariów. 

Podejrzany i denat poznal i s ię ki lka lat wcze­
śn iej w nadmorskim Darłowie, gdzie w ostatn im 
tygodn iu czerwca zjeżdżają  s ię m iłośn icy m i l ita­
riów, przede wszystki m z okresu drugiej woj ny 
światowej . Czegóż tam n ie ma. Stare mundury, 
repl iki bron i sąsiadują  z czołgami ,  wojskowymi  
samochodami bojowymi  oraz wszelkiego rodza­
ju łazikam i ,  jeepam i ,  gazikami i motocyklam i .  
Stałym punktem i mprezy obok prezentacj i m i l i ­
tariów są rekonstrukcje historyczne bitew drugiej 
woj ny światowej, pokazy pirotechniczne, konkursy 
i kursy strzeleckie, przejażdżki wybranymi  pojaz­
dam i po terenie czołgowiska, prezentacje fi l mów 
o tematyce wojennej ,  koncerty, pokazy wojskowej 
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mody oraz kiermasz mi l i tariów. Kto jest pasjona­
tem m i l itariów i jeszcze na takiej i mprezie n ie był, 
kon iecznie musi  sobie zarezerwować czas i przy­
jechać pod kon iec czerwca do Darłowa. 

Pechowa przesyłka za ocean 

J erzy W. to zupełne przeciwieństwo Iwana R. 
Wykształcony, kultural ny młody człowiek, 
który os.tatn ie m iesiące poświęcił opiece nad 

dzieckiem.  Zona od ki lku lat prowadziła dosko­
nale prosperujący salon fryzjersko-kosmetyczny 
i d latego zdecydowal i ,  że to ona wróci do miejsca 
zatrud n ien ia, skąd przed ki lkoma mies iącam i ode­
szła na urlop wychowawczy. Pan Jerzy od wielu lat 
zarabiał na  życie hand lem m i l itariami  i antykami ,  
łącząc pasję z biznesem.  

W środowisku m iłośn ików mi l i tariów był dość 
dobrze znaną postacią. Pasjonaci histori i cen i l i  go 
za rzetelność i duży wybór oferowanego towaru. 
Nie był detal istą, często dokonywał hurtowych 
zakupów za gran icą, a potem sprzedawał towar 
na giełdach i za pośredn ictwem i nternetu w kraju. 
Miał wielu zaufanych dostawców towarów. - Gdy 
pojawiały s ię np.  dwie skrzynki doskonale zro­
bionych repl ik  hełmów w Norwegi i ,  to on kupował 
wszystko i potem sprzedawał - opowiadał jeden ze 
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znajomych. - Co pewien czas jeździł do Belgi i ,  bo 
tam jest spory rynek zbytu. Towar krąży po całym 
świecie, kto znajdzie go w bardziej atrakcyjnej 
cen ie, może l iczyć na większe przebicie .  

Prowadzący ś ledztwo n ie wykluczal i ,  że zabój­
stwo trzyosobowej rodziny to w pewnym sensie 
wyn ik  sprawy sądowej , w której Jerzy W. oskar­
żony był o n ie legalny handel bron ią  o charakte­
rze m iędzynarodowym .  Taki przynaj m n iej groź­
n ie brzmiący zarzut postawiła mu Prokuratura 
Apelacyj na w Gdańsku, a wyrok w tej sprawie 
m iał zapaść za ki lka tygod n i .  Oskarżen ie poważ­
ne, choć sama sprawa n ie była aż tak wielkiego 
kal ibru. Wszystko zaczęło s ię k i lka m iesięcy wcze­
śn iej,  kiedy nadał paczkę do swojego brata m iesz­
kającego w Stanach Zjed noczonych. Podczas 
kontrol i celnej znaleziono w n iej części do kara­
bi nków automatycznych. Dokład n iej - 97 łóz. 
Poważna sprawa, o której natychm iast powiado­
m iono Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego. 

Rozpoczęło s ię ś ledztwo, które m iało na celu 
wyjaśn ien ie, w jakim celu bracia m ieszkający po 
dwóch stronach oceanu, robią sobie takie dziwne 
"prezenty". Jerzy W. chętnie składał wyjaśn ien ia 
na ten temat: - Zarówno ja, jak i mój brat jeste­
śmy miłośnikami militariów. Szczególnie interesują 
nas pamiątki z czasów drugiej wojny światowej. 
Wysłałem te elementy do brata, bo montuje on 
wiatrówki ASG. Brat bierze udział w różnych rekon­
strukcjach, inscenizacjach. Te rzeczy były nabyte 
w kraju, na giełdach, trudno, by brat przyjeżdżał 
do Polski na giełdę. To nie była żadna kontraban­
da, jak twierdzi oskarżyciel, tylko zwykła, legalna 
przesyłka wysłana z adresem nadawcy na adres 
prawdziwej rodziny. 

- Celnicy chwalili się, że to ich wielki sukces, 
były materiały w telewizji, przebitki w programach 
informacyjnych, a to była ich głupota, a nie sukces 
- stwierdził jeden ze znajomych zamordowanego. 
- Takich spraw są w Polsce dziesiątki, bo handlarz 
militariami to zawsze potencjalny podejrzany. Bez 
przesądzania o karze i winie mogę powiedzieć, 
że tego rodzaju sprawy są dość częste w naszym 
kraju i z reguły kończą się umorzeniem lub unie­
winnieniem domniemanych groźnych przestępców. 
Wszystko przez nie do końca precyzyjne przepisy 
regulujące posiadanie i obrót bronią w naszym 
kraju, z drugiej strony- niedostateczna znajomość 
przepisów prawa na ten temat wśród funkcjonariu­
szy policji. 

*** 

ASG (Air  Soft Gun) to repl ika bron i palnej ,  
najczęściej w skal i 1 : 1 , strzelająca najczę­
ściej plastikowym i  kulkami kal ibru 6 lub 8 

mi l imetrów. Repl iki te wykorzystywane są podczas 
ćwiczeń taktycznych, jak i tren ingów grup param i l i ­
tarnych lub rekonstrukcyj nych. Znalezione w prze-

syłce do Stanów Zjednoczonych elementy broni 
były powszechnie dostępne na wol nym rynku 
i na ich pos iadanie - w myśl przepisów ustawy 
o broni i amun icj i  - n ie jest potrzebne pozwolenie .  
Z drugiej jednak strony trzeba uzyskać zgodę na 
ich wywóz lub tranzyt przez Polskę. Jerzy W. n ie 
dopełn ił tego obowiązku i to było powodem jego 
kłopotów z prawem .  Kłopotów dość poważnych, 
bowiem za zarzucane mu czyny kodeks karny 
przewidywał karę do dzies ięciu lat pozbawien ia 
wolności . Brakowało zaledwie ki lku dn i  do sądo­
wego finału tej sprawy ... Niestety, śmierć oskar­
żonego n ie pozwol iła na wydanie wyroku w tej 
sprawie. 

Według pasjonatów histori i i zbieraczy zabyt­
kowych mi l i tariów, n iespójność przepisów o posia­
daniu bron i zabytkowej sprzyja jej nad interpretacj i .  
W efekcie o jej n ie legalne posiadanie oskarżani s ą  
kolekcjonerzy m i l i tariów, n iejednokrotnie szacown i 
przedstawiciele świata kultury i nauki . Przy okazj i 
- można odn ieść wrażenie - że n iejednokrotnie 
stróże prawa marnotrawią swój cen ny czas i nfi l­
trując środowisko zacnych obywatel i  zai ntereso­
wanych historią naj nowszą Pol icja - monitorując 
aukcje internetowe - usprawied l iwia s ię, że to 
wszystko dla dobra zwykłych ludzi, bowiem pod 
przykrywką kolekcjonerstwa bandyci sprowadzają 
pistolety i karabiny. Z kole i  kolekcjonerzy ripostują: 
- Sto razy bardziej opłaca s ię przestępcom kupić 
kałasznikowa za tan ie p ien iądze, n iż  odkupić od 
kolekcjonera egzemplarz zabytkowej bron i ,  w któ­
rej lufy bywają zaspawane, a groty igl iczne zeszl i­
fowane bądź wyłamane. Jedynym grzechem takich 
prawdziwych kolekcjonerów jest to, że n iektórzy 
z n ich n ie pos iadają zezwolen ia na pos iadanie 
bron i ,  an i  n ie mają karty rejestracyj nej potwierdza­
jącej pozbawienie broni cech użytkowych. 

Nasze przepisy są bardzo rygorystyczne. Nawet 
samodzielne pozbawienie broni cech strzeln iczych 
n ie zwaln ia  od odpowiedzialności , bo muszą to 
zrobić wskazan i przez pol icję ruszn ikarze . Według 
obowiązującego w Polsce prawa (w przeciwień­
stwie do przepisów n iemieckich czy czeskich) 
bron ią  palną  jest także np.  zamek do karabi nu, 
czy tylko jego lufa. To n ic, że samodziel n ie n ie 
wystrzelą. Co więcej, przepisy n ie regulują zasad 
sprowadzan ia  broni do celów kolekcjonerskich 
z państw Un i i  Europejskiej - tym samym n ie ma 
obowiązku jej rejestrowan ia. 

A może Jerzy W. zgi nął wraz z żoną i dziec­
kiem, pon ieważ wiedział zbyt wiele, albo próbował 
wejść na rynek zdom inowany już przez i nnych 
potentatów?! Może z ki mś s ię n ie rozl iczył, może 
zalegał komuś jakieś p ien iądze? - Niewykluczone, 
że w tym wszystkim chodzi o rozl iczen ia zwią­
zane z i nnymi  transakcjami - twierdzi l i  n iektórzy 
pol icyj n i  i nformatorzy. - On cały czas próbował 
działać w tej branży. Ta paczka, którą próbował 
wysłać do Stanów, to n ie był po prostu handelek 
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kolekcjonera. Raczej coś w rodzaj u  prezentacj i :  
czy interesuje was taki sprzęt? Być może obiecał 
komuś coś , wziął p ien iądze i n ie wywiązał s ię .  
Albo dostarczył sprzęt, a le wad l iwy i zapłacił za to 
najwyższą cenę . . .  

*** 

Toczący s ię  przed gdańską Tem idą pro­
ces Jerzego W. wym ien iany był jako jeden 
z potencjalnych motywów potrój nego zabój­

stwa. Speku lowano nawet , że w ten sposób n ie­
znani mocodawcy chcie l i  zamknąć mu usta na 
wypadek, gdyby chciał zbyt d użo wyjaśn iać w tej 
sprawie. Jeśl i  nawet przyjąć takie założenie . . .  
to ich dz iałan ie było bardzo mocno spóźn ione, 
bowiem pan W. złożył w tej sprawie szczegółowe 
wyjaśn ien ia . N ie było w n ich żadnych rewelacj i ,  n ie 
padły żadne nazwiska, n ie było mowy o żadnych 
zdarzen iach , które mogłyby stawiać kogokolwiek 
w n iekorzystnym świetle .  A przecież w świecie 
handlarzy m i l i tariam i n iekiedy obraca się dużymi  
p ien iędzm i !  

- Przy dużych zakupach to dziesiątki tys ięcy 
euro ,  d latego że n ie kupuje s ię n igdy jednej czę­
ści , ale od razu setki przedmiotów - tak o kwotach 
pojawiających s ię w zamówien iach na kolekcjo­
nerskie artykuły m i l itarne opowiadał trójmiejskiej 
prasie jeden ze znawców tematu , znajomy zamor­
dowanego. - Jeden magazynek do "pepeszy" 
w Rosj i kupić można za 1 7 - 20 złotych ,  w Polsce 
kosztuje już  ponad 1 20 zł, zdarza s ię ,  że prze­
bicie jest i dz ies ięciokrotne. Może Adam złożył 
takie właśn ie duże zamówien ie u osoby, która 
potem z chęci zysku dokonała zabójstwa, bo była 
przekonana, że znajdzie przy denacie znaczne 
p ien iądze . . .  

Dramatyczna kłótn ia 

W trakcie śledztwa oskarżony został przeba­
dany przez biegłych psych iatrów. Na pod­
stawie własnych badań i opin i i  rosyjskich 

kolegów, psych iatrzy jednoznaczn ie stwierdz i l i ,  że 
w czas ie ,  gdy doszło do zabójstw, mężczyzna był 
poczytalny, a jego kondycja psych iczna pozwa­
la na to , by odpowiadał za swoje czyny przed 
sądem . 

Iwan R .  usłyszał łączn ie  p ięć zarzutów. 
Oskarżyciel zarzuca mu ,  że w dn i u  1 3  marca 
201 3 roku w Gdańsku , dz iałając w celu  osią­
gn ięc ia korzyści majątkowej , w wyn iku motywacj i 
zasługującej na szczególne potępien ie ,  z zam ia­
rem bezpośredn im pozbawien ia życia Jerzego W. 
i Iwony W. oddał z bl iskiej od ległości po dwa 
strzały w ich głowy, z pisto letu wzoru Walther P22,  
kal . 22 LongR if le oraz jeden strzał w głowę ich 
1 6-m iesięcznej córki Zuzanny W. , na skutek czego 
wszyscy zg inę l i .  Mężczyzna jest oskarżony rów-

ROSYJSKI ZABÓ JCA 

n ież o to , że z mieszkan ia zamordowanych zabrał 
1 4  sztuk zastawy stołowej , sygnowanej "Waffen 
SS, "SS Reich" , "Pol izei Reich 1 940" , z symbo­
lam i Luftwaffe oraz herbem Gdańska, 50 sztuk 
sztućców sygnowanych "Waffen SS" i "Waffen 
SS Lubl in " , cztery trzonkowe g ranaty ćwiczeb­
ne, hełm M .22 ,  1 22 klamry pasów n iemieckich 
formacj i wojskowych i parami l itarnych z lat 1 925-
- 1 945 , sztylet formacj i SS (wraz z pochwą) , wzoru 
1 933 , proporczyk SS, dwie n ieprzełamane blaszki 
identyfikacyj ne żołn ierzy Wehrmachtu , metalo­
wą, emal iowaną tabl iczkę Reichsluftschutz Bund ,  
koszu lę mundu rową SA z opaską NSDAP, opa­
skę Volksturmu ,  spodn ie mundu rowe SA kolo­
ru czarnego ,  parę n iemieckich wysokich butów 
skórzanych z cholewami oraz dwie współczesne 
kopie odznak pam iątkowych n iemieckich mary­
narzy Kriegsmarine ,  ozdobne pasy przeznaczone 
do mocowan ia sztyletów formacj i SS i p ierścień 
z czaszką i skrzyżowanymi  piszczelam i .  Z m iesz­
kan ia zamordowanych zabrał równ ież sprzęt elek­
tron iczny, w tym laptop, dwa tablety i dwa apa­
raty fotograficzne. Proku ratura wycen iła wartość 
skradzionych przedmiotów na ponad 65 tys ięcy 
złotych 

Wszystko wskazuje na to , że była to n iezapla­
nowana i bezcelowa zbrodn ia. W tamten środowy 
wieczór Iwan R .  pojawił s ię w m ieszkan iu denatów, 
bo Jerzy W. m iał wycen ić posiadany przez n iego 
kordz ik oficerski pochodzący z czasów d rug iej 
wojny światowej . Zan im przekroczył próg miesz­
kan ia przy u l icy Dług iej ,  telefon iczn ie potwierdz ił 
swoje przyjście. W trakcie wizyty m iędzy panam i ,  
z n ieustalonego dotychczas powodu ,  doszło do 
awantu ry. Mus iała być nagła i bardzo ostra, bo 
wyprowadz iła Iwana z równowag i ,  który stracił 
panowan ie nad sobą. Możemy się tylko domyślać, 
co było jej powodem . . .  Może Jerzy W. próbował 
oszukać Rosjan ina co do wartości przyn ies ionego 
przez n iego kordz ika? Może pon iosły go nerwy 
i powiedział o ki lka słów za d użo? A może Iwan 
stał się ag resywny i natarczywy, może zażądał, 
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by Jerzy W. odkupił od n iego przyn iesiony eks­
ponat .  . .  Scenari uszy mogło być naprawdę wiele , 
a który z n ich jest prawdziwy, może stwierdzić 
jedynie oskarżony. Ten zaś n ie chce rozmawiać 
na ten temat . W pewnym momencie doszło do 
traged i i :  Iwan R .  wyjął pisto let i - strzelając dwu­
krotn ie z bardzo bl iskiej odległości w głowę - zabił 
Jerzego W. Mężczyzna zg inął na m iejscu . W ręku 
zabitego Jerzego W. wciąż znajdowała się łyżecz­
ka do herbaty, której nie zdążył wypuścić z dłon i ,  
co tylko potwierdzało h ipotezę o bardzo gwałtow­
nym charakterze zdarzeń .  

Odgłosy awantu ry, a potem strzałów, mus iała 
słyszeć przebywająca w sąsiedn im pokoj u żona 
Jerzego (co ciekawe - n ie słysze l i  ich sąs iedz i !  
P istolet, którego użył zabójca, to c icha broń małe­
go kal ibru , więc jej odgłos mógł s ię wtopić w gwar 
wie lkiego m iasta, bo n ikt nie zwrócił na n iego 
uwag i ) .  Zan iepokojona kob ieta, która właśn ie 
kołysała dz iecko do snu , natychmiast przybiegła 
do salonu ,  w którym przed k i lkoma m inutam i 
pozostawiła męża i gościa. W tym momencie 
wydała na s ieb ie wyrok . . .  N ie można wykluczyć , 
że zdenerwowany zabójca, n ie namyślając s ię 
wie le ,  automatyczn ie  pociągnął za spust ,  by 
pozbyć s ię n iepotrzebnego świadka. Wreszcie 
na samym końcu Iwan R. zabił jednym strzałem 
w głowę dz iewczynkę.  D laczego to zrobił? Co 
zawin iło n iewi nne maleństwo , które na pewno n ie 
pomogłoby w z identyf ikowan iu sprawców śmierci 
jego rodz iców? Z ustaleń śledczych wyn ika, że 
mężczyzna z robił to , bo dz iecko płakało , a gło­
śnym krzykiem zdenerwowało go w tamtej sytu­
acj i .  Po zabójstwie Rosjan in  ukradł z m ieszkan ia 
zabitych l iczne m i l i taria i sprzęt elektron iczny. 
W opin i i  proku ratorów, jest możl iwe , że na kra­
dz ież Iwan R. mógł zdecydować s ię dopiero po 
tym , jak zabił rodz inę .  Po spakowan iu łupów 
sprawca wrócił autobusem rejsowym do Elbląga, 
gdz ie spal ił ubran ie i ukrył pistolet. W momencie ,  
gdy został zatrzymany przez po l icję ,  mężczy­
zna był spakowany i przygotowany do wyjazdu 
z Polski : najprawdopodobn iej zam ierzał wyjechać 
do Moskwy. W jego m ieszkan i u  pol icja znalazła 
wszystkie skradz ione z m ieszkan ia Jerzego W. 
przedm ioty, co jednoznaczn ie wskazywało go ,  
jako sprawcę potrój nego zabójstwa. - Mamy stu­
procentową pewność, że pistolet, którym posłu­
żono się do popełnienia zbrodni jest tym, którego 
używał Iwan R. Wszystkie ofiary zginęły w wyniku 
postrzału - mówił ki l ka dn i  późn iej jeden z trój­
m iejskich proku ratorów. 

*** l wan R . ,  zarówno w trakcie rozmów z pol icjan­
tam i ,  jak i w czasie przesłuchań w proku ratu­
rze , n ie przyznał s ię do dokonania tej zbrodn i .  

10 

Składał wzajemnie wykluczające s ię wersje ,  klu ­
czył, prze inaczał fakty, wreszcie obciążał zabój ­
stwem bl iżej n ieznanego wspó ln ika, który z z imną 
krwią m iał jakoby dokonać egzekucj i  w gdańskiej 
kamien icy. Podobno tylko raz wyjawił ku l isy zbrod­
n i  i potwierdz ił, że to on był jedynym zabójcą. Stało 
s ię tak w trakcie n ieoficjalnej rozmowy z konwoju ­
jącymi go pol icjantami ,  którzy prowadz i l i  p ierwsze 
czynności po zatrzyman i u .  To wtedy, w czwartko­
wy wieczór, w rad iowozie jadącym z Elbląga do 
Gdańska, szczegółowo opowiedział o popełn io­
nym przestępstwie. 

Śledztwo w tej bu lwersującej sprawie zostało 
wprawdzie zamkn ięte , jednak n ie udało s ię ustal ić , 
gdzie, k iedy i od kogo oskarżony kupił Walthera, 
z którego padły śmierte lne strzały. Z pomocą 
Interpo lu udało s ię ustal ić , że broń wyprodukowa­
no w Austri i ,  uznano ją jednak za wad l iwą, zde­
kompletowano i sprzedano jako broń dekoracyjną. 
N ie wiadomo, kto dokonał przeróbek, które przy­
wróciły sprawność pisto letowi , nie wiadomo, kiedy 
i w jaki sposób trafiła w ręce Iwana. Wszystko 
wskazuje na to , że n igdy wcześniej n ie zastrzelo­
no z n iej człowieka. 

Tak jak często zdarza s ię w sprawach o zabój ­
stwa, pol icjanci przy okazj i prowadzonego śledz­
twa zaczęl i  sprawdzać inne ,  n iewyjaśn ione sprawy 
zabójstw w reg ion ie .  Jednym z n ich był napad na 
kantor wym iany walut , do którego doszło wieczo­
rem 1 9  września 201 2 roku . Sposób dz iałan ia n ie­
ustalonego do dz is iaj bandyty, jak i motyw mogły 
sugerować, że sprawcą jest Iwan R .  Zabójca 
z kom in iarką na głowie , ubrany w ku rtkę wojsko­
wego kroju oraz spodn ie typu "moro" i wojskowe 
buty strzel ił z pistoletu w głowę 3 1 - letn iej Anny W. , 
właścic ie lki kantoru, kiedy ta szła do samochodu 
z utarg iem. 

N ie dał jej szansy na dobrowolne oddan ie pie­
n iędzy, tylko od razu pociągnął za spust pistoletu . 
Jego łupem padło ki l kadziesiąt tysięcy złotych 
w różnej walucie. Po napadzie odjechał autem .  
Kobiety n ie udało s ię u ratować, osierociła dwu­
letn ie dz iecko. Wprawdzie za pomoc w ujęciu 
sprawcy wyznaczono nag rodę 1 O tys ięcy złotych , 
jednak n ie przyniosło to żadnego efektu . Wkrótce 
sprawa została umorzona z powodu n iewykrycia 
sprawcy przestępstwa. Modus operandi spraw­
cy napadu  pasował do Iwana R. i przez ki lka 
dn i  śledczy łudz i l i  s ię ,  że uda s ię go powiązać 
z tą sprawą. Jednak dowody zabezpieczone na 
m iejscu zabójstwa wykluczyły związek Rosjan ina 
z tym d ramatycznym zdarzen iem. Akt oskarżen ia 
Iwana R .  o zabójstwo trzyosobowej rodz iny został 
skierowany do sądu .  • 

Leon Madejski 

Wszystkie personalia zostały zmienione. 



1 )  Pieprzowy na psy, za-
sięg do 3m, 50ml -40zł. 2) Para­
liżująco-cbezwład n. do 3m, 40 
40zł. 3) Paraliż.-obezwładn. w żelu, 
do 4m, SOml - 49zł (mocniejszy -
65zł), 100ml-90zł. 4) Paraliż.- obez­
władniający w żelu do Sm! (najlep­
szy)53ml -95zł, 74ml - 1 1 0zl (40ml, 
z oSiepiającą diodą - 80zł, 63ml -
90zł). 5) Paraliżująco-obezwładn 
do 8m, 400ml -1 70zł. 6) Ukryty w 
szmince -65zł. Także pałki, kajdan­
ki, noże, scyzoryki, kompasy, proce. 

zezwolenia. Zasięg do S metrów! Obezwładniają napast­
nika na 15-30 min. (bez trwałych ob­
rażeń), gazu starcza na 5-1 O użyć 
Blokada spustu. 1 } Sig Sauer 15x12 
cm - 160zł. 2) Glock 19 , 1 8x13 cm -
240zł. 3) TT-ka ,  meta lowa, 
16x12cm, 0,68kg- 300zł. 
Polecamy zapas gazu i kaburę. 

'!--......,_� m Szabla Szlachecka PROMOCJA! l + Metalowa Pochwa. 
Profesjonalna Replika Dekarac 
Wspaniała dekoracja!! Bardzo solid­
ne i staranne , ręczne wykonanie, z 
dbałością o wszystkie szczegóły!! 
Ostrze ze stali nierdzewnej. Na meta­
lowej rękojeści efektowne zdobienia 
i grawery w kolorze starego złota + 
czerwony pompon. Pochwa pokryta 
doskonałą imitacją patyny, ze złotymi 
wykończeniami i łańcuszkiem do 
zawieszenia. Długość: 87cm -199,90 
zł. Także Miecze, Tarcze, Kordziki, 
Herby, Sztylety, Pistolety . . . 

Atrapy 
kamer 
Idealne do sklepu, biura, na posesję­
itd. By odstraszyć złodzieja itp. Jak 
prawdziwe! 1) Obraca się na czujkę 
ruchu + mrugająca dioda. 12x5x5 
cm - 80zł. 2) Atrapa kamery dz.­
nocnej z migającą diodą - 1 20zł. 3) 
Atrapa kamery w kopułce z mru­
gającą diodą - 80zł. 4} Atrapa dużej 
kamery zewnętrznej , metalowa, 32x 
10x10cm -170 zł. 5) Neon "'OBIEKT 
MONITOROWANY"' - 1  OOzl. 

1) Czytnik skasowanych 
sms-ów i nr telefonów z karty SIM 
Idealny, by sprawdzić sms-y dzieci, 
żony, męża, pracowników, odzy­
skać swoje ważne sms-y itd. Wy­
starczywłożyćczytnikz kartą sim do 
komputera (USB) by odtworzyć 
utracone sms-y, nr telef., kontakty 
itp. - 549,90zł. 2} Szpieg kart sim 
i mikro kart SD. Czytnik umożliwia 
dostęp do danych zapisanych na 
karcie (m.in. sms-y i kontakty) oraz 
jej skopiowanie - 149,90zł 

Zegarki 
Szpiegowskie 
Na Rękę. 
1) Zegarek z Dyskretnym Lokalizato­
rem GPS + Tel.GSM + Podsłuch Oto­
czenia + SOS + Ekran LCD + Pen­
drive. Szczególnie przydatny: w kon­
troli nad dzieckiem, górskim tury­
stom, osobom starszym itd. Obsługu­
je wszystkie karty SIM - 800zł. 2) Z 
MikroKamerą Dz.-Nocną FULL HO! + 
d:żwięk (8GB), aktywacja głosem, 
itd. - 600zł. 3) Zegarek ściąga -420zł 

Szpiegowska • .. l �zpiegowska • mikro-kamera 
bezprzewodowa 
+odbiornik, 

.r mikrokamera 

kolorowa z fonią do ..... • r 
dyskretnej (i nie tylko) obser-
wacji. Możl. ukrycia. Wystarczy 1mm!! 
Kamera (2x2cm) zasilanie baterią lub 
z 230V, przesyła sygnał do przystawki 
odbiorczej (łącząc ją CINCH z TV) do 
300m - 400zł (z kamerą zewn. dzien­
no-nocną - SOOzł). Z 4-kanałowym 
odbiornikiem - 520zł (zestaw z 
odbiornikiem USB pod komputer i RTV 
- 650zł). Zestaw do 2km - 1100zł 

bezprzewodowa. 
Kolorowa z fonią, 
z przenośnym odbiornikiem,z ekranem 
LCD. Wystarczy 1mm! Do dyskret­
nego monito-ringu w firmie, posesji, 
dzieci, niani, pojazdu itd. Kamera (2x2 
cm) przesyła sygnał do odbiornika do 
250m. Możl. używania do 4 kamer -
900zł (z kamerą dz.-nocną - 929zł). Z 
odbiornikiem nagrywaj. LCD 7" - 1700 
zł. (z kamerą zewn. dz.-nocną -
1730zł). Więcej na: www.24a-z.pl 

Dla psóW. 
Odstraszacze zwierząt dźwiękowe Całkowicie 
1) Na krety, nornice. Promień 20m-150 bezpieczne. 1) Elektroniczna obroża 
zł (25m-200zł). 2) Na myszy, szczury, antyszczekowa. Ultradźwiękami i im-
owady, prusaki, 12m -120zł (20m-200 pulsem elektr., odzwyczaja psa ucią-
zł, 30m-260zł). 3) Na ptaki: 250-330zł. żliwego szczekania - 120zł. 2) Bez-
4) Stacjonarny na koty i psy od 230- przewodowa obroża treningowa+ pilot 
260zł. 5) Breloczek na komary- 1 OOzł do 700m! Skutecznie likwiduje złe na-6) Na kuny (budynek i auto) -180zł. 7) wyki psa, ucząc go komend {dźwięki, 
Na muchy/osy -1 SOzł. 8) Na zwierzynę światło LED, wibracje, impuls elektr. ) -
leśną (auto) - 90zł (stacjonarny - 280 200zł ( z  pilotem LCD - 250 zł, dla 2 
zł). 9) Lampy owadobójcze 70-200zł psów-350zł). 3) Elektryczne ogrodze-
1 O) Elektryczna łapka na owady -70zł. nie/pastuch-300zł. 4) Stacjonarny an-
1 1 )  Na szpaki-12Szł. 12) Pięć opasek tyszczekacz - 230zł. 5) Kieszonkowe 
na komary, kleszcze, meszki - 55zł odstraszacze psów, od 160 - 250zł 

Profesjonalne 
aparaty 
słuchowe .. 

Do uszne. Idealne dla osó6 n1e os -
szących. Uniwersalne, do lewego 
i prawego ucha. Niewielkie wymiary 
i z wysokiej jakości materiałów. 
1) Max. siła wzmocnienia dźwięku do 
130dB (4-stopniowa regulacja). Czę­
stotl. 350-4000Hz, z mocowaniem 
na ucho - 150zł. 2) Mikro. Jeszcze 
bardziej dyskretna wersja. Maks. siła 
wzmocnienia dźwięku: 130dB (pły­
nna regulacja). Częstotl. 300-4000 
Hz - 200zł. W cenie silikonowe wkła­
dki do ucha i bateria zegarkowa 

-
1 )  Oszczędzacz prądu! 
Wystarczywłożyć do gniazdka 230V, 
zmniejsza zużycia energii do 25% -
130zł. 2} Super Mocny Laser.Zielony. 
Zasięg wiązki 1 OOkm! Swietna 
zabawa! -100zł + nakładka disco (z S 
nakładk. -120zł. 3) Długopis kopiący 
prądem - 40zł. 4) Antyzasypiacz dla 
kierowcy-45zł. 5) Krokomierz, zlicza 
ilość kroków, kalorie, dystans itd. -
45zł. 6) Antychrapacz -1 OOzł. 7) Znacznik przedmiotów UV - 60zł. 8) Testery banknotów- od 45-60zł 

Więcej na: www.ebook4all.pl 

Strzelba Shotgun ASG. Na kule 6rilm 
plastikowe, gumowe, kompozytowe 
i aluminiowe. Idealna do ochrony 
i sportu. Bez zezwolenia. Zasięg strza­
łu 1OOm! Napęd sprężynowy. Pojem­
ność magazynka 45 kul! W górnej 
części perforowana osłona lufy, w dol­
nej części masywny chwyt przełado­
wania, Budowa ABS (materiał wyso­
ce odporny na uderzenia), mecha­
nizm metalowy, wym. 58x14cm, 
0,64kg -199,90zł + 100 kul. Akcesoria. 
Także pałki, kajdanki, noże, proce 

Wiatrówki na śruty 
4,5mm (BBs). Bez zezwolenia. Ide­
alne do ochrony i sportu. Vo=160 
m/s, zasięg strzału 200m! Samopo­
wtarzalne, 19 strzał., napęd Co2, 
blokada spustu, szyna akcesoryjna 
Budowa metal + ABS. 1) Beretta 
90TWO, 21x13cm, O,Skg - 265zł 
(metalowa - 350zł, 92F - 330zl). 2) 
Smith&Wesson, wym . 19x1 3cm 
0,68kg.- 320zł+100 śrutów i Co2 3) Rewolwer Magnum Fuli Metal 4" 
Długość 24cm, 0,87kg -470zł 

Wiatrówki 4,5, 5,5 mm 
Bez zezwoleń. Łamane. Światłowody. 
Regulowane przyrządy celownicze. 1) 
Niemieckie: 220m/s-199zł, 250m/s-
239zł (5,5mm-279zł), 280m/s-279zł 
{dolny nac.-280zł, 300m/s- 380zł). 2) 
Tureckie: 280m/s-400zł (dolny nac.-
460zł), 320m/s!-480zł, 5,5mm-549zł 
{dolny nac.-460zł), z systemem SAS-
650zł. 3) USA: Strzelba Winchester 
700-strzałowa! ! Znana w Westernów-
300zł, (12-strzałowa! Napęd Co2, 
samopowtarzalna, 200m/s - 450zł + 
1 OOśrutów. Polecamy Akcesoria. 

Szpiegowski zegarek 

Rewolwer 
Hukowo-Aiarmowy, 
MajorFuli Metal na Kule 
Gumowe 10mm! 
Bez zezwolenia. Idealny do obrony 
i treningu strzeleckiego. 6 strzałowy. 
Vo=170 m/s!! Zasięg strzału 200m! 
Zasilany nabojem hukowym 6mm 
szort. Wym. 18x13cm, Waga 0,9kg -
430zł (satynowo-czarny-450zł). 
Polecamy Akcesoria. Także Szable, 
Miecze, Kordziki, Herby, Pałki, 
Kajdanki, Noże, Multitoole, Proce ... 
W i ę c ej na w w w . 2 4 a - z . p l  

REKLAMA 

na  naboje 6mm szort. 
Idealny do odstraszania ludzi i zwie­
rząt, wywołania alarmu, startów/ 
imprez sportowych, zabaw sylwe­
strowych itd. Duży huk i ogień z lufy! 
W pełni metalowy, samopowta­
rzalny. Bez zezwolenia. B-strzałowy, 
wym. 13x11cm, 0,37kg - 245zł + 8 
naboi, wycior i nasadka do rac 
Polecamy race i naboje 
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dy. Bezpiecznik spustu. Regulowa- materiałów. 1) Indiański. Idealnydla Katana_ (dł. 89cm), Wakizashi (dł 
ne przyrządy celownicze. Super początkujących Siła naciągu 151bs 69cm) l T anto (dł. 34cm) - 200zł + pod-
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m/s - 499zł. 2) Hiszpańskie Gamo: 1 � Scm, �)Jkg - 230zł. 3) Klasyc'zny: �!- 9p�c;�:.V�
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����$���� 290m/s- 630zł, 320m/s! - 799zł (dol- S1ła nac1ągu 181bs, dł.123c�. 0,88 Katana Batle. Wysoka Jakość!! ny naciąg - 800zł). 3) Szwajcarskie k� - 320zł. 4} Bloczkowy. Siła na- Wyryta inskrypcja. 01 104cm 1kg 4,5/S,Smm (kolba orzech): 320m/s!- c1ągu 151bs, dł. 93c�. O,SkQ -259,90 Drewniana zdobiona p�chwa - '270zł 849zł (dolny naciąg - 699zł) + 100 zł. 5) Bloczkowy. S1ła nac1ągu 25- 4) Katana Zangetsu Bleach, długość 

śrutów. Polecamy Akcesoria. 401bs, dł. 88cm, 1 , 1 kg - 370zł + 2 140cm! 1 ,25kg - 300zł. Podstawka -
W i ę ce j  n a :  w w w . 2 4 a - z . p l  strzały, kołczan, ochraniacz, tarcza. 35zł. Więcej na: www.24a-z.pl 
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�;���!�l�����chrony domu, biura, 1)Zestawpluskwa + odbiornik+ słu- . � _ -: -- • do telefonu GSM 
Uniwersalny do wszystkich telefonó 
Wystarczy przykleić wewnątrz (niewi­
doczny z zewnątrz). Bardzo skutecz­
nie zwiększa zasięg i poprawia jakość 
rozmów, 30x20x0,5mm - 80zł (stacjo­
narny, zasil. z 230V, na 350m2 -400zł) 2) Przystawka do automat. nagry.Na­
nia rozmówtelef. stacjonarnych. Dzia­
ła w połączeniu z linią telef. i dykta­
fonem. Możl. ukrycia. Uaktywnia się 
dyskretnie po podniesieniu słuchawki 
4x2x2cm-130zł (kpi. z dyktaf. cyfro­
wym 57 0h - 400zł, 823h + PC - 500zł) 

GSM+ Mikro-kamera 
(1mm!)+Aparat Foto+SMS 
+MMS+Dyktafon+MP3+MP4 
+ Bluetooth + Nagry.Nanie+Ekran LCD 
+ Dotykowy Ekran + Internet + Budzik 
+ Radio + Czytnik e-Booków + Stoper 
+ Przelicznik Walut itd. Polskie Menu, 
Obsługuje wszystkie karty SIM i po­
siada wszystkie funkcje tel. GSM. Ide­
alny również do dyskretnego nagry­
wania {niecodziennych sytuacji) obra­
zu i dźwięku. Odtwarzanie zapisu w 
zegarku lub komputerem - 599,90zł 
(słuchawka bluetooth-70zł). 

garażu, pojazdów, daczy itd. 1) Pawia- chawki. MINI . Na 175-190MHz. Bf:lr- ') damienie + podsłuch. Nadajnik po wy- dzo czuła pluskwa (2x1x1cm) zb1e- Podsłuch pomieszczeń, biur, po-
kryciu dźwięku dzwoni na GSM, w ra głos (nawet szepty!) z 1 0-15m i jazdów, osób itd. Zasięg nasłuchu 
którym użytkownik słyszy co się dzieje przesyła sygnał przez ściany itp. do do 2km! Zestaw Pluskwa + Odbior-
wokół nadajnika (w prom. 15m). Za- odbiornika do 400m. Możl. używa- nik. Na 418MHz. Pluskwa zbiera 
sięg cały świat! Może teżsłużyćjako nia kilku pluskiew -400zł(do500m- głos z ok. 1 5m i przesyła sygnał 
podsłuch budynku, pojazdu itd. 5x3x1 450zł, do 800m- 600zł). 2) Pluskwa przez ściany itp. do cyfr. odbiornika 
cm -400zł. 2) Bezprzewodowe, pawia- Odsłuch swoim radiem do 250m - 950zł. (z mikro-pluskwą do 1 ,S km -
damienie dźwiękowe o wejściu, do (88-108MHz). Zbiera głos z 10m. 899zł, do 1 km - 749zł, z pluskwą w 
1OOm. Czujka + sygnalizator- 150zł. 3) Zasilana baterią. 3x1x1 cm - 130zł przedłużaczu 230V-949 zł, w gniaz-
Sygnalizatorwejści a - 1 1 0z/.4)Czujnik Polecamy dodatkowe pluskwy, ka- dku 230V-1 099zł). Możliwość uży-
Dymu - 60zł. Czujnik czadu - 100zł belek do nagrywania i dyktafony wania kilku pluskiew i nagrywania 

m Podsłuch Otoc�enia + K�mera m Wielofunkcyjna 
r +Foto+ Zapis+ Lokalizator fMikro-Kamera 

+Aktywacja Głosem (Vox) Bezprzewodowa GSM 
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Zasi�g cały świat!! Najno�sze urzą- �����'!,������+s:=··· 
1 ) Mikro-Kamera HO (30 dni Pracy!!). 
Idealna do dyskretnego nagrywania 
(non-stop lub na ruch) obrazu i dźwię­
ku, by zdobyć dowód zdarzenia, Sze-

w 
Kamery Bezprzew. IP. Dz.-Nocne 
Postaw na nowoczesny monitoring!! 
Nieograniczony zasięg obserwacji + 
dźwiek. Odbiór telef. GSM, tabletem 
lub komputerem, mając dostęp do 
internetu. Możl. Zapisu m.in. na ruch i 
użytku więcej kamer. 1 ). Wewnętrzna 
obrotowa, 12x10x10cm- 500zł. 2) 
Zewnętrzna, metal.1 8x8x8cm-600zł 
3). Zewn. Lampion. Obrotowa, 
metalowa, 22x20x12cm- 800zł. 

Kamera/Foto-Pułapka 
+Zapis FULLHD!I 

dzen1e na rynku detektywistycznym! 
Wielofunkcyjne, do: podsłuchu, zdal-
nego monitoringu, ochrony obiektów 
robienia dyskretnie zdjęć, zapisu ob­
razu i dźwięku, Lokalizowania obiek­
tów itd. Posiada mikrokamerę (1 mm!) 
i b. czuły mikrofon!! Niepozorny i mi­
niaturowy vvygląd.Obsługa tel. GSM 
5x4x1cm, wbudowanyAKU. - SOOzł 

Szpiegowska 
mikrokamera 
bezprzewodowa + odbiornik 
nagrywający (m.in. na ruch) na 
kartach SD. Kolorowa. Idealna do 
dyskretnego nadzoru w firmie, domu, 
posesji itd. Wystarczy 1mm! Kamera 
(2x2cm) przesyła sygnał do odbiornika 
do 300m. Odtwarzanie zapisu (i obraz 
na żywo) przez TV lub komputer. Możl 
używania do 4 kamer- 950zł (z kamerą 
zewnętrzną, dzienno-nocną -980zł). 

Uchroń się przed włamywaczem, nie- rokie zastosowanie! Obiektyw 1 mm! 
proszonym gościem itp.!! Powiada- Super jakość! Wbud. Akumulatorek 
mia o wejściu/włamaniu. Zasięg Cały Odczyt i archiwum komputerem. Mo-
Świat!! Obsługa telef. GSM. Idealna żliwość ukrycia i pracy pod nieobec-
do zdalnego monitoringu/ochrony fir- n ość - 800zł. 2) Mikro-Kamera GSM 
my, biura, domu itd. Małe gabaryty i w guziku. Transmisją obrazu i dźwię-
waga!! Zasilanie: wymienny AKU lub ku na żywo!! Odbiór telef. GSM + 
z 230V. 8x4x3cm - 750zł + akcesoria. zapis na karcie- 1300zł 

Pół Roku pracy na bateriach!! 
Wodoodporna, dzienno-nocna, z za­
pisem obrazu i dźwięku (m.in. na 
ruch). Idealna do monitoringu pose­
sji, firmy, parkingu, w lesie, składów 
itd. Zapis na karcie SD (max 32GB) 
Odtwarzanie po fakcie przez RTV 
lub komputer. Dodatkowe Funkcje, 
13x1 Ox8cm - 800zł (wersja z powia­
domieniem i MMS na tel. 1400zł) 
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ne . 1) Alarm bezprzewodowy na posesję, 1)Wysokiej wykrywacze - """ 
do mieszkania, firmy itd. Uruchamia Jakości Lornetka Galileo. Powięk- metali 
się na ruch emitując przeraźliwe szenieod 1 0 aż do 80x (obiektywy 50 Wykrywaczemetali. 
dźwięki, o mocy 110dB! Nie wymaga mm). Szerokie zastosowanie! Szkło 1) Zasięg wykrywania do 1,2m. 1) Amerykańskie Garrett. A) Wykry-prowadzenia instalacji. Na pilota. 12x9 optyczne BK-7 i układ pryzmatu Porro Wykrywa metale w glebie, betonie, wa wszystkie metale bez rozróżnia-x4cm, zasil. bateriami- 1 20zł (130 d B- zapewniają doskonałą jakość obrazu plaży, drewnie ... Sygnaliz. dźwięka- ni a na głęb. do 2m! Sygnalizacja 
200zł). 2) Alarm do ochrony osobistej. Regulacje. 19x18x7cm. O,Bkg - 300zł wa i optyczna, dyskryminacja, regul. dźwiękowa i optyczna, dyskrymina-
ldealny przeciw kradzieżom, napadom (20-180 x1 00 -500zł). czułości, głośności i wysokości, gło- cja, wejście słuchawkowe, regul 
itp. Polecamydla kobiet, osób przeno- 2) Noktowizor Cyfrowy 1 -8x40 śnik, zerowanie, wejście słuchaw. - Wysokość - 999zł (z rozróżnianiem 
szących gotówkę, itd. Powytv.�aniuto- +Foto+Zapis+Zoom! Do nocnej ob- 450zł, do 1,Sm - 600 zł, z ekranem met. kolor) - 1 269zł. B) Do 2,2m + 
rebki lub rzeczy emituje silny sygnał serwacji terenu. Zasięg widzenia do LCD - 700zł. 2) Ręczny wykrywacz akcesoria -1700zł (do2,5m- 3000zł). 
dźwiękowy - 80zł. 3) Alarm okienny/ 400m. Kilka regulacji, szyny akceso- do rewizji osobistej, drewna, itd. 2) Polskie. Do 2m, z rozróżnianiem 
drzwiowy - 60złlszt. 4) Alarm rowe- ryjne, 20x9x6cm. 0,4kg-1300zł. Także Sygnalizacja dźwiękowa, optyczna i metali kolor., dyskryminacją itd.-
rowy-80zł. Więcej na: www.24a-z.pl inne od 900zł. Więcej na: 24a-z.pl wibracyjnie, dł. 41 cm -300zł 1400zł (do 2,Sm-2500zł). Akcesoria 
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� ' Neodymowe l 
Polecamy dla kierowców i dla firm 
Przenośne, z podświetleniem, zasila­
ne baterią. 1 )  Wskazujący z doki. do 
0,1 promila-120zł. 2)Wskaz. zdokł.do 
0,01 prom. -230zł. 3) Wskaz. z dokł. do 
0,01promila. Na rurki/słomki- 300zł. 
4) Wskaz. z doki. do 0,01prom. - 400zł 
+2 ustniki. 5) Wskaz. z doki. do 0,01 
prom.-450zł+2 ustniki. 6) Elektroche­
miczny. Najlepszy! Na ustniki i słomki 
Wskazuje z dokładnością do 0,01 pro­
mila (do 5 promili!) - 550zł + 2ustniki 

Posiadająwielefunkcji 1) P as ry _.,.i§' -';tlili_. Posiadają bardzo dużą gęstość 1) Turystyczny Lo alizator GPS z kom 1) Mówiącyang.-pol oczyszcza ce organizm z toksyn energii co_ przekła_da s�ę na ich pasem + brelok. Już nigdy się nie zgu-1 .200.000 słów! Terminy techniczne Wystarczy przykleić na noc (przez ogrom�ą s1łę przxc1ągan1a!! Zasto- bisz! Idealny dla grzybiarzy, dla osób ��oO!�\!���f-g�����;������:�;=�� �!��)P�!
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czony zasób słów! _ 1sooz/. 3) Mówią- cznie: odchudza, likwiduje cellulit, n1kówelektrycznych/prądn1c, maco- satelit GPS urządzenie wskazuje (z 
cy 32-języczny! _ 1170zł. 4) Mówiący wyszczupla nogi, biodra, brzuch itd wanie metal. elementów itd. Uży- doki. do 3m!) na LCD zmniejszającą 
12-języcz. _ 900zł. 5) Mów. ang.-pol., Kształtuje mięśnie i ujędrnia ciało wanie w pobliżu liczników, może spo się odległość i strzałką jak wrócić w 
700tys.słów-700zł (Niem.-Pol.-700zł), Różne tryby pracy. Od 140-200zł + wodować jego zatrzymanie! 1 ) Wal- pierwotne miejsce + wysokościomierz 
6) Niemów. ang-niem-polski, 300tys. pilot, zasil. 3) Zestawy do Karaoke: cowe: wym. 30x1 Om m- 70zł, 38x12 itd. Nie wymaga map i aktualizacji! Śr 
słów - 600zł. 7) Niemówiący, 12- A) Dladzieci"Fasolki"-220zł, B) Sta- mm -1 00zł, 45x1Smm -125zł, 50x20 5cm - 320zł (ładowarka 25zł). 2) Woj-
językowy, 400tys. słów - 530zł. 8) 20- cja + 2mikrof.-1 50zł, C)DVD +2 mi- mm - 1 50zł, 70x30 - 245zł. 2) Kulki skowa busola/kompas + pokrowiec, 
językowy! - 350zł. 9) 1 O-językowy, 55 krof. - 340zł. 4) Przenośna Konsola (216szt. ), świetna zabawa!! śr. 3m m metalowy - 1 OOzł. 3) Kompas okrągły, 
tys. s/ów-280zł Więcej na: 24a-z.pl do gier HO, 1 1 00gier!! - 350zł - 70zł, śr. Smm - 1 00zł. Także inne. metalowy - 40zł. Więcej na: 24a-z.pl 

Kamery/Czujniki 
Parkowania. 1)  Przewodowa ka­
mera cofania w ramce tablicy- 215zł. 2) Bezp. kamera cofania w ramce 
tablicy + monitor 4,3" - 500zł (z moni­
torem w lusterku - 550 zł). 3} Bez­
przewodowa Kamera do Tira, B usa . . 
+ Monitor 7" - 550zł. 4) 4 Czujniki 
cofania + sygnalizator dźwiękowo­
optyczny, wskazujący odległość -
200zł. 5) Pilot samokopiujący - 85zł. 

1) Kamera 
/Rejestrator 
Samochodowy HO! Rejestrator (obra­
zu+d.żwięku) trasy przed pojazdem z 
LCD 2,5". Dz.-Nocna (6xiR). Kąt 120 
stopni! Zastosowanie: kontrola trasy 
pracownika, nauka jazdy, w celu zwię­
kszenia bezpieczelistwa i ułatwienia 
dochodzenia praw (ekran pozwala 
odtworzyć wersję wydarzeń). Auto­
matyzowany proces za-pisu (na karcie 
SD) i inne funkcje - 300 zł. 2) Fuli HO, 
mniejsza, kąt 140 sto-pni! - 500zł. 3) 
2w1 Kamera przód i tył+ GPS! - 700zł. 
4) W lusterku z LCD 27"-580zł. 

1 • m 
'� ... ._. � Antyradary. 1 )  Najnowszy zakłócacz 

1) Marker us�wający ryf::Y na karose- ra�arów._ Emituje spec. e�ho powo­
rli pojazdu. N1esamow1c1e skuteczny! �ujące, ze radary (suszark!, laserowe 
Wypełnia (w kolorze lakieru) i wyrów- 1 _foto) odn?_towują (ustaw1o�ą przez 
n uje bardzo trwale rysy powstałe na kierowcę) n1zszą p_rędkość poJ. Płynna 
lakierze - 63zł {2szt.-100 zł). 2) Usu- zm1ana w�rtosc! od 20-90km/h 
wacz wgniecel'l. Urządzenie, które Ostrzega tez dźWiękowo przed rada­
bardzo prosto i skutecznie pozwala ra�1 - 1500zł: 2) Antyradary. WY_kry­
usuwać wgniecenia karoserii pojaz- � �aJą wszystkie radal)'. także v1�eo 
du bez konieczności napraw bla- ! fotoradary, 3�0stopnl, sygn. dźWięk. 
charskich i lakierniczych. Zestaw: 1 optyczna, zas1ęg do 3,5km. Od 400zł 
pistolet, dzwignia z przyssawkami 
i klej termozgrzewalny - 120zł 3) Pilot samokopiujący- 85zł. 

W NASZEJ OFERCIE, PONAD 3000 
PRODUKTOWI ZAJRZYJ NA 
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C h ęć pos i adan ia poto m ka jest jed nym 
z naj s i l n iej szyc h prag n ień z nanyc h 
człowiekowi .  Wiele osó b ,  n i e  m og ąc 
zreal izować teg o m arze n i a  w spo­
sób natu ral ny - poszu kuje zastęp­
czyc h rozwiązań . Dz i s iejszy rozwój 
naprotec h n o l og i i  i genetyki przyc h o­
dzi  w s u ku rs tym ,  któ rym natu ra n ie 
pozwala doczekać się poto m ka w s po­
só b tradycyj ny. Rozwoj owi medycyny 
n ie zawsze towarzyszy postęp w dzie­
dzi n ie prawod awstwa, co m oże powo­
d ować ogromne ko nf l i kty i rozpalać 
emocje. H i sto r ia perypet i i  małżeństwa 
Pawła i J u l i i  W. z poznaną przez inter­
net Karo l i n ą  K. m oże być teg o nama­
cal nym d owodem . 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

----------------------------- GŁUPOTA NIE BOLI 

M 
ałżonkowie Paweł i Ju l i a  W. , m imo 
swo ich n iespełna trzydz iestu jeden 
lat (byl i  rówieśn ikami ) , mog l i  pochwa­
l i ć  s ię  dz ies ięcio letn im stażem mał­
żeńskim .  Cynowa roczn ica godów 
n ie  przeb iegła w najszczęśl iwszej 

atmosferze . M imo przetrwan ia wie lu kryzysów, 
małżeństwo stanęło pod ścianą - po k i lku let­
n ich i ntensywnych staran iach , które pochłonę­
ły znaczne środki f i nansowe , małżonkowie n ie 
mog l i  doczekać s ię potomka. Ju l ia  W. m iała 
problem o podłożu endogennym z donoszen iem 
ciąży (dwukrotn ie poron iła) . Jedynym i realnym i  
sposobam i doczekan ia s ię dz iecka przez małżon­
ków W. była adopcja (w tym przypadku dz iecko 
n ie pos iadałoby jednak genów Pawła i J u l i i  W. ) ,  
bądź wykorzystan ie d o  u rodzen ia  dz iecka matki 
zastępczej (której metodą in vitro wszczepiono by 
jajeczko pobrane od Ju l i i  i zapłodn ione nas ien iem 
Pawła W. ) .  W d rug im z wymien ionych przypad­
ków matka zastępcza spełn iłaby ro lę  natu ral nego 
i nkubatora i u rodziła dz iecko ,  które genetyczn ie 
n ie  m iałoby z n ią n ic  wspól nego .  

*** l nternet pełen jest ogłoszeń "młodych , zdro­
wych i pos iadających już własne dz iecko" 
kobiet ,  które "po ustalen iu  b l iższych szczegó-

łów" u rodzą dz iecko dla kogoś i nnego. Na takie 
właśn ie ogłoszen ie  w poczuci u bezsi l ności traf i l i  
Paweł i Ju l ia  W. Ofertę Karo l i ny K. wybral i spo­
śród ki l ku nastu i nnych , popartych wie loma roz­
mowam i telefon icznymi  i k i l kakrotnym i spotkan ia­
m i  z potencjal nymi  kandydatkami na su rogatkę . 
Kryter ia ,  jakim i  k ierowal i  s ię bezdz ietn i  małżon­
kowie były czyte lne :  w iek do 30 lat ,  świetny stan 
zd rowia udokumentowany badan iam i  lekarskim i ,  
u rodzen ie własnego zd rowego dz iecka, brak cho­
rób genetycznych i psych icznych w najb l iższej 
rodz i n i e  oraz stab i l ność emocjona lna mająca 
zapewnić trwałość podjętej decyzj i o oddan i u  
dz iecka po  jego u rodzen i u .  

Po  ki lku spotkan iach z potencjal nymi  kandydat­
kam i  na matkę ich dz iecka, najbardz iej przypadła 
im do gustu Karo l i na K. Dwudz iestoośmio latka 
w pełn i sił rozrodczych , matka dwuletn iej dz iew­
czynki pos iadająca l i cencjat z f i lo log i i  angie lskiej ,  
o d  n iedług iego czasu rozwiedz iona ,  pon ieważ jej 
mąż wybrał życie w Wielk iej Brytan i i  z i nną kobie­
tą. Karo l i na K. potrzebowała zastrzyku f i nan­
sowego ,  na pomoc rodz iny n ie mogła l i czyć , 
pon ieważ jej rodz ice zg inę l i  w wypadku samo­
chodowym . Ponadto dz iewczyna pom imo mło­
dego wieku zdawała się twardo stąpać po z iem i  
i wiedzieć, czego chce od życ ia i w jaki sposób 
to os iągnąć. Po ki lku rozmowach telefon icznych 
i spotkan iach w "real u " ob ie strony wypracowały 

szczegóły transakcj i ,  której uwieńczen iem m iały 
być narodz iny potomka d la  bezdz ietnego dotąd 
małżeństwa. 

D la celów dowodowych wspólne ustalen ia stron 
m iały być poparte umową zawartą w formie pisem­
nej .  Za wynag rodzen iem w wysokości p ięćdziesię­
c iu tys ięcy złotych ,  p lus udokumentowane koszty 
związane z donoszen iem ciąży, Karo l ina K. m iała 
poddać się zabiegowi wszczepien ia zapłodnio­
nego jajeczka (zapłodn ionego przez Pawła W. ) 
pochodzącego od Ju l i i  W. W trakcie trwania "stanu 
błogosławionego" suragatka m iała prowadzić "uło­
żony tryb życia" z możl iwością pełnej kontro l i  
przez Pawła i Ju l ię  W. 

Małżeństwo W. tymczasem m iało zgłosić s ię  
do najb l iższego ośrodka adopcyjnego i poddać 
s ię  procedu rom weryf ikacyj nym przygotowują­
cym do adopcj i dz iecka - mającym zapewnić im  
pozytywną opi n ię  ośrodka adopcyjnego, umoż l i ­
wiającą w przyszłości adopcję  dz iecka. Po u ro­
dzen i u ,  Karo l i na K. wskazując n ieznajomość ojca 
noworodka, m iała z rzec się praw rodz icie lskich do 
dz iecka i zai n i cjować jego adopcję  ze wskazan iem 
na oddan ie dz iecka małżeństwu Pawła i J u l i i  W. 
Tym samym bezdz ietne dotąd małżeństwo m iało 
doczekać s ię objęc ia władzą rodz ic ie lską gene­
tyczn ie  własnego dz iecka. Zabieg wszczepien ia  
zapłodn ionej komórki jajowej Karo l i n ie  K. m iał 
odbyć s ię w jednej z l i tewskich kl i n i k  (kryteri um  
była tutaj cena, prostsze procedu ry i brak zbęd­
nych pytań ze strony persone lu medycznego oraz 
n iewie lka odległość zamieszkan ia  od g ran icy 
z Litwą - obu stron transakcj i ) .  

*** 

P o podpisan i u  umowy stworzonej naprędce 
przez Pawła W. i pozytywnym przebie­
gu zabieg u in vitro ,  Karo l i na K. otrzyma-

ła połowę umówionej g ratyf i kacj i f i nansowej . 
Comies ięczne badan ia przebiegu ciąży wskazy­
wały na prawidłowy rozwój płodu .  Równ ież wyryw­
kowe kontro le trybu życ ia Karo l i ny K. przeprowa­
dzane przez chuchających na z imne przyszłych 
rodz iców, n ie  budz iły jakichko lwiek wątpl iwośc i .  
Pomyś lna współpraca stron n iecodziennej trans­
akcj i trwała mn iej więcej do początków ósmego 
m ies iąca c iąży, kiedy to Karo l i na K. zaczęła prze­
jawiać zmienne nastroje .  Początkowo małżon­
kowie W. kład l i  to  na karb zm ian hormonal nych 
w organ izmie matki zmęczonej f izyczn ie  c iążą 
i zb l iżającym s ię terminem porodu .  

Wtedy to Karo l i na K .  zaczęła m imochodem 
sugerować swoje wątpl iwości związane z etycz­
nym i  aspektam i całej transakcj i i uczuc iami mat­
czynym i  do noszonego właśn ie dz iecka - wątpl i ­
wości te , jej zdan iem , mogłoby rozwiać podwyż­
szen ie umówionej stawki do dz iewięćdz ies ięc iu 
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tys ięcy złotych (brakujących jej do zakupu kawa­
lerki ) .  O podwyższen i u  umówionej kwoty n ie  
chc iało nawet słyszeć małżeństwo W. , które i tak 
po zai nwestowan i u  w zabieg in vitro - pon iosło 
znaczne koszty f i nansowe. Kiedy Karo l i na K. n ie  
mogła osiągnąć swego cel u  sugest ią, postanowi­
ła postawić sprawę jasno i oświadczyła, że jeżel i  
n ie  dostan ie wynag rodzen ia  w wysokości dz ie­
więćdz ies ięc iu tys ięcy złotych ,  n ie zrzekn ie s ię 
praw do dz iecka i n ie  zai n icj uje adopcj i ze wska­
zan iem na rzecz małżonków W. Co więcej , wska­
że w akcie u rodzen ia  (zgodn ie zresztą z prawdą) 
Pawła W. , jako ojca dz iecka i pozwie go o a l imen­
ty pozwalające zapewnić jej i u rodzonemu przez 
nią dz iecku godne życ ie .  Ewentual n ie  zrzekn ie 
s ię praw rodzic ie lsk ich (wskazując ojca jako n ie­
znanego) i przekaże u rodzone dz iecko do adopcj i 
w trybie zwykłym , n ie  wskazując małżeństwa W. 
jako potencja lnych przyszłych rodz iców, a wtedy 
b iorąc pod uwagę szybkość dz iałan ia sądów 
rodz innych i czas trwan ia zwykłych procedu r  
adopcyj nych - szanse na to , ż e  małżonkowie W. 
adoptują u rodzone przez n ią dz iecko ,  są staty­
styczn ie żadne .  

Paweł W. żyjąc w przekonan i u ,  że umowa na 
piśmie jest "świętością" i wiąże mocno obie strony 
transakcj i ,  udał się do kancelar i i prawnej zajmu ­
jącej s ię prawem rodz innym ,  w celu potwierdze­
n ia swoich racj i i wyegzekwowan ia zobowiązań 
podjętych pisemn ie przez Karo l i nę K. Konsu ltacja 
z radcą prawnym pozbawiła go wsze lkich złu ­
dzeń .  Dowiedz iał s ię ,  że stworzona przez n iego 
i podpisana z Karo l i ną K. umowa z mocy prawa 
jest n ieważna. Co więcej ,  jej zawarcie może być 
poczytane za próbę hand lu l udźm i ,  co zgodn ie 
z obowiązującym w Polsce kodeksem karnym 
jest przestępstwem zag rożonym karą pozba­
wien ia wo lności . Ponadto ,  zgodn ie  z kodeksem 
rodz i nnym i op ieku ńczym obowiązującym na 
teren ie RP, matką dz iecka jest kob ieta, która 
je u rodziła - i n ie  ma żadnego znaczen ia ,  że 
komórka jajowa pochodziła od i nnej kob iety. Tym 
samym arg umenty przytaczane przez Karo l i nę  K. 
na poparc ie jej żądań podwyższen ia  kwoty wyna­
g rodzen ia  i un i kn ięcia następstw jej możl iwych 
czynów, znalazły real ne uzasadn ien ie .  

*** 

P o bu rz l iwej rozmowie małżonków W. 
i pan i Karo l i ny - kob ieta zm ien iła m iej ­
sce zam ieszkan ia  (przeprowadzi ła s ię  do 

swojego konkubenta) i przestała odb ierać te le­
fony. Oczekujący na przyjście na świat swojego 
dz iecka ojc iec nie dał za wygraną i zaczął wysy­
łać Karo l i n ie K. SMS-y z g roźbam i ,  dodatkowo 
nag rywając s ię jej w podobnym ton ie  na poczcie 
głosowej - chcąc w ten sposób skłon ić  ją do 
wywiązan ia s ię z wcześn iejszych ustaleń . Po 
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ki lku nastu SMS-ach i nag ran iach na poczcie gło­
sowej Karo l i na K. oddzwon iła do Pawła W. , i nfor­
mując go ,  że zebrane przez n ią SMS-y i nag ran ia 
pozwolą oskarżyć ich autora o stalki ng ( uporczy­
we nękan ie) i g roźby karal ne .  

Co więcej ,  pan i Karo l i na stwierdz iła, że jeże l i  
taka sytuacja s ię  powtórzy, to oprócz wnies ie­
n ia  zawiadomien ia do proku ratu ry o popełn ien i u  
przestępstwa, zawiadomi  o zaistn iałych sytu ­
acjach ośrodek adopcyjny, w którym małżeń­
stwo W. poddawało s ię procedu rom mającym 
w przyszłości zapewn ić im adopcję  dz iecka. 
W iedza o g roźbach karal nych , zapowiedź użycia  
przemocy i możl iwość wszczęcia postępowan ia 
karnego wobec Pawła W. skuteczn ie wykl uczy 
małżonków W. z prób adopcj i  j akiegokolwiek 
dz iecka, n ie  tylko u rodzonego przez Karo l i nę  K. -
z tą chwi lą ich sen o rodz ic ie lstwie zakończy s ię 
stuprocentowo. Tym samym małżeństwo Pawła 
i Ju l i i  W. uzyskało czas na zastanowien ie s ię nad 
przyszłośc ią, konsekwencją swoich postępowań 
i na ewentualne zgromadzen ie środków fi nan ­
sowych służących zaspokojen i u  dodatkowych 
żądań Karo l i ny K. 

Wreszcie nadszedł ten oczekiwany przez obie 
strony fera lnej umowy i pełen obaw, dz ień poro­
d u .  Kobieta u rodz iła zd rową dz iewczynkę ,  która 
w skal i Apgar dostała 1 O punktów. Su ragatka 
w obecności konkubenta pokazała noworodka 
Pawłowi i J u l i i  W. , podtrzymując swoje wcze­
śn iejsze żądan ia. W idok własnego genetycznego 
dz iecka z rob ił na małżeństwie W. p ioru nujące 
wrażen ie .  Od tego momentu czas zaczął b iec 
n ieubłagan ie  d la  małżonków W. Zgodn ie z obo­
wiązującymi przepisami matka dz iecka ma sześć 
tygodn i  od u rodzen ia  na zrzeczen ie  s ię  praw 
rodz ic ie lskich . Małżeństwo W. było "w inne" pan i 
Karo l i n ie  kwotę dwudziestu p ięc iu tys ięcy złotych 
(n iezapłaconą d rugą połowę ustalonego wcze­
śn iej wynag rodzen ia) oraz dodatkowo żądane 
czterdz ieści tys ięcy złotych ,  co w sum ie dawało 
kwotę sześćdz ies i ęci u p ięc i u tys ięcy złotych . 
P ien iędzm i  tym i w dn i u  u rodzen ia  dz iecka mał­
żonkowie W. nie dysponowal i .  

Po  k i lku bezsennych nocach Paweł i Ju l i a  W. 
ostateczn ie zdecydowal i się zapłacić  Karo l i n ie K. 
żądaną kwotę i poprzez adopcję  ze wskazan iem 
zostać pełnoprawnymi rodz icam i własnego dz iec­
ka. Paweł W. na część żądanej kwoty wz iął kre­
dyt konsumpcyjny, obciążając h ipoteką własną 
n ieruchomość. Karo l i na K. wykazała się dodatko­
wą zapobiegl iwością, i na otrzymaną kwotę zażą­
dała podpisan ia  umowy darowizny w formie aktu 
notari al nego z dodatkowym zastrzeżen iem ,  że to 
małżonkowie W. zapłacą w jej im ien i u  podatek od 
darowanej kwoty. 

Ostateczn ie Karo l i na K. z rzekła s ię praw rodz i ­
c ie lskich do u rodzonego przez s ieb ie  dz iecka, 
oświadczyła, że ojc iec dz iecka jest n ieznany 
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i zai n icjowała procedu rę adopcyjną, wskazując 
małżonków Pawła i J u l i ę  W. , jako przyszłych 
rodz iców. Procedu ry adopcyjne zakończyły s ię 
przyznan iem praw rodz icie lskich małżonkom W. 
Nowi , w świetle prawa, rodz ice oszale l i  na pu nk­
c ie własnej córki i tylko Pawłowi W. przybył 
dodatkowy kredyt do spłaty. 

*** 

W praktyce znajomość małżonków W. 
i Karo l i ny K. mogłaby zakończyć s ię  
w tym momencie ,  gdyby n ie przypadek 

i zadz iorny charakter świeżo upieczonego ojca. 
Po dwóch latach od chwi l i  przyznan ia  praw 
rodz icie lskich małżonkom W. , Paweł m imocho­
dem wszedł na stronę forum i nternetowego ,  na 
którym wraz z żoną szukał zastępczej matki . 
Przeg lądając pobieżn ie wpisy, natknął s ię na 
świeże ogłoszen ie  o zbl iżonej treści do dawnego 
ogłoszen ia  Karo l i ny K. Pod treścią wpisu poda­
ny był adres mai lawy Karo l i ny K. Mężczyzna,  
kierując s ię  n iezabl iźn ionymi  ranam i i czując s ię 
wykorzystany przez pan ią Karo l i nę ,  dodał na 
stron ie i nternetowej swój komentarz ostrzegający 
potencjal nych kandydatów przed usługami i kon­
taktem z Karo l i ną K. (wskazując w treści wpisu 
jej pełne nazwisko) , używając w stosunku do 
jej osoby n ieparlamentarnego języka, w którym 
najłagodn iejszymi  okreś len iami  były : oszustka 
i nac iągaczka. 

Jakież było zdz iwien ie Pawła W. , kiedy po ki lku 
m ies iącach od daty zam ieszczen ia  komentarza 
pod ogłoszen iem Karo l i ny K. , on i jego małżonka 
otrzymal i  p ismo z kancelari i prawnej wzywające 
ich do zapłaty kwoty k i lku tys ięcy złotych ,  jako 
zadośćuczyn ien ia za naruszen ie dóbr osobistych 
kl ientki kancelar i i  - spowodowanego wyzwiskam i 
skierowanymi do jej osoby wymien ionej z im ie­
n ia i nazwiska, dokonane z komputera znaj ­
d ującego s ię  w m iejscu zamieszkan ia małżon­
ków W. Okazało s ię ,  że Karo l i na K. wystąpiła do 
adm i n istratora portal u i nternetowego ,  na którym 
znajdowały się ogłoszen ia  matek zastępczych ,  
o podan ie n r  I P  komputera, z którego dokonano 
zn iesławiającego ją wpisu .  Adm in istrator porta lu 
udostępni ł  kobiecie dane,  z którym i ta zwróciła 
s ię na pol icję z prośbą o powiązan ie numeru 
I P  komputera z dostawcą usług i nternetowych 
i konkretnym ad resem użytkownika komputera -
jednocześn ie wskazując na możl iwość popełn ie­
n ia przestępstwa zn iesławien ia  jej osoby. W ten 
sposób po l icja wszczęła postępowan ie przygoto­
wawcze w sprawie podej rzen ia  popełn ien ia prze­
stępstwa zn iesławien ia  i ustal iła dane ad resowe 
użytkown ika kompute ra, z którego dokonano 
wpisu n iekorzystnego d la Karo l i ny K. 

W odn ies i en i u  do  małżonków W. pojawi ­
ła  s ię więc zapowiedź wytoczen ia  powództwa 

w sprawie cywi l nej o naruszen ie dóbr osobistych 
i zostało wszczęte postępowanie karne w spra­
wie o zn iesławien ie Karo l i ny K. Za namową praw­
n ika Paweł W. zdecydował s ię  na wpłatę na rzecz 
Karo l i ny K. kwoty trzech tys ięcy złotych celem 
zadośćuczyn ien ia za naruszen ie  czci i dobre­
go im ien ia Karo l i ny K. - w zam ian za co pan i 
Karo l i na  cofnęła (za zgodą proku ratora) , na eta­
pie postępowan ia przygotowawczego ,  wn iosek 
o ścigan ie sprawcy domn iemanego przestępstwa 
zn iesławien ia jej osoby. 

*** 

P o tej przykrej nauczce , małżeństwo W. 
zap rzestało j ak ich ko lw iek kontaktów 
z Karo l i ną K. I ch córka jest zd rowym i rezo-

l utnym dz ieckiem ,  a z porta lu d la  matek zastęp­
czych zn iknęło ogłoszen ie  Karo l i ny K. Co prawda, 
Paweł W. obawia s ię ,  że brak ogłoszen ia  matki 
zastępczej ma charakter chwi lowy i spowodowa­
ny jest jej aktual nym stanem.  Podczas ostatn iej 
wizyty w najb l iższym m ieście wojewódzkim męż­
czyzna natknął s ię na u l i cy na pan ią Karo l i nę  -
kobieta była w ciąży. • 

To masz Łu kaszewicz 

Wszystkie personalia zmieniono. 
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bardzo skuteczna i pom ijając m o menty 
załad u nku i wyład u nku , praktyczn ie n ie­
o bc iążona ryzykiem . Bog u m ił M .  z każ­
dym ko lej nym transportem sukcesyw­
n ie powiększał ład u nek, u m ieszczając 
g o  w d od atkowych sc h owkac h pojazd u .  
Dokładał przy tym starań ,  a by pojem n iki  
n ie zostały nawet przypadkowo odkryte. 
Ko ntro l i  s ię  n ie o bawiał .  
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raca, zwłaszcza dobra ,  jest dz i s iaj 
prawdopodobn ie największym dobrem 
człowieka. Jej utrata jest zatem czymś 
z pewnością n iedobrym , co n iejednego  
j uż  spotkało , a spotkać może wie l u .  
Bywa, że utrata pracy spotyka pra­

cown ika jeden raz w życi u ,  a bywa, że i k i lka. 
Powodów utraty pracy może być tyle ,  i l u  zwo ln io­
nych pracown ików, albo jeszcze więcej . 

Bogum iła M .  u trata pracy spotykała w życ iu  j u ż  
n iejed nokrotn ie zawsze z jednego i tego samego 
powodu .  Tym powodem n iezm ienn ie  był a lkoho l  
p i ty przez Bogum iła M .  konsekwentn ie przez 
całą swoją "karie rę" zawodową, a także w l icz­
nych przerwach pom iędzy jedną pracą a d rugą. 
Dz ięki tej konsekwencj i  i s i l nemu przywiąza­
niu do pełnego wach larza wyrobów Polskiego 
Monopo lu  Spi rytusowego,  Bogum ił M. n ieprzy­
padkowo zyskał pseudon im "Monopol " , nadany 
mu przez l icznych przyjac iół docen iających jego 
wie lo letn ie os iągn ięc ia .  

Co n ie  jest bez znaczen ia ,  na swej zawodowej 
d rodze Bogum ił M .  potykał s ię  o l udz i  su rowych ,  
ale zawsze życzl iwych , toteż ś lad u  alkoholowej 
pasj i w jego l icznych świadectwach pracy próż­
no by szukać . Z ko lej nych zakładów odchodził 
zwykle na "własną prośbę" , co n ie  odpowiadało 
prawdz ie żadnej części tej fo rmuły, a całkowic ie 
dowodz iło , że pom imo swojej słabości był l ub ia­
ny. W dokumentach był n iezwykle "czysty jak 
łza" , lub jak czysta zwykła. 

Rozmowa kwal if ikacyj na 

J ak i  był powód pana odejśc ia z poprzedn iego 
m iejsca pracy? - spytał k ierown ik prowa­
dzący rekrutację pracown ików. 

- Alkoho l  - odpowiedz iał krótko i zgodn ie 
z prawdą Bogum ił M .  

Wydawałoby s i ę ,  że po  takiej odpowiedz i  
szanse Bogum iła M .  pseudon im "Monopol " na 
zatrud n ien ie gwałtown ie  zmalały do zera, a dal­
sza rozmowa jest zbyteczna,  tym bardz iej że 
m iejscem pracy m iał być Polmos ,  a właściwie 
to , co po restruktu ryzacj i z n iego pozostało . 
Dokładn iej Dz iał P rod ukcj i Wódek. K ierown ik  
m iał okreś lony l im it czasowy na rozmowę z kan­
dydatem .  M iał zam iar wypełn ić go całkowic ie .  
Poza tym przypadek Bogum iła M .  zdążył go 
zac iekawić ,  a nawet rozbawić. Był także zdum io­
ny szczerością kandydata, z tak szczegó lnym i 
doświadczen iam i ,  apl ikującego do pracy przy 
produkcj i alkoho l u .  

- Mam przez to rozum ieć, ż e  został pan zwol ­
n iony za spożywan ie alkoho lu  w m iejscu pracy? 
- kontynuował kie rown ik. 

PIĘKNA ŚMIERĆ 

- Ależ skąd ,  panie k ierown iku ! Zostałem zwol ­
n iony za n iespożywan i e !  

Po  tej odpowiedz i  zd u m ien i e  k ie rown i ka 
jeszcze wzrosło , podobn ie jak jego c iekawość. 
Bogum ił M. nałgał, że został zwo ln iony za to , że 
odmówił p ic ia ze swo im k ierown ikiem ,  z resztą na 
jego im ien i nach . Wyjaśn ił ,  że stało s ię tak nawet 
n ie  d latego ,  że k ierown ik  obraz ił s ię  za taki dys­
honor, ale z powodu ,  że uznał Bogum iła M. za 
podwładnego n iegodnego zaufan ia ,  to znaczy 
potencjalnego donos ic ie la .  

Wyjaśn ien ia  z rob iły na  k ierown i ku Dz iału 
Produkcj i Wódek należyte wrażen ie ,  bo na to były 
ob l iczone .  Bogum ił M .  pracę w Dz ia le P rod ukcj i 
Wódek otrzymał ,  co uznał za swoje największe 
szczęście i szczyt swojej dotychczasowej kar iery 
zawodowej . 

Lis w kurn iku 

B ogum ił M. n igdy jeszcze n ie chodzi ł  do 
pracy z taką radością. Początkowo nawet 
n ie  pił .  To znaczy n ie  pił d użo ,  bo pracę 

pol ub ił i n ie  chc iał jej strac ić ,  a i napić s ię  wcale 
n ie było tak łatwo . A lkoho l  wprawdz ie przelewał 
s ię wokół strum ien iam i ,  ale cały proces produk­
cyj ny kontrolowały wszechobecne kamery i czuj­
ne oko bezl itosnego operatora. P rzeprowadzano 
także wyrywkowe kontro le trzeźwości pracow­
n i ków. Oczywiśc ie ,  pewna zawartość alkoho lu 
w organ izm ie była na n iektórych stanowiskach 
produkcyj nych dopuszczal na  ze wzg lęd u  na  
długotrwałe przebywan ie w oparach alkoho lo­
wych , ale była to zawartość n iewie lka i zu pełn ie 
Bog um iła M.  n iesatysfakcjonu jąca. "Monopol " 
myś lał zatem i ntensywn ie  nad moż l iwości ą 
wyn ies ien ia  alkoho lu  z zakładu i spożyc ia go 
w mn iej stresujących waru nkach . 

Wyn ies ien ie  alkoho lu  z wydz iału produkcyj ­
nego było utrudn ione ale moż l iwe , natom iast 
przen ies ien ie  go przez najeżoną kontro lami  por­
t iern ię  wydawało s ię  j u ż  n iewykona lne .  Kontro le 
wychodzących pracown i ków były wprawdz ie  
wyrywkowe , a le  bardzo d rob iazgowe. Dotyczyły 
jed nak tylko rzeczy osob istych oraz odz ieży 
pracown ika. N igdy n ie  obejmowały samego pra­
cown ika ,  czyl i  jego wychodzącego z zakładu 
organ izmu .  Bogum ił M .  wynos ił zatem alkoho l  
"w sob ie" . K i lka m i nut  przed zakończen iem pracy 
i wejśc iem na port ie rn ię wyp ijał satysfakcjon ują­
cą go dawkę , po czym dz iarsk im krok iem (aby 
alkoho l  n ie  zdążył zadz iałać) pokonywał kontro lę 
i opuszczał zakład . Dawka pozwalała mu  spędz ić 
m iło popołudn ie (na ty le m iło , że n ie  wszystko 
precyzyjn ie  pamiętał) oraz dotrwać w pogodnym 
nastroj u do d n ia następnego i ko lej nej zm iany. 

17 
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Tru d ne weekendy 

B ogum ił M. n ie zdołał jednak rozwiązać 
problemu trzeźwych weekendów wyn ika­
jących z tego ,  że zakład , a więc także 

i on ,  wówczas n ie  pracował. Był to prob lem d la 
n iego dokucz l iwy. Wiadomo ,  w weekendy p ić 
chce s ię  naj bardz iej .  P ragn ien ie zdopi ngowało 
Bogum iła M .  do myślen ia. Myślen ie  zaowocowało 
pomysłem na wynoszen ie  alkoho lu  w torebkach 
fo l iowych przytwierdzanych do c iała za pomocą 
taśmy samoprzylepnej ,  słu żącej zwykle do zakle­
jan ia kartonów. Torebki przyklejał Bogum ił M. do 
swojego "wie lkopowie rzchn iowego" c iała w m iej ­
scach przeróżnych , n iejednokrotn ie  i ntymnych . 
Zważywszy na d użą kle istość taśmy samoprzy­
lepnej i bogactwo owłos ien ia oklejanego ,  jego 
"rozklejan ie" przyjemne n ie było . 

Poświęcen ie  jednak s ię  opłacało , bo "trzeźwe 
weekendy" odeszły w zapomn ien ie .  A lkoho lu  
Bogu m iłowi M .  odtąd n i e  b rakowało . Swo im  
szczęśc iem dz ie l ił s ię  nawet z ko legam i z podwór­
ka, którzy n ie  m ie l i  tak wie le szczęścia , aby pra­
cować "u ź ródła" , a nawet tyle ,  aby pracować 
gdz ieko lwiek. 

Cykl ista h o b bysta 

P odczas jed nej z kontro l i  p racown i ków 
wychodzących strażn i k  zor ientował s i ę ,  
że Bogum ił M .  pos iada  w spodn iach n ie  

tylko to , czym obdarowała go natu ra. Strażn i k  
m iał d uże doświadczen ie  n ie  tylko zawodowe 
i wiedz iał ,  że natu ra aż tak hoj na  n ie  bywa. Od 
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bardz iej szczegółowej kontro l i  zawartości spodn i  
powstrzymało go  jedyn ie obrzydzen ie  przed 
dokonan iem tej czynnośc i .  Obrzydzen ie  okazało 
s ię  s i l n iejsze od obowiązkowośc i .  Strażn i k  był 
z tych wraż l iwych . Tym razem Bog um iłowi M .  
"udało s ię" . Został jednak zdekonspi rowany. Jego 
złodz iejska techn ika mus iała odtąd zostać uzna­
na za bezpowrotn ie wyeksploatowaną. Strażn i k  
ostrzegł bowiem ,  że przemytn i ka zapamięta 
i następnym razem będz ie mn iej "obrzyd l iwy" , 
a bardz iej obowiązkowy. 

Potrzeba jest matką wynalazku . W przypadku 
Bogum iła M. to nie potrzeba była matką, a pra­
g n ien ie .  Bogum ił M. zauważył, że pracown icy 
przyjeżdżający do zakładu roweram i ,  wjeżdżają 
n im i  do wewnątrz i zostawiają swoje jednoślady 
w stojakach na teren ie  zakładu .  K ierown ictwo 
fi rmy wydało na to zgodę po ser i i  kradz ieży 
rowerów pracown ików zaparkowanych na ogól ­
nodostępnym parki ngu  zewnętrznym.  N iektó rzy, 
pracujący w m iejscach bardz iej od ległych od 
port ie rn i ,  wjeżdżal i  nawet dalej ,  by parkować 
rowery w bezpośredn im  sąs iedztwie  swo ich  
m iejsc pracy. 

Bogu m ił M .  zakupił sobie rower. N ie uczyn ił 
tego z powodu n iespodz iewan ie uaktywn ionej 
rowerowej pasj i .  Jed ną pasję j u ż  bowiem m iał . 
Zupełn ie nie rowerową. Pojazd nie był nowy. Był 
stary i c iężki . Z so l idną, stalową ramą. Rama 
była na ty le sol idna ,  by pom ieścić w swojej czę­
ści p ionowej , pod wysłużonym s iodełkiem ,  sporą 
probówkę laboratoryj ną. Bogum ił M .  wjeżdżał na 
teren zakładu z pustą probówką, wyjeżdżał nato­
m iast z pełną. Pomysł się sprawdzał. Strażn i kom 
n igdy n ie przyszło na myś l zdjąć z roweru s io ­
dełko , choć Bog um iła M .  kontro lowal i  p rzez 
pewien czas wyjątkowo skrupu latn ie .  Pomysł 
m iał jednak poważną wadę. P robówka, pom i ­
mo że n iemała, wystarczała jedyn ie na bieżące 
potrzeby Bogum iła M. Podwórkowi koledzy byl i  
z tego powodu n iepocieszen i ,  bo  i pocieszyć s i ę  
n ie  m ie l i  czym.  

Kl u czyk 

K l uczyk leżał częściowo przykryty trawą 
w bezpośredn im  sąs iedztwie chodn i ka 
prowadzącego do  zakładowego b iu rowca. 

Bogum ił M. mógłby go  n ie zauważyć, gdyby jego 
chromowana, metalowa powierzchn ia  n ie rozbły­
sła nag le spośród z ie len i odbi tym prom ien iem 
popołudn iowego słońca. Odruchem zwabionej 
błyskotką sroki szybko podn iósł k lucz ,  schował 
go do kieszen i  i równ ie szybko o n im  zapomn iał . 
Dop iero następnego dn i a  zastanowił s ię nad 
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n im ,  gdy przypadkowo natrafił palcami  na jego 
z imny metal w kieszen i  swojej ku rtki . 

K lucz połączony był z p i lotem wyposażonym 
w dwa przyciski . Pos iadał oznaczen ia  bardzo 
popu larnego wprawdz ie producenta pojazdów, 
ale mogło to ułatwić odnalez ien ie jego właśc i ­
c ie la .  Bogum ił M .  podjął taką próbę. L iczył na 
nag rodę .  W trakcie godz in  pracy, opuścił sta­
nowisko i obszedł wypełn iony samochodam i 
parki ng znajdujący s ię  przed zakładem.  Zwracał 
szczegó lną uwagę na wszystkie zaparkowane 
na n im samochody marki Skoda. W pobl i żu  każ­
dego takiego pojazdu u ruchamiał p i lota, l i cząc 
na reakcję zsynch ron i zowanego z n im  systemu .  
N iestety, bez powodzen ia. 

N i e  z rezygnował jednak. Zaplanował pono­
wić próbę j uż  następnego dn i a. Właścic ie l  mógł 
przecież nie przyjechać w tym dn i u  samocho­
dem z różnych przyczyn , choćby z powodu 
braku k luczyka zapasowego. K luczyk n ie mus iał 
też zg inąć pracown ikowi zakładu ,  choć został 
przez Bogum iła M .  znalez iony na jego teren ie .  
B i u ro odwiedzało w ie l u  gości i kl ientów fi rmy. 
Bogum ił M .  m iał tego świadomość. W d rodze 
powrotnej , p rzechodząc obok b iu rowca, zwró­
cił uwagę na zaparkowane w pob l iżu wejśc ia 
pojazdy. Były to wyłączn ie  słu żbowe samochody 
członków zarządu  f i rmy, bo tylko takie mogły 
parkować na teren ie zakładu .  Jednym z n ich była 
b iała Skoda Superb. 

Z wężem w kieszen i 

B ogum ił M .  n ie  mus iał nawet zb l iżać s ię  do 
pojazdu .  Samochód zareagował na wci ­
śn ięty przycisk p i lota ukrytego w jego kie-

szen i  już z odległości k i lku nastu metrów. Krótkie 
szczekn ięc ie samochodowego alarmu i równo­
czesny rozbłysk jego oświetlen ia  potwierdzały, że 
wreszcie z lokal i zował właściwy pojazd . Okazało 
s ię  to n ie  takie trudne .  Odnalez ien ie jego kie­
rowcy mogło być jeszcze łatwiejsze . Bogum ił M . ,  
podobn ie jak większość pracown ików, doskonale 
wiedz iał , kto był k ie rowcą tego auta. Był n im  
bowiem sam prezes zarząd u ,  Ludwik S .  

To odkryc ie n ie  ucieszyło Bogum iła M . ,  a jego 
nadz ieje na  nag rodę zdecydowan ie  osłabły. 
P rezes znany był z tego ,  że pracown ików nag ra­
dzał sporadyczn ie  i n iechętn ie .  Dotyczyło to 
wprawdz ie  nag radzan ia  za pracę d la  dobra 
zakładu ,  ale Bogum ił M .  m iał prawo przypusz­
czać, że skoro prezes "hoduje węża" w służ­
bowej kieszen i ,  to i w tej prywatnej podobnego 
gada można s ię  spodz iewać. N ie pospieszył 
zatem po nagrodę ,  lecz w przeciwnym kieru nku ,  
żeby sobie bez pośpiechu i g ru ntown ie to prze-
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myśleć. Z przemyśleń "mu  wyszło" , że skoro pre­
zes kl ucz zgubił ,  a pom imo to nadal z samocho­
du korzysta, to n iewątpl iwie ma k lucz zapasowy. 
"Stary" kl uczyk zatem z pewnością j u ż  mu  s ię  n ie  
przyda, Bogum iłowi M .  natom iast z pewnością 
przeciwn ie .  

Spółka 

N ajbardz iej ryzykownym e lementem nowe­
go plan u było um ieszczen ie pojemn ików 
z wykradz ionym alkoho lem w samocho-

dzie . Parki ng dla pojazdów zarządu  znajdował 
s ię wprawdz ie w sąsiedztwie ściany b iu rowca 
pozbawionej okien ,  ale "szperan ie" w samocho­
dzie prezesa przez szeregowego pracown ika 
z pewnością wzbudz iłoby zai nteresowan ie przy­
padkowego obserwato ra. Szczęś l iw ie jed nak 
d la  Bogum iła M .  operacja załad unku n ie została 
zauważona i zarówno pod s iedzen iem kierowcy 
jak i pasażera znalazł s ię  S- l i t rowy, płaski pojem­
n i k  z alkoho lem .  Po zamkn ięc i u samochod u 
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Bogum ił M .  n iepostrzeżen ie powrócił do swo ich 
obowiązków. Po zakończen i u  pracy n ieświadom 
swojego udz iału w złodz iejsk im przeds ięwz ięc iu  
prezes Ludwik S .  ws iadł do słu żbowej Skody 
i bez kontro l i  opuścił zakład . Żaden strażn i k  dba­
jący o swoją pracę n ie  odważyłby s ię  przecież 
skontro lować swojego prezesa. 

J u ż  dn i a  poprzedn iego Bogum ił M. "wyśledzi ł" 
z pomocą wynajętej taksówki m iejsce postoj u 
prezesowej Skody. Wyłączen ie  alarmu i otwo­
rzen i e  samochod u pos iad anym k l uczykiem , 
a następn ie wyładowan ie pojemn ików wypełn io­
nych alkoholem n ie  stanowiło problemu .  P rezes 
parkował pojazd na d użym , ogó lnodostępnym , 
os ied lowym parki ngu ,  gdz ie n i kt n i kogo n ie  znał 
i n i kt n i czym s ię  n ie  i nteresował. 

Opracowana metoda kradz ieży była bardzo 
skuteczna  i pom ijając momenty załad u nku , 
praktyczn ie  n ieobciążona ryzykiem .  Bogum ił M .  
z każdym ko lej nym transportem sukcesywn ie 
powiększał ład u nek, um ieszczając go w dodat­
kowych schowkach pojazd u .  Dokładał przy tym 
starań , aby pojemn iki n ie  zostały nawet przypad ­
kowo odkryte . Kontro l i  s ię  n ie  obawiał. 

Procede r  trwał przez k i lka m ies ięcy, ku uc ie­
sze k i l ku wybranych podwórkowych ko legów 
Bogum iła M . ,  a główn ie jego samego. Dostawy 
były tak obf ite , że ich pełne wykorzystan ie prze­
rastało możl iwości konsu mpcyjne nawet tak efek­
tywnych konsumentów. Wytworzyły s ię  nawet 
nadwyżki , które z łatwośc ią były sprzedawane 
po atrakcyj nych cenach przez Bogum iła M. na 
bardzo chłonnym , loka lnym rynku . 

Złośl iwość losu 

O kres złodz iejskiej prosperity zakończyła 
n iespodz iewan ie ,  n iczym g rom z jasnego 
n ieba, rozmowa z kie rown ikiem .  

- Mogę panu  zaproponować pracę w dz ia le 
remontowym.  Z wykształcen ia  jest pan przecież 
hyd rau l i kiem ,  z pewnością pan sobie poradz i .  

- Panie k ierown iku ! Wolałbym jednak zostać 
w dz iale produkcj i .  Pol ub iłem tę pracę. P rzecież 
nie było do mn ie  zastrzeżeń !  

- N iestety, to n iemoż l iwe . Redukujemy pro­
d ukcję ,  a więc i obsadę  na tym dzia le .  Na  pro­
d ukcj i zostają tylko najstars i pracownicy !  N i e  
zwaln iam pana, lecz proponuję  zm ianę dz iału 
właśn ie d latego ,  że n ie  było do pana zastrzeżeń .  
Może pan przyjąć pracę w remontowym,  albo 
poszukać sobie zatrudn ien ia  w i nnym zakładz ie .  
Decyzja należy do pana. 

Bogum ił M. n iechętn ie ,  ale przyjął nową pracę ,  
choć wiązała s ię  ona z bo lesną utratą dostępu 
do alkoho lu .  Nową sytuację uznał za złośl iwość 
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los u .  C ierp l iwie skręcał jednak ru ry i wszyst­
ko , co mu skręcać kazano,  l i cząc na to , że los 
ponown ie się do  n iego uśm iech n ie i jeszcze 
"zaprosi na n iejednego głębszego" . 

Jeszcze jedna ru ra 

R emont systemu połączeń zbiorn ika magazy­
nującego spirytus gorzeln iany z urządzen ia­
mi do końcowej jego rektyfikacj i ,  Bogumił M. 

miał wykonać podczas planowego postoju tech­
nicznego wspóln ie z kolegą z działu remontowe­
go. W trakcie prac kolega jednak się rozchorował 
i Bogumił M .  musiał robotę dokończyć samodziel­
n ie . Praca w samotności "n ie szła" mu zupełn ie, bo 
Bogumił M .  m iał osobowość "towarzyską". Więcej 
przez to rozmyślał n iż pracował. Główn ie nad trzeź­
wością właśnie. Z tych rozmyślań "mu wyszło", 
że n iełatwo jest zorientować się w plątan in ie tych 
ru r, kolanek i trójn ików nawet jemu ,  hydraul iko­
wi poniekąd wykwalif ikowanemu. Co dopiero n ie 
hydraul ikowi .  Rur było tyle, że trudno byłoby je 
policzyć, nawet gdyby ktoś to potrafił. Bogumił M .  
znał swoich przełożonych i wiedz iał, że n ikt z ich 
l iczeniem trudzić się nie zechce, nawet jeśl i potrafi . 
Założył zatem na ru rze odprowadzającej spirytus 
dodatkowe wyprowadzenie, którego zakończenie 
doprowadził do pomieszczenia techn icznego znaj­
dującego się w niewielkiej piwn icy bezpośredn io 
pod zbiorn ikiem. Na zakończen iu zamontował kra­
n ik, a instalację zamaskował. Klucz do piwnicy był 
w wyłącznej dyspozycj i działu remontowego, czyl i 
Bogumiła M.  Oczywiście, n ikt n iczego n ie zauważył 
i Bogumił M .  z n iecierpl iwością czekał na wznowie­
nie produkcj i ,  i wtedy wynalazek swój przetestował. 
I nstalacja działała doskonale. 

N i e  była to wprawdz ie żadna z wódek 40-pro­
centowych , z których Polmos słynął ,  lecz sp i ­
rytus dostarczony do zb iorn i ka bezpośredn io 
z gorze ln i ,  n iepoddany jeszcze procesowi koń­
cowej rektyfi kacj i .  Bogum ił M .  był j u ż  jednak na 
ty le doświadczonym eks-pracown ikiem Dz iału 
Produkcj i Wódek, aby wiedz ieć ,  że sp i rytus ten 
n ie  jest w zasadz ie  gorszy od rektyf ikowanego, 
a już na pewno n ie jest od n iego bardz iej szkod l i ­
wy. Różn i  s ię  n ieznaczn ie zapachem i smakiem .  
Zupełn ie n ie  różn i  s ię  natom iast skutecznością 
dz iałan ia ,  a to u kl ientów Bogum iła M .  l iczyło s ię 
najbardz iej .  

K l ienc i  n i e  doczekal i s i ę  jednak na p ierwszą 
dostawę. F i rma zakupiła f lotę nowych samocho­
dów i rozdz ie l iła je wyznaczonym pracown ikom .  
Prezes także otrzymał nowy samochód . Skoda 
została natom iast sprzedana i na zawsze opu­
ściła zakład . 
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Powódź 

N iedługo po przerwie technicznej zakład n ie­
spodziewan ie "stanął". Przyczyną był pusty 
zb iorn ik do przechowywan ia spi rytusu 

gorzeln ianego. Było to o tyle zagadkowe, że dopie­
ro przyjęto dostawę surowca z gorzeln i  i zbiorn ik 
o pojemności 22 tys. l itrów wypełn iony był w całości 
tym wysokoprocentowym alkoholem. Wyjaśnienie 
zagadki znajdowało się w piwnicy znajdującej się 
bezpośredn io pod tym zbiorn ik iem. Wypełniało 
je zresztą w całości . Spirytus zalał piwn icę aż 
po szczyt schodów wejściowych . Powódź odkrył 
w poniedziałkowy poranek pracown ik działu remon­
towego, kolega Bogum iła M.  O zdarzen iu zawiado­
miono Straż Pożarną. Po wypompowaniu spi rytusu 
odkryto w piwn icy zwłoki mężczyzny. Natychm iast 
został rozpoznany przez pracown ików zakładu .  
Denatem okazał się Bogumił M .  

Śledztwo wykazało , że mężczyzna zmarł 
w nocy poprzedzającej odkryc ie jego zwłok. 
W piwn icy przebywał natom iast już od p iątku . 
Ustalono ,  że po zakończen i u  w tym dn i u  pracy 
n ie  opuścił j ak zwykle zakładu ,  lecz n iezauwa­
żony przez n i kogo zszedł do piwn icznej części 
budynku . Tylko on m iał k lucz od pom ieszczen ia  
techn icznego .  N ie  obawiał s ię więc , że jego 
obecność zostan ie odkryta. Tam obf ic ie raczył 
s ię  alkoho lem,  w wyn i ku czego usnął l ub  nawet 
stracił przytomność. Pol icjanci odkry l i  utaj n ioną 
instalację  odprowadzającą spi rytus ze zb iorn ika. 
Kran ik  był otwarty. Długotrwały, n iekontrolowany 
wypływ sp i rytusu spowodował zalan ie piwn icy 
i utopien ie  s ię  Bogum iła M .  Potwierdzała to 
zawartość jego płuc ,  w których podczas sekcj i 
wykryto spi rytus pochodzący z opróżn ionego 
zb io rn ika .  W pom ieszczen i u  n i e  stwierdzono 
żadnych naczyń , które m iałyby służyć do  wyn ie­
s ien ia  alkoho lu  z te renu  zakładu ,  co mogło 
oznaczać, że mężczyzna  n ie p lanował kradz ieży. 
P roku rator zakwal i f i kował zgon ,  jako n ieszczę­
ś l iwy wypadek. Śledztwo wskazywało jednak na 
jeszcze jeden moż l iwy jego powód . 

Jeden z podwórkowych ko legów denata 
zeznał , że Bogum ił M. m iał ostatn io kłopoty 
rodz inne .  Z powodu alkoho l i zmu i noto rycznego 
przepijan ia  zarob ionych w Polmosie p ien iędzy, 
żona postanowiła zakończyć ten toksyczny zwią­
zek i d l a  nadan ia  powag i temu  postanowien i u ,  
wyrzuc iła go z m ieszkan ia .  M ieszkał po  tym 
zdarzen i u  k i lka nocy właśn ie  u wspomn ianego 
ko leg i ,  l i cząc na to , że żona w końcu "zm iękn ie" 
i d rzwi przed n im uchyl i .  To jednak n ie  nastąp i ­
ło . Kolega przyznał , że Bogum ił M .  n ie  mógł s ię 
z tym pogodz ić .  Gdy wcześn iej sprzedawał kra-

PIĘKNA ŚMIERĆ 

dz iony alkoho l  i p ien iądze skrupu latn ie  oddawał 
żon ie ,  wszystko w tym związku fu nkcjonowało 
prawidłowo . Bogu m ił M .  kradł, to prawda, ale 
dbał jednocześn ie  o to , żeby w domu n iczego 
n ie b rakowało . Był wyjątkowym typem alko­
ho l i ka, który n ie  tylko z domu n ie wynosi ,  ale 
nawet do n iego przynos i .  Zdan iem mężczyzny, 
Bogum ił M. właśn ie  z powodu tych prob lemów, 
a główn ie z braku m ieszkan ia ,  n ie  opuścił w p ią­
tek zakładu .  

- Dokąd m i ał pójść ,  j ak mu  jego ś l ubna  
w jego własnym m ieszkan i u  zamki pozm ien iała? 
Na ławkę do parku ? U mn ie  m ieszkać już n ie  
chc iał . M iał swój honor !  

Mężczyzna pokazał po l icjantom kl uczyk z logo 
Skody. 

- Gdy "Monopol " wychodzi ł  w p iątek rank iem 
do pracy, dał m i  to , jak powiedz iał , "na pam iąt­
kę" . Wcześn iej opowiedz iał całą h i sto r ię tego 
kl uczyka i w ogóle .  Myś lę ,  że zaplanował zostać 
w zakładz ie na zawsze. 

- Swoją d rogą - dodał z uśm iechem - jak d la  
alkoho l i ka, t o  śm ierć m iał p iękną. . .  • 

Sławomir  Kosmala 

Personalia zostały zmienione. 
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OSZU STK 
Roman BASZKIEWICZ 

P i ra m i d a  f i nansowa to nie zawsze d os ko­
nale zorg a n izowana stru ktu ra przestęp­
cza. Zdarza s ię,  że j ej po mysłodawcą, 
o rg a n i zato rem i jedynym benef icjentem 
jest pojedynczy człowiek, a zys ki , jakie 
od n o s i  z tej d z i ała l n oś c i ,  nie m i esz­
czą się w głowie.  Tak było w przypad ku 
Barbary Makowskiej , dwudziestaki l ku let­
n iej młodej , atrakcyj nej ag entki  u bezpie­
czen i owej . . .  
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K
obieta skończyła l iceum ogólnokształcące 
i szukała jakiejś ciekawej pracy. Najpierw 
zaczepiła się na kilkum iesięczną praktykę 
w starostwie, potem pracowała jako sekre­
tarka w szkole, i w końcu znowu trafiła do 
urzędu, tym razem gminy. Chociaż bardzo 

się starała i chwalono ją, chociaż wszędzie dawała 
z siebie wszystko i chętnie zostawała po godzinach , 
choć nigdy nie zobaczyła za to bodaj jednej złotówki 
więcej , to jednak nigdzie nie udało się jej zdobyć 
etatu na stałe. Tymczasem ona marzyła o pracy, 
w której mogłaby w zamian za poświęcenie i praco­
witość dużo zarabiać. Normalne ludzkie marzenia, 
nie tylko u progu dorosłego życia. Zrozumiała, że 
powinna poszukać jakiegoś innego zajęcia. Nadzieją 
była branża ubezpieczeniowa. Zgłosiła się do pew­
nej znanej ,  międzynarodowej firmy, po przejściu 
ki lkutygodniowego szkolenia otworzyła własne biuro 
w centrum powiatowego miasteczka. Zarejestrowała 
własną działalność gospodarczą, ciężko pracowała, 
ale wreszcie zobaczyła więcej pien iędzy na swoim 
koncie. Jednemu to wystarczy, drug iemu n ie . . .  

Barbara Makowska wpadła na pomysł piramidy 
finansowej . N igdy n ie udało się ustalić, czy od same­
go początku myślała o przestępstwie doskonałym, 
czy też działała w myśl zasady "jakoś to będzie". 
Przygotowanie takiego przedsięwzięcia wymaga n ie 
tylko świetnego pomysłu , ale także ogromnego nakła­
du pracy. Trzeba znać psychikę zwykłych ludzi , bo 
tacy najczęściej padają ofiarami przestępstw, szybko 
rozreklamować biznes za pomocą marketingu szep­
tanego (czyli w myśl zasady: "jedna pani powiedziała 
drug iej pan i") ,  nie mogą być to ludzie z jednego 
powiatu, trzeba postarać się, by przedsięwzięcie 
jednocześnie ruszyło w ki lku reg ionach kraju ,  co gwa­
rantuje pozyskanie w szybkim czasie wielu chętnych . 
Ona działała w mikroskali - bo zaledwie jednego 
powiatu . Zamiast psycholog i i  postawiła na osobi­
ste znajomości i dotychczasową renomę w branży 
ubezpieczeniowej . 

Po pewnym czasie działalności , zaufanym kl ientom 
zaczęła składać propozycje zainwestowania pienię­
dzy na ki lkakrotnie lepszych warunkach niż w więk­
szości oficjalnie działających banków. - Nie każdy ma 
szansę skorzystania z tego programu oszczędnościo­
wego - tłumaczyła jego specyfikę. - Jestem jednym 
z 21  agentów w całym kraju, którzy mają dostęp do 
tej bardzo atrakcyjnej oferty, która nie jest dostępna 
dla szeregowych pracowników naszego towarzystwa. 
Można całkiem nieźle zarobić, inwestycja nie wiąże 
się z żadnym ryzykiem, zyski są gwarantowane przez 
powszechnie znaną firmę ubezpieczeniową, od kilku­
nastu lat działającą w Polsce. 

Nie było jej w biurze, 
nie odbierała telefonów 

M 
akowska za gotówkę zdeponowaną u niej na 
miesiąc obiecywała najpierw kilka procent 
zysku , a pod koniec swojej działalności nawet 

ki lkanaście !  Biorąc pod uwagę, że banki n ie oferują 

DZIEWCZYNA Z SĄSIEDZTWA 

tyle za cały rok, n ie można się dziwić, że chętnych na 
cudowne pomnożenie pien iędzy nie brakowało. Gdy 
wieści o niesamowicie lukratywnej inwestycj i rozniosły 
się wśród lokalnej społeczności , do kancelari i kobiety 
zaczęło napływać coraz więcej " inwestorów", którzy 
lokowali u niej coraz większe, często oszałamiające 
kwoty pieniędzy. Ludzie lgnęli do niej jak muchy do 
miodu i wpłacali po ki lka, kilkanaście ,  ki lkadziesiąt .  . .  
a rekordziści po ki lkaset tysięcy złotych . Pierwsi kl ien­
ci ,  którzy powierzyli szefowej l imanowskiej kancelari i 
ubezpieczeniowej pien iądze, a potem zainkasowali 
n ieprawdopodobn ie wysokie odsetki od zdeponowa­
nego kapitału , polecali usługi Barbary Makowskiej 
rodzinie, przyjaciołom, znajomym. 

- Można całkiem nieźle zarobić, inwestycja nie 
wiąże się z żadnym ryzykiem, zyski są gwarantowane 
przez powszechnie znaną firmę ubezpieczeniową, od 
kilkunastu lat z powodzeniem działającą w Polsce -
przekonywali i zachęcali kolejnych inwestorów. 

Taki szeptany marketing jest bardzo skutecznym 
sposobem pozyskiwania nowych kl ientów . . .  i n ie 
inaczej było w tym przypadku . Ludzie przychodzi l i  
do agencj i  w centrum miasta i dopiero w trakcie 
rozmowy z właścicielką w cztery oczy, pytal i  się 
o możl iwość zainwestowania pien iędzy na bardzo 
atrakcyjnych warunkach . l nie widz iel i w tym nic 
podej rzanego, wszak naj lepszą rekomendacją byl i  
ich znajomi ,  którzy zainkasowali już bardzo wysokie 
procenty od lokat. Mało tego, na wystawianych przez 
n ią drukach , które były pokwitowaniem przyjęcia 
pien iędzy jako depozyty, widn iało logo znanej fi rmy 
ubezpieczeniowej , a szefowa posług iwała się jego 
pieczątkami ,  co dodatkowo zwiększało wiarygod­
ność całego przedsięwzięcia. Wszystko wydawało 
się jak najzupełn iej legalne, n ikt n ie miał podstaw, 
aby podważać wiarygodność całego przedsięwzię­
cia. Tym bardziej że pan i Barbara była osobą znaną 
na tamtym terenie, ludzie miel i  do niej zaufan ie, pra­
cowała kiedyś w urzędzie. Czy ktoś taki mógł wpaść 
na pomysł oszukańczego przedsięwzięcia, którego 
skala zaskoczyła i prokuraturę ,  i pol icjantów? N ie 
uprzedzajmy jednak faktów . . .  

Jak w każdej piramidzie początkowo interes kręcił 
się całkiem dobrze. Ludzie wpłacal i pieniądze na 
wysoki procent, odbierali gotówkę i najczęściej zachę­
ceni premią ponown ie wszystko inwestowal i ,  niekiedy 
dopłacali jeszcze dodatkową kwotę. Wszyscy byl i 
zadowolen i ,  przybywało chętnych do lokowani a pie­
n iędzy w przedsięwzięciu prowadzonym przez pan ią 
Basię. Nagle jesien ią, w tym doskonale funkcjonu­
jącym mechanizmie, pojawiły się pierwsze zgrzyty. 
Kolejnym kl ientom skończyły się lokaty i oczekiwali 
oni zwrotu zainwestowanego kapitału wraz z odset­
kami .  Miel i z tym problemy, bo pani Basi nie było 
w biurze, albo n ie odbierała telefonu. N ikt wtedy 
jeszcze nie podejrzewał, że padł ofiarą wyrafinowa­
nego i g igantycznego oszustwa. Kobieta do końca ich 
zwodziła. Jednym tłumaczyła, że to wszystko przez 
warszawską centralę fi rmy, która - rzekomo - miała 
zarządzać zebranymi pien iędzmi ,  innych przeko­
nywała, że pośrednik, przez którego kontaktuje się 
z biurem maklerskim, pi lnie wyjechał w interesach 
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do N iemiec i wróci za ki lka dn i ,  a wtedy na pewno 
ureguluje wszelkie zobowiązan ia . . .  Mijały kolejne dn i ,  
a pien iędzy jak n ie było , tak n ie było ! Kiedy szanse 
na zwrot pieniędzy spadły do zera - dopiero wtedy 
zdecydowali się powiadomić policję o oszustce. 

Wiadomość o zn iknięciu Barbary Makowskiej roze­
szła się wśród jej kl ientów po stokroć prędzej niż ki l ­
kanaście miesięcy wcześniej informacje o wyjątkowo 
łatwej okazji do szybkiego zarobku . Oszukani ludzie 
zaczęli masowo zgłaszać się do miejscowej komendy 
pol icj i .  Sprawa zataczała coraz szersze kręgi .  Co gor­
sza, klienci dowiedziel i się , że towarzystwo ubezpie­
czeniowe, którego rzekomo reprezentantem miała być 
ta kobieta, wyparło się z n ią jakiegokolwiek związku . 
W tym momencie wszystko stało się jasne. Mit o nad­
zwyczajnych zyskach i superznajomościach obrotnej 
biznesmenki pękł jak bańka mydlana. W pewnym 
momencie chętnych do złożenia zeznań było tak 
wielu ,  że trzeba było wyznaczać term iny przyjmowa­
nia zgłoszeń o podejrzeniu popełn ienia przestępstwa. 
Wdrożono śledztwo, bo wszystko wyglądało na duże 
oszustwo. 

Szefowa kancelari i ubezpieczeniowo-inwestycyj­
nej sama zgłosiła się na pol icję, ki lka dni później .  
Wkrótce potem prokuratura przedstawiła jej zarzut 
wyłudzenia: najpierw 3 mi l ionów złotych .  Potem suma 
ta rosła, by w efekcie zamknąć się kwotą ponad 
1 3  mi l ionów złotych . Największym fenomenem tego 
procederu jest fakt, że wśród ofiar znaleźl i się lokal­
ni politycy, biznesmeni ,  prawnicy oraz ekonomiści ! 
Zadziwiające jest, że nikt z n ich nie wpadł na pomysł 
szczegółowego sprawdzen ia osoby, której powierzali 
nierzadko majątek swojego życia. Jedynym gwaran­
tem rzetelności 27-letn iej kobiety była ciągnąca się za 
nią opin ia, że ma układy w jakimś towarzystwie ubez­
pieczeniowym,  dzięki czemu błyskawicznie pomnaża 
pieniądze. 

, 

Nie myślałam, że Baśka może być 
oszustką na tak szeroką skalę 

S ledczy, którzy rozpracowywal i  piramidę finan­
sową Barbary Makowskiej ,  przez kilkanaście 
miesięcy próbowali ustalić, co stało się z powie­

rzonymi kobiecie pien iędzmi .  Jest więcej niż pewne, 
że całkiem spora ich część została gdzieś ukryta. 
Bo ile można wydać na luksusowe życie w Polsce 
przez ki lkanaście miesięcy? Wprawdzie ki lka razy 
wyjeżdżała do drog ich hotel i i SPA, ale łączne kosz­
ty pobytu w tych miejscach n ie przekraczały ki lku 
tysięcy złotych . Poza tym ani n ie zbudowała sobie 
luksusowej rezydencj i ,  n ie latała samolotem na week­
endowe zakupy do Paryża, czy Rzymu ,  n ie jeźdz iła 
"wypasionymi" samochodami za ki lkaset tysięcy zło­
tych sztuka. Szacuje się , że około pół mi l iona złotych 
wypłaciła jako odsetki pierwszym szczęśl iwcom, co 
miało być wabikiem dla pozyskiwania następnych 
kl ientów . . .  A gdzie reszta pien iędzy? Wszak w grę 
wchodzi ki lkanaście mi l ionów złotych !  

Anal izując składane przez n ią wyjaśnienia można 
dojść do wn iosku , że młoda dziewczyna została 
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przestępcą przez przypadek. - Byłam za głupia, 
za mało doświadczona, żeby wiedzieć, że nikt n ie 
otwiera przed tak młodą osobą tylu drzwi , tylu możl i ­
wości . Wtedy chciałam w to wierzyć. Zawsze widzia­
łam w ludziach dobro. Ale widziałam też, ile pracy 
i poświęcenia mnie ta praca kosztuje. 

Dokładna analiza jej prywatnego laptopa i kom­
puterów w biurze, jak równ ież kilku kart S IM,  zabez­
pieczonych w trakcie śledztwa, nie przyn iosła odpo­
wiedzi na pytanie, gdzie przetransferowano pienią­
dze oszukanych klientów. Sprawdzono kilkadziesiąt 
banków, biur maklerskich i funduszy inwestycyjnych 
w nadziei , że podejrzana przechowuje tam zagrabio­
ne pien iądze. N igdzie tam n ie założyła depozytów, 
więc możl iwe są dwa rozwiązania: albo ukryła je 
w "banku ziemskim" (co biorąc pod uwagę jej przebie­
głość jest raczej mało prawdopodobne) , albo ktoś ze 
znajomych albo przyjaciół wyświadczył jej przysługę 
za odpowiedn im wynagrodzeniem i zdeponował na 
swoje nazwisko. 

To, co najbardziej bu lwersuje w tej sprawie, to 
całkowity brak skrupułów u młodej kobiety, która ofiar 
szukała nawet wśród rodziny, przyjaciół i znajomych.  
Zawsze elegancko ubrana, elokwentna, miała duży 
dar przekonywania. W okolicy, podobnie jak i w sie­
dzibie powiatu była osobą dość znaną i lubianą. 
Pochodziła ze znanej intel igenckiej rodziny, n iektórzy 
znali ją z czasów, kiedy była małą dziewczynką. Od 
kiedy w "cudowny" sposób zaczęła pomnażać pie­
niądze, jej notowania bardzo wzrosły. Ludzie, którzy 
powierzali jej środki finansowe, mogl i odnieść wraże­
nie, że należą do el itarnej grupy wybrańców, którzy 
mają szansę skorzystać z n iepowtarzalnej okazji 
szybkiego zarobienia dużych pieniędzy. To nobi l ito­
wało w miejscowych sferach . 

- Wszystko wyglądało bardzo wiarygodnie, niko­
mu nie przyszło do głowy, że Baśka może być 
oszustką na tak olbrzymią skalę - stwierdziło w trak­
cie śledztwa ki lku poszkodowanych. - Szeptana 
reklama w miasteczku głosiła, że ma nie wiadomo 
jakie układy w bankach w Warszawie i dlatego może 
oferować niewiarygodnie wysokie procenty. Każdy 
wiedział, że jest od kilku lat związana z branżą finan­
sową, więc wszystko układało się w logiczną całość. 
Nikomu nie przyszło do głowy, żeby ją sprawdzać, 
zresztą jak ? Znaliśmy ją od małego, znaliśmy jej 
rodzinę, nie była człowiekiem znikąd, tylko jednym 
z nas. Wiedzieliśmy, że nie zniknie z dnia na dzień, 
bo i gdzie. Bezgranicznie jej zaufaliśmy i to był nasz 
największy błąd. Nikomu nie przyszło do głowy, że 
dziewczyna "z sąsiedztwa" może oszukać "swoich". 

- Każdy chyba myślał, że ona działa legalnie 
- przyznała jej kolejna ofiara. - Przecież miała ele-
ganckie biuro, druki z firmy, która reklamowała się 
w telewizji, na zawieranych umowach wpisywała 
numer zezwolenia. Teraz niektórzy dziwią się, że bez­
granicznie jej zaufaliśmy. A jak oddaje pan samochód 
do autoryzowanego serwisu to sprawdza pan, czy 
ma on wszystkie zgody i zezwolenia ? W życiu trzeba 
przecież komuś wierzyć! 

Maciej Zakrzewski zjawił się w biurze Makowskiej , 
by ubezpieczyć ki lka samochodów w swojej firmie. 
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Pan i Basia zaproponowała kawę, bo wypełn ienie 
wszystkich dokumentów zajmowało przynajmniej pół 
godziny. W międzyczasie rozmawiali o biznesie i inte­
resach . W pewnym momencie agentka ubezpiecze­
niowa wspomniała mu o możl iwości założen ia lokaty 
na bardzo atrakcyjnych warunkach . W czasach kiedy 
oprocentowanie w bankach jest śmiesznie n iskie, 
każdy kto ma nadmiar gotówki , szuka okazji do lep­
szego jej pomnożenia. Kobieta namówiła go, a on 
następnego dnia wpłacił sto tysięcy złotych .  Kiedy 
trzy tygodnie później wypłaciła mu pięć tysięcy odse­
tek, zapytała, czy ma ochotę przedłużyć depozyt na 
następny miesiąc. N ie tylko ochoczo skorzystał z oka­
zj i ,  ale "dorzucił" kolejne dwieście tysięcy. Szybko 
l iczył zyski - wyszło mu ponad piętnaście tysięcy 
złotych .  To jednak były tylko wirtualne wyl iczenia. 
W rzeczywistości nic nie zarobił, ale co gorsza stracił 
cały kapitał . . .  Przedtem jednak nieświadomie wcią­
gnął w ten biznes swojego przyjaciela - Andrzeja 
Kl imczaka, który dopiero co sprzedał gospodarstwo 
rolne odziedziczone po swoich rodzicach . . .  

*** 

P 
an Andrzej od pewnego czasu zastanawiał się, 
co zrobić z gotówką i wtedy znajomy wspomniał 
mu o pani Barbarze, właścicielce agencj i  ubez-

pieczeniowej , która zaufanym kl ientom proponuje 
niezwykle korzystne finansowo lokaty. - Jak chcesz, 
mogę cię do n iej polecić. Zresztą sam ulokowałem 
u n iej trochę grosza - wspomniał mu przy okazji spo­
tkania w pubie. Kl imczak zainteresował się tą propo­
zycją. Po pierwszej rozmowie z "bankierką" powierzył 
jej "na próbę" 50 tysięcy złotych na dwa tygodnie. 
Kiedy po upływie tego czasu zainkasował dwa tysią­
ce odsetek przekonał się, że to doskonały interes 
i podwoił wysokość kolejnego depozytu. Widział je po 
raz ostatn i ,  kiedy wręczał je do rąk pani Barbary. Tym 
razem nie otrzymał "certyfikatu" ich zdeponowania, 
a ponieważ głupio mu się było upominać, machnął 
ręką na taki szczegół. Przecież w interesach naj­
ważniejsze jest zaufan ie, a młoda kobieta była taka 
przekan u jąca! 

Każdy tego typu przypadek jest inny, łączy je fakt 
oszustwa i bezpowrotnej straty pieniędzy. Ludzie, by 
zdobyć dodatkowe pien iądze, n ie tylko l ikwidowali 
lokaty bankowe, ale n iektórzy sprzedawali samocho­
dy, ziemię, mieszkania, zadłużal i się u rodziny albo 
znajomych . Wpłacali pieniądze pani Basi n ie tylko 
w jej kancelari i ,  ale także w przydrożnej restauracj i ,  
gdzieś na parkingu ,  zdarzało s ię ,  że pani Basia oso­
biście przyjeżdżała do n ich do domu po pieniądze. 
Z ujawn ionych przypadków najbardziej bu lwersuje 
chyba historia jej byłego nauczyciela z gimnazjum. 
Mężczyzna miał ciężko chorą córeczkę, zbierał pół 
mi l iona złotych na jej leczenie. Wyciągnęła od n iego 
dwieście tysięcy złotych , dodatkowo namówiła, by 
wziął jeszcze sto tysięcy złotych kredytu . Mamiła, że 
za ki lka miesięcy będzie miał wszystkie niezbędne 
środki na rehabi l itację córeczki. Dziś nie ma żadnych 
pien iędzy, żadnej nadziei na sfinansowanie leczenia, 
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pozostały mu jedynie dług i do spłacenia i bezsi lna 
złość i żal . . .  że uwierzył tej młodej kobiecie. 

Powie ktoś, że ofiary Barbary Makowskiej są same 
sobie winne. To prawda ! Naiwnych nie sieją, sami się 
rodzą - mówi znane porzekadło i sporo w tym praw­
dy. Może dziwić, że n iektórych ludzi n ie zaniepokoił 
fakt, że kobieta brała od n ich pieniądze w kopertach 
i wrzucała je bezpośrednio do szuflady w biurku . . .  
bez przeliczenia zawartości . A jeśli ktoś wyrażał 
z tego powodu zdziwienie, tłumaczyła mu :  "wierzę, że 
kwota się zgadza, przecież musimy sobie ufać, nie­
prawdaż" . . .  Zaufanie to bardzo ważna rzecz, ale tam 
gdzie w grę wchodzą rozliczenia pien iężne, potrzebna 
jest sumienność, dokładność i precyzja! U nikogo nie 
zapalił się sygnał ostrzegawczy, że kobieta inkasuje 
gotówkę w czasach , kiedy niemal wszyscy dookoła 
preferują przelewy bankowe, szczególnie kiedy w grę 
wchodzą dziesiątki , a nawet setki tysięcy złotych . 

Posiedzi trochę w więzieniu,  ale będzie 
ustawiona do końca życia 

O skarżona polemizowała z prokuratorskim zarzu­
tem, że z oszustwa uczyniła sobie stałe źródło 
dochodu .  Zapewniała, że nie miała takiego 

zamiaru : - Uczciwie pracowałam, nie chciałam niko­
go oszukać. Akurat w tamtym czasie nie byłam w sta­
nie oddać wszystkim całości ich pieniędzy. Globalny 
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kryzys ekonomiczny odcisnął piętno także na mojej 
działalności. Przecież wskaźniki giełdowe na całym 
świecie dołowały w niesłychanym tempie. Siłą rze­
czy musiało się to odbić również na lokatach moich 
klientów. Gdyby uzbroili się w cierpliwość i przecze­
kali ten najgorszy okres, z pewnością nie byłoby tak 
źle. Szkoda, że mi nie zaufali, szkoda, że puściły 
im nerwy i nagle prawie wszyscy zaczęli oczekiwać 
zwrotu powierzonych mi pieniędzy. 

Proces w tej sprawie toczył się przed sądem 
okręgowym przy drzwiach zamkniętych , dlatego n ie 
znamy żadnych jego szczegółów. Przedsiębiorcza 
"bankierka" została skazana na dziewięć lat pozba­
wienia wolności , ponadto nałożono na n ią obowią­
zek naprawienia szkody w całości poprzez zapła­
tę pokrzywdzonym odszkodowania. Na pewno n ie 
udało się wyjaśnić, co stało się z powierzonymi jej 
pieniędzmi 

W małym, powiatowym miasteczku ludzie przy­
jęl i wyrok z mieszanymi uczuciami .  Rzadko kto jej 
współczuł, częstsze były słowa oburzenia dla jej 
działalności : 

- Za mały wyrok dla takiej hieny, która się wzbo­
gaciła na ludzkiej krzywdzie f Ze też nie ma sposobów 
na takich oszustów. Posiedzi kilka lat w więzieniu, 
wyjdzie na wolność i będzie już ustawiona do końca 
życia. 

- Ciekawe gdzie ulokowała skradzione ludziom 
pieniądze ? 

- Ludzie są sami sobie winni, lokując pieniądze 
w tak nierozsądny sposób. Niestety takie mamy 
prawo, a wystarczyło za niewielki procent poprosić 
o interwencję chłopaków ze Wschodu, co to przykła­
dają wiertarkę do kolana i pieniądze byłyby na pewno 
oddane na drugi dzień . .. 

Barbara Makowska złożyła apelację od orzeczonej 
kary, zarzucając sądowi pierwszej instancji niewłaści­
we ustalenie wysokości szkody oraz rażąco surową 
karę. Wnosiła o uchylenie wyroku do ponownego roz­
poznan ia lub jego zmianę i złagodzenie kary, która ­
według n iej - powinna być o wiele n iższa. - Upłynęło 
już dużo czasu, nie wszystko pamiętam. Byłam wtedy 
młoda, nie wszystko rozumiałam, w tym momencie 
inaczej postrzegam swoje zachowanie - przekonywa­
ła na sal i sądowej , walcząc o mniejszą karę. 

Sędziowie sądu apelacyjnego nie podziel i l i  jej 
argumentacj i .  Według n ich wyrok sądu pierwszej 
instancji był doskonale udowodniony, czego naj lep­
szym dowodem było ponad osiemset stron maszy­
nopisu , na którym spisano uzasadnienie. Stąd decy­
zja o n iezmienianiu zasądzonej kary. - Nie można 
mówić, że wyrok jest zbyt surowy - stwierdził sędzia 
w ustnym uzasadnien iu .  - Wręcz przeciwnie: jest on 
sprawiedliwy i oddaje stopień winy oskarżonej. Gdyby 
poważnie traktowała ona swoje zobowiązania, pobie­
rałaby od klientów potwierdzenia wpłat i wypłat. 

Uczymy się na błędach, ale . . .  

D
ziałalność Barbary Makowskiej to przykład 
parabanku , jakich wiele namnożyło się w ostat­
nich latach . Apogeum ich działalności w Polsce 
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przypada na lata 90. ubiegłego stu lecia; dol iczono się 
wtedy ponad 40 mniejszych i większych tego rodzaju 
instytucji finansowych. W wolnej Polsce jak grzyby po 
deszczu pojawial i się "geniusze" biznesu oferujący 
cudowne i błyskawiczne pomnożenie powierzonych 
im pien iędzy. N iektórzy byl i  obsypywani nagrodami 
dla naj lepszych przedsiębiorców, zaś ich fi rmy pro­
mowano jako wzór do naśladowan ia. Powszechnie 
wydawało się, że swoje biznesy budowal i  na profe­
sjonal izmie, reputacji i zaufan iu .  Dopiero z czasem 
okazywało się , że za fasadą wielkich imperiów stały 
kolosy na gl in ianych nogach. Mechanizm zawsze 
był taki sam : pierwsi kl ienci często dostawali duże 
kwoty jako odsetki . . .  bo był to najlepszy sposób na 
złowienie następnych naiwnych. Interes się kręcił, 
dopóki kolejn i  chętni wpłacal i  fundusze, bowiem z ich 
pieniędzy wypłacano zyski tym, którzy zainwestowal i  
wcześniej .  Skuszeni obietn icami dużych zarobków 
inwestorzy, często n iemający pojęcia o finansach , 
powierzali swoje oszczędności takiemu "bankiero­
wi" , który jednak pieniędzy n ie inwestował, a jedynie 
finansował za ich pomocą bieżące wypłaty. Ostatn i ,  
którzy wpłaci l i  pieniądze, n ie  miel i szans an i  na wyso­
kie zyski , ani nawet na odzyskanie zainwestowanego 
kapitału . "Wygranymi" zawsze byl i  ci, którzy rozkręci l i 
biznes - na maksymalnym etapie jego rozwoju ,  albo 
w momencie kiedy pojawiało się widmo bankructwa, 
zwijali interes lub uciekali daleko w świat z wal izkami 
pełnymi pien iędzmi . 

Na przełomie wieków działalność parabanków 
osłabła. Z jednej strony było to efektem edukacj i 
ekonomicznej Polaków, których coraz trudniej było 
omamić podejrzanymi przedsięwzięciami ,  z drug iej 
strony - coraz więcej rodaków inwestowało pieniądze 
na g iełdzie i w fundusze inwestycyjne. Można było 
odnieść wrażenie, że Polacy pomni złych doświad­
czeń z parabankami i pi ram idami fi nansowymi ,  które 
były udziałem wielu rodaków, będą bardziej rozsądni 
w inwestowaniu  ciężko zarobionych pieniędzy. Wszak 
praw ekonomi i  nie da się przeskoczyć, i póki co 
nie wymyślono sposobu na "cudowne" pomnożen ie 
gotówki. Minęło jednak ki lka lat i Polską wstrząsnęła 
afera fi rmy Amber Gold. W tej sprawie n ie zapadł 
jeszcze wyrok sądowy (na razie nie wiadomo, kiedy 
autorzy tego przedsięwzięcia staną przed wymiarem 
sprawiedl iwości ! ) 

Oszust wszech czasów? 

N
ajsłynniejszym twórcą finansowej piramidy 
ostatnich lat jest Bernard Madoff. Przez ponad 
dwie dekady oszukiwał bogatych Amerykanów, 

których stać było na u lokowanie w jego prywatnym 
funduszu inwestycyjnym olbrzymich kwot. Uchodził 
za nobl iwego starszego pana, a jednocześnie za 
jeden z największych autorytetów w sprawach ekono­
mii i fi nansów. l aż nie chce się wierzyć, że człowiek 
ten przed pół wiekiem był zwykłym ratown ikiem na 
plaży, a potem pracował jako instalator podziemnych 
systemów nawadniania. Jednak już wtedy miał głowę 
do interesów - pierwsze zarobione ki lka tysięcy 
dolarów zainwestował w firmę, zajmującą się obro-
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tem akcj i firm n ienotowanych na giełdach . Szło mu 
to doskonale, pomnażał pien iądze, które powierzali 
mu inn i ludzie. Z roku na rok zwiększała się skala 
prowadzonych przez n iego interesów, aż zaczął ucho­
dzić za "cudotwórcę" na giełdz ie, bo niezależnie od 
sytuacji na rynku jego fundusz zapewniał stały zwrot 
z inwestycj i .  

Do grona jego kl ientów należały banki z całego 
świata, sławy fi lmu ,  organizacje charytatywne oraz 
l iczn i  biznesmen i ,  jak np. amerykański mi l iarder 
Mortirner Zukerman, magnat na rynku nieruchomości 
i właściciel dziennika "New York Daily News". Jedną 
z możl iwości aby przystąpić do funduszu Madoffa 
była czyjaś rekomendacja. Informacje o funduszu 
roznosiły się na el itarnych przyjęciach oraz w presti­
żowych klubach golfowych . Czas pokazał, że jego 
"osiągn ięcia" przyćmiły niemal wszystkich oszustów, 
parających się tym procederem w ostatnich dz iesię­
cioleciach . Był bardzo przekonujący, często mówiło 
się o nim mistrz autokreacji lub "geniusz z Wall 
Street". To dlatego ciągle znajdował nowych inwe­
storów, którym obiecywał przynajmn iej 1 2  procent 
rocznego zysku od powierzonego kapitału. Madoff n ie 
przyjmował pieniędzy od wszystkich . Wielu odprawiał 
z kwitkiem, co dla innych było potężnym bodźcem, 
żeby koniecznie u lokować gotówkę właśnie u niego 

Gigantyczny, a jednocześnie oszukańczy interes 
kręcił się wraz z amerykańską gospodarką. Kiedy 
zaczęła ona zwaln iać, pojawiła się groźna recesj i 
i "czarne chmury" zaczęły się równ ież zbierać nad 
jego przedsięwzięciem. Wraz z nadciągającym kry­
zysem, inwestorzy coraz częściej próbowali wypłacać 
zyski , które miel i na papierze. Wtedy okazało się, że 
Madoff ich nie ma. W chwi l i aresztowania w doku­
mentach finansowych Bernarda Madoffa widniało 
ponad 4900 rachunków z ponad 60 mi l iardami dola­
rów nieistniejących inwestycj i !  

Według szacunków amerykańskiej prokuratury 
skalę całego przedsięwzięcia można wycenić na 
prawie 65 mi l iardów dolarów( !) , a inwestorzy, którzy 
powierzyli swoje pieniądze Madoffowi , straci l i  około 
35 mi l iardów dolarów, z czego udało się odzyskać 
zaledwie 8 mi l iardów. N iektórzy analitycy uważają, 
że straty jakie pon iosły banki na inwestycj i w fundusz 
Madoffa mogły stać jedną z przyczyn globalnego kry­
zysu finansowego. 

Bernard Madoff 29 czerwca 2009 roku został ska­
zany na 1 50 lat więzienia, czyli maksymalny wyrok 
za tego typu "działalność". W tym momencie na 
sal i sądowej rozległy się brawa, choć jego adwokat 
przekonywał, że ofiary Madoffa są "zaślepione żądzą 
zemsty". Ale chyba nie ma się co im dziwić! 

*** 

N 
iestety, ani działalność naszych lokalnych oszu­
stów, ani tych wielkich w rodzaju Bernarda 
Madoffa, nie jest dla ludzi żadną nauczką. 

Plagą ostatnich lat w internecie są programy inwe­
stycyjne o wysokiej stopie zysku , bardziej znane pod 
skrótem HYIP (skrót od ang ielskich wyrazów High 
Yield Investment Program) .  Istnieją one od wielu 
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dziesięcioleci , były one jednak dostępne jedyn ie 
finansowej elicie, min imalne wkłady wynosiły mi l iony 
dolarów, a poza tym trzeba było mieć znakomite "doj­
ścia". W czasie powszechnego dostępu do internetu 
pojawiło się wiele dziwnych firm, oferujących zyski 
nawet na poziomie ki lku procent dzienn ie od zainwe­
stowanego kapitału . Inwestycje typu HYIP polegają 
na oferowaniu za pomocą stron internetowych progra­
mów inwestycyjnych o nieproporcjonaln ie wysokiej 
stopie zwrotu osiąganej w bardzo krótkim czasie. 
N iektóre programy tego typu działają bardzo długo, 
nawet pół roku i dłużej , a także mają niezależne od 
instytucji fi nansowych nazwy n iezwiązane z bankami .  
Oszuści sugerują powiązan ia ze znanymi instytucjami 
finansowymi i sektorem bankowym. Wystarczy wpła­
cić pieniądze na konto bankowe gdzieś w Panamie 
albo na Kajmanach i l iczyć na zyski . . .  N iestety bardzo 
często takie programy działają bardzo krótko, a ich 
pomysłodawcy zwijają interes i wszelki ślad po nich 
g in ie. 

Naiwnych n ie sieją, sami się rodzą. N ic dziwnego, 
że interes kręci się doskonale !  • 

Roman Baszkiewicz 

Imiona i nazwiska (z wyjątkiem Bernarda Madoffa) 
zostały zmienione. 
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Urzędnicze pożycie 
Mi rosław KOTALA 
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W biznesowych kręgach miasta rozeszła się 
wieść, że w miejskim urzędzie "da się" wiele 
załatwić. Wieść rozchodziła się główn ie za 
sprawą prezesa Jerzego K., który reklamo­
wał siebie, jako doskonale ustosunkowane­
go pośrednika w postępowan iach przetargo­
wych urzędu miejskiego. 
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D 
omin ik  B. po u rzędowych korytarzach 
chadzał z czołem u n iesionym stosownie 
do zajmowanego w u rzędz ie stanowiska, 
czyl i  wysoko. U rzędn iczej d robnicy przez 
to un iesien ie zwykle nie dostrzegał. D la 
22- letn iej początkującej u rzędn iczki 

Justyny A. , zrobił jednak wyjątek i zrobił go z przy­
jemnością. Powodem wyjątku mógł być wspomn ia­
ny wiek u rzędn iczki l ub  jeszcze n iewspomniana 
jej wyjątkowa u roda. Mogło być jedno i d rug ie 
razem ,  bo takie połączen ie kobiecych zalet posia­
da n iezwykłą moc oddz iaływan ia na większość 
mężczyzn w wieku średn im i nie tylko .  Domin ik B. 
z pewnością zal iczał się do tej większości . 

W wyn iku tego oddz iaływan ia Justyna A. awan­
sowała "poza kolej nośc ią" , rozpoczynając tym 
swoją błyskotl iwą karierę w u rzędz ie m iejskim .  
W życ iu prywatnym swojego szefa jednak n i e  
awansowała, bo  Domin ik  B. posiadał tymczasem 
żonę ,  która taką "karierę" z przyczyn oczywistych 
ograniczała. Dziewczyna była wdz ięczna i za to , co 
ją za sprawą szefa dotknęło. Z powodów praktycz­
nych okazywała to już  poza u rzędem,  bez świad­
ków i bez wiedzy prawowitej małżonk i .  U rzędn icy 
miejscy, choć n iczego n ie widz ie l i  i n ie słyszel i ,  to 
wiele sobie wyobraz i l i .  Od plotek, na temat wyko­
rzystan ia przez Dom in ika B. stanowiska i młodej , 
atrakcyj nej pracownicy, w u rzędowych pokojach 
aż huczało . 

Przetarg 

O i le Dom in ik  B . ,  jako szef i małżonek n ie 
mógł stanowić wzoru od naśladowania , to 
jako u rzędn ik  państwowy jak najbardz iej .  

Pokus natomiast , jak to  w u rzędz ie ,  n i e  brako­
wało. Z racj i stanowiska zajmował s ię w u rzędz ie 
sprawami  szczególn ie korupcjogennymi ,  bo prze­
targami .  Przygotowywał dokumentacje przetargo­
we dla podmiotów zai nteresowanych świadcze­
n iem l icznych dostaw i usług d la u rzędu m iasta 
oraz zasiadał w kom isjach rozpatrujących oferty 
przedsiębiorców. 

Przetarg na och ronę s iedz iby u rzędu  m iasta 
również przygotował z należytą, jak zawsze sta­
rannością. Przetarg wygrała pewna n ieznana f i rma 
z i nnego miasta, oferująca zdumiewająco n iską 
cenę usług i .  Doskonale znający rynkowe real ia  
Dom in ik  B .  podej rzewał, że ociera s ię ona o g ra­
n ice opłacalności , l ub  nawet ją przekracza. F i rma 
spełn iała jednak wszystkie wymagane kryter ia 
i umowa została podpisana. Dom in ik  B. n ie m iał 
sobie n ic do zarzucen ia i po dobrze wykonanej 
robocie powin ien w spokoj u sypiać u boku żony 
l ub  równie spokojn ie n ie sypiać u boku Justyny A. 
Tak jednak nie było . Po pewnym zaskakującym 
wyznan iu  swojej młodej kochanki , utracił bowiem 
wszelki spokój i żaden z wymien ionych kobiecych 
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boków, tudzież i nnych n iewym ien ionych okol icz­
nych atrakcj i ,  n ie mógł tego zmien ić. 

Radosne wyznanie 

J ustyna K. wyznała bowiem swojemu kochan­
kowi i szefowi w jed nym ,  że posiada tatus ia 
Marka o tym samym oczywiście nazwisku K. 

Tatuś z kolei posiada n iedużą f i rmę och ron iarską 
o mało znanej jeszcze marce , która ma ambicje 
być większa i bardz iej znana. Jest na naj lepszej 
ku temu d rodze , bo właśn ie podpisał atrakcyjny 
kontrakt na ochronę. Domin ikowi B. nazwa fi rmy 
była jednak dobrze znana, bo kontrakt ,  o którym 
wspomn iała Justyna K. , dotyczył s iedz iby u rzę­
du m iasta, a zawarty został w wyn iku n iedawno 
zakończonego przetargu ,  przygotowywanego wła­
śn ie przez n iego. Radości Justyny K. n ie podzie lał 
zaś tylko d latego ,  że rodzi nne powiązan ia jego 
młodej kochanki , mogłyby sugerować wpływ jego 
związku z dz iewczyną na wyn ik  przetargu .  Już 
samo podej rzen ie "ustawien ia" przetarg u mogłoby 
zrujnować jego karierę. Dowody n ie były wła­
dzom miejskim potrzebne. Dom in ik  B. doskonale 
pam iętał okol iczności , jakie towarzyszyły odejści u 
z pracy jego poprzedn ika u rzędującego na tym 
samym stanowisku . Justyna K. n ie rozumiała jed­
nak, bądź n ie chciała zrozum ieć trudnej sytuacj i ,  
w jakiej znalazł s i ę  jej szef-kochanek. 

- Mus imy s ię rozstać - stanowczo oświadczył 
Domin ik  B .  

Ku zaskoczen iu  Dom in ika B. , młoda kobieta n ie 
m iała n ic przeciw temu :  

- No ,  jeżel i  j u ż  mn ie n ie kochasz . . .  
- Oczywiśc ie ,  że cię kocham ! - gorąco zapew-

n iał Dom in ik  B. 
Okazało s ię, że na skutek mało precyzyjnego 

oświadczen ia mężczyzny, do związku wkradło się 
n ieporozum ien ie .  Dom in ik  B. nie zamierzał rezy­
gnować z Justyny K . ,  jako kochanki , bo kwal i f ika­
cje do tej ro l i  m iała n iewątpl iwe . . .  

- Mus isz odejść z pracy w u rzędz ie ! 
- doprecyzował. 

Tym razem Justyna K. wyraziła swój zdecy­
dowany sprzeciw, wyrażając się o swo im szefie­
-kochanku bardzo n ieu rzędowo. Oświadczyła, że 
z pracy odchodzić n ie zamierza, bo czuje s i lne 
powołan ie do u rzędn iczego zawodu i wiąże z n im 
swoją przyszłość. Do Dom in ika B .  natom iast 
nic j uż  n ie czuje ,  nic z n im nie wiąże i bez żalu 
może od n iego odejść. Ostrzegła jednocześn ie ,  
że gdyby Dom in ik  B. us iłować zwoln ić ją z pracy, 
wykorzystując swoje służbowe możl iwości , to ona 
pójdzie gdzie trzeba i powie prawdę o ich związ­
ku , tatus iu i "ustawionym" przetargu .  Wówczas 
z pewnością nastąpi rozstan ie ,  bo n ikt nie będz ie 
zatrud n iał w u rzędz ie pracown ika zamieszanego 
w "ustawianie" przetargu ,  nawet jeżel i nie będz ie 
dowodów na to , że cokolwiek "ustawiał". 
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Tatuś 

P o paru dn iach w gab inecie Dom in ika B .  poja­
wił się mężczyzna, który przedstawił się jako 
Jerzy K. - też prezes. Jak na petenta zacho-

wywał s ię n iestandardowo, bo już od samego 
wejścia bardzo swobodn ie .  Wyostrzyło to czuj ność 
Dom in ika B . ,  co nie uchron iło go przed przyjacie l ­
skim poklepywaniem pleców przez przybysza. 

- Właściwie powin ienem ci mówić . . .  synu  -
wypal i ł Jerzy K. - też prezes, równocześn ie 
z ostatn im klepn ięciem .  

Domin ik  B. był doświadczonym u rzędn ikiem. 
N iejednego petenta już widz iał i słyszał. N iejednego 
już z gab inetu wyprowadzał osobiście , bardz iej 
opornych przy pomocy ochrony. 

- Wyjdz ie pan sam , czy mam wezwać ochro­
nę? - postawił twarde u lt imatum .  

Pomogło o tyle ,  że  Jerzy K .  odstąpił od  dalsze­
go poklepywania. Roześmiał się lekceważąco . 

- Och ronę? Chcesz mn ie wyprowadz ić?  
Żartujesz sobie? To ja jestem och rona !  - zad rwił 
Jerzy K . ,  s iadając wygodn ie w u rzędowym fote lu .  

Domin ik  B .  teraz dopiero zwrócił uwagę na 
nazwisko prezesa Jerzego K. To samo nazwisko 
nosiła Justyna. W fotelu  przed jego b iu rkiem sie­
dz iał uśmiechając s ię d rwiąco ojciec Justyny K. 
i zarazem prezes fi rmy real izującej ochronę obiek­
tu u rzędu m iasta. 

- Z  pana córką nic mn ie nie wiąże ! - Domin ik B .  
rozpoczął obronę wyprzedzającą spodz iewany 
atak. 

Atak jednak nie nastąpił . Jerzy K. , prezes 
i ojciec przyznał , że wie, a nawet cieszy się z tego ,  
że córka zmądrzała i sama zerwała z n iemal 
dwukrotn ie starszym ,  i do tego "beznadz iejn ie" 
żonatym mężczyzną. Jednocześn ie doskonale 
rozumie ,  że dalsza praca córki w u rzędz ie jest d la 
Dom in ika B. n iewygodna. 

- Doskonale rozumiem,  że gdyby ktoś powią­
zał moją f i rmę z pracującą w u rzędz ie córką, jej 
związkiem z szefem odpowiedzialnym za ten n ie­
szczęsny przetarg , to . . .  To bomba z opóźn ionym 
zapłonem ! N igdy nie wiadomo, kiedy wybuchn ie 
i kogo przy tym rozszarpie. 

Jerzy K. n ie tylko ,  jak wspomn iał , to rozu ­
m iał . Zapewnił nawet , że  potrafi w tym kłopocie 
pomóc. 

- Przekonam córkę , aby odeszła z pracy 
w u rzędzie .  Znajdę d la n iej c iekawsze zajęcie . 

Domin ik  B. ledwie powstrzymał s ię przed uści ­
skan iem wybawcy. Rzucił standardowe : "n ie  wiem 
jak mam panu dz iękować" i podn iósł s ię z wycią­
gn i ętą ręką, zam ierzając zakończyć rozmowę 
i całe krępujące spotkan ie . 

Jerzy K. n ie podn iósł s ię jednak z fote la i dłon i  
n ie uścisnął. 

- Ale ja wiem . . .  Ja wiem ,  jak może pan 
podziękować. 
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Domin ik B .  us iadł pełen najgorszych obaw. 
N iebawem okazało s ię ,  że obawy były jak najbar­
dz iej uzasadn ione. 

Jerzy K. oświadczył, że n ie jest tajemn icą, że 
u rząd przygotowuje s ię do kolejnego przetargu 
na ochronę swoich obiektów. Tym razem wartość 
przedmiotu przetargu jest znaczn ie wyższa i spo­
dz iewany kontrakt znaczn ie bardz iej atrakcyj ny 
d la wykonawcy usług i  ochrony. Postawił sprawę 
jasno. Jeżel i jego f i rma wygra ten przetarg , to 
córka odejdzie z pracy w u rzędz ie po cichu i na 
zawsze ! Jeżel i  n ie wygra, Justyna n ie odejdzie 
n igdy, a w u rzędz ie zrobi s ię głośno. 

F i rma Jerzego K. przetarg oczywiście wygrała 
i to bardzo d la s iebie korzystn ie .  Była bowiem 
jedyną spełn iającą oczekiwania u rzędu  m iasta, 
zaś oferty innych starających się o kontrakt pod­
m iotów, nawet korzystn iejsze f inansowo , nie zosta­
ły przez kom isję wybrane .  Kom isj i przewodn iczył 
oczywiście Dom in ik  B. 

N ie spotkała go jednak spodziewana nag ro­
da. Justyna K. nie odeszła z pracy, bo jak 
stwierdz iła : "Ona s ię na to n ie umawiała, jest 
dorosła i ojciec n ie będz ie jej mówił, co ma 
w życ iu robić". Spotkała go jednak nag roda n ie­
spodziewana. W ramach rekompensaty za n ie­
dotrzymanie przez ojca umowy, a może bardz iej 
z powodu "nagłego nawrotu uczucia" , Justyna K. 
wróciła do Domin ika B. Mężczyzna przyjął uczucie 
i rekompensatę z szeroko otwartym i  ramionam i .  
Dotychczasowa małżonka postanowiła bowiem 
dłużej n ie krępować go swoją obecnością i bez­
powrotn ie go opuścić. Kto napisał anon im otwiera­
jący jej oczy na n iewierność męża, Domin ik  B. n ie 
dowiedz iał s ię n igdy. 

Ostatn i  przetarg 

N iebawem Jerzy K. zwrócił s ię z kolej ną 
"prośbą" do Dom in ika B. Tym razem spra­
wa dotyczyła przetarg u na wymianę okien 

w budynku u rzędu  m iasta. Budynek był n iemały 
i okien m iał, co n iem iara, więc "prośba" m iała 
odpowiedn i  ciężar gatunkowy. Jerzy K. przekony­
wał, że występuje w im ien iu  swojego kuzyna, który 
posiada f i rmę o okiennym aku rat prof i lu i właśn ie 
przeżywa trudne b iznesowe chwi le. Taki kontrakt 
bardzo by mu pomógł. Ludzie powinn i  sobie wza­
jemnie pomagać. Zwłaszcza rodz i na. Od kiedy 
Dom in ik  B. wprowadził do swojego mieszkania 
Justynę K. ,  poczuwał s ię związany z jej rodz iną 
i przetarg odpowiedn io ustawił. Zaznaczył jedno­
cześn ie ,  że zrobił to po raz ostatn i ,  n iezależn ie od 
tego ,  jak l iczna jest ta rodz ina i jak trudne prze­
żywa chwi le .  Jerzy K. nie traktował jednak tych 
deklaracj i poważn ie .  

W kręgach biznesowych m iasta rozeszła s ię 
wieść, że w miejskim u rzędz ie "da s ię" wie le zała­
twić. Wieść rozchodziła s ię głównie za sprawą 
prezesa Jerzego K. , który reklamował s iebie , jako 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

doskonale ustosunkowanego pośredn ika w postę­
powan iach przetargowych u rzędu  m iejsk iego. 
Reklama okazała s ię dalekosiężna, bo zgłosił s ię 
do n iego pewien przedstawiciel fi rmy remonto­
wo-budowlanej , mającej swoją s iedzibę w małym 
i odległym mieście n iewojewódzki m .  Przedstawiciel 
i f i rma była Jerzemu K. n ieznana, ale znane mu 
były banknoty NBP, którym i  w zastępstwie wizy­
tówki przedstawił s ię przedstawicie l .  

Solenn ie zapewn iał, że jest godny zaufan ia 
oraz że nazywa s ię Rafał R .  F i rma, którą repre­
zentuje ,  zam ierza wygrać przetarg na komplekso­
wy remont obiektu s iedziby u rzędu  m iasta. F i rma 
zam ierza tego dokonać przy pomocy ustosun ­
kowanego prezesa Jerzego K. F i rma, choć mała 
i z prowincj i ,  to zachować s ię potrafi , i kon ieczne 
koszty takiej pomocy jest skłonna oczywiście 
pon ieść. Prezes Jerzy K. łapówkę przyjął i zobo­
wiązał s ię ,  że znajomy "ustawiacz" przetarg po 
myśl i  f i rmy ustawi .  

F i rma przetarg wygrała, a le do podpisan ia 
umowy, an i tym bardziej do rozpoczęcia prac 
remontowych n ie doszło. F i rma budowlano-remon­
towa była bowiem f ikcyj na, a jej przedstawicie­
lem okazał s ię funkcjonari usz Centralnego Bi u ra 
Antykorupcyjnego. Prezes Jerzy K. został aresz­
towany pod zarzutem płatnej protekcj i .  W wyn iku 
złożonych przez n iego wyjaśn ień aresztowano 
także u rzędn ika miejskiego Dom in ika B .  

W trakcie prowadzonego śledztwa ustalono , że 
prezes Jerzy K. wielokrotn ie przyjmował p ien iądze 
w zamian za "ustawianie" przetargów organ izowa­
nych przez u rząd ,  w którym pracował Domin ik B. 
Ku zaskoczen iu  prowadzących śledztwo okazało 
s ię ,  że p ien iądze przyjmował równoleg le od wielu 
uczestn ików tych samych przetargów. Przetarg 
wygrywała oczywiście tylko jedna f i rma. Łapówkę 
przyjętą od tej f i rmy prezes Jerzy K. zatrzymywał. 
P ien iądze przyjęte od fi rm pozostałych zwracał 
z i nformacją, że wyn ikły n ieprzewidziane trudności 
i nic nie dało się załatwić. Dzięki takiej procedu rze 
n ic n ie ryzykował, a jedynie potęgował zaufan ie 
do sieb ie ,  jako osoby n iespotykanie uczciwej . Sąd 
miał jednak odm ienne zdan ie na temat jego uczci­
wości , co wyraził 2-letn im wyrokiem pozbawienia 
wolnośc i .  

*** 

S am Domin ik  B. n ic o procederze prezesa 
Jerzego K. n ie wiedz iał. Przyznał s ię ,  że 
rzeczywiście ustawił dwa przetarg i .  Jeden 

dla samego Jerzego K. , natomiast d rug i  dla jego 
kuzyna. P ien iędzy żadnych za te przysługę nie 
wziął, bo potraktował to , jako rodz inną pomoc. 
Był bowiem wówczas w konkub inacie z córką 
Jerzego K. , a po opuszczen iu  go przez żonę nawet 
z Justyną K. zam ieszkiwał. Proku rator n ie zdecy­
dował s ię zatem na postawien ie Dom in ikowi B. 
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zarzutu przyjęc ia korzyści majątkowych ,  bo dowo­
du na to n ie znalez iono, a przyjęcie korzyści tzw. 
osobistych w formie atrakcyjnej Justyny K . ,  jako 
żywej łapówki , także uznał za n iemożl iwe do 
utrzyman ia s ię w sądz ie .  Dom in ik  B .  i Justyna K. 
oświadczyl i  bowiem trochę nie na temat ,  ale 
jednak do protokołu , że zam ierzają się pobrać 
i że poczyn i l i  nawet w tym kieru nku odpowiedn ie 
kroki . 

Dom in ik  B .  przed sądem stanął "z wolnej stopy" , 
po wpłacen iu  wyznaczonej kaucj i .  Został skazany 
za n iegospodarność. Wyrok usłyszał n iewielki i do 
tego w "zawieszen iu " , co bardzo uc ieszyło jego 
nowo poś lubioną żonę Justynę. Karą dodatkową 
był zakaz pełn ien ia funkcj i w adm in istracj i publ icz­
nej i stanowisk związanych z odpowiedzialnością 
materialną. N ie zrujnowało to jednak jego planów 
życiowych .  Dom in ik  B. otworzył własną f i rmę wie­
lobranżową. Radz i  sobie n ieźle. Zleceń mu  nie 
brakuje .  W środowisku biznesowym m iasta nazy­
wany jest "królem przetargów". Mówi s ię ,  że n ie 
ma takiego przetargu ,  którego by n ie wygrał. • 

M i rosław Kotala 

Personalia zostały zmienione. 
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ROZRYWKA Z TEMIDĄ 

Koszmarna nauczycielka •1 ze s'w·lala Od trzech m ies ięcy do  p ięc iu  
l at w ięz ien ia  g roz i  nauczyc ie lce 
pracującej w jednej ze szkół na  
Do l nym S ląsku . Kob i eta sto-
sowała bu lwe rsu jące metody  
wychowawcze . Sprawa wyszła 
na jaw, k iedy matka jed nego 
z uczn i ów uj awn iła nag ran ie  
z lekcj i ,  n a  któ rym słychać ,  
j ak pan i pedagog m . i n .  karze 
sześc i o l atków, zak lej ając i m  
usta taśmą i zast raszając .  
Zan iepokoj ona  zachowan i em 
dz iecka matka (p ie rwszoklas ista 
ewidentn ie  bał się chodz ić do  
szkoły) u kryła w p lecaku poc ie­
chy dyktafon ,  któ ry zarejestro­
wał przeb ieg lekcj i .  Podej rzen i a  
rodz ica ,  że  w szko le mus i  dz iać 
s ię  coś złego ,  były zasadne . . .  
Po przesłuchan iu  w proku ratu ­
rze ki l ku nastu osób okazało s i ę ,  
że poza zaklejan iem ust taśmą 
i straszen i em , nauczyc i e l ka 
"za karę" zakazywała dz iec iom 
wychodz i ć  do  toalety ( n iektó re 
z n ich moczyły s ię) , a z imą sze­
roko otw ierała okno, przy czym 
sama wtedy zakładała ku rtkę , 
a dz i ec i  marzły. P roku ratu ra 
postawiła kob iec ie zarzut znę-
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can ia  s ię .  Zastosowano wobec 
n i ej także k i l ka środków zapo­
b iegawczych m . i n .  dozór  po l i cj i ,  
zakaz kontaktu z poszkodowa­
nym i  dz iećm i  i ich rodz icam i ,  
p rzebywan ia  na  te ren i e  szkoły 
i wykonywan ia  zawodu .  • 

Śmierte lna zabawa 
Prawo do  pos iadan ia  i noszen ia  
b ron i  jest powszechne w USA.  
Dostępność do  n i ej ,  sprzedaż , 
pos iadan ie  i u życ ie ,  reg u l uje 
prawo w poszczegó l nych sta­
nach .  W iększość Amerykanów 
pop ie ra prawo do  pos iadan ia  
b ron i  w ce l u  samoobrony, jed­
nak systematyczn i e  doc ie rają 
do  nas i nfo rmacje o t raged iach , 
j ak ie rozg rywają s ię  w tym kraj u ,  
właśn ie  d l atego ,  ż e  b roń  jest 
n i emalże stałym wyposażen iem 
domu  i do  tego często w żaden  
sposób n i ezabezp ieczo nym .  

PAŃSKA SPRAWA &ĘDZIE 
5ZYBKO ZAI:ATWIONA , 
ALE MUSI PAN Slfi LJCZVĆ 
l PEWNYMI KOSlfAMI ... 

Tym razem d ramat rozeg rał s i ę  
w stan ie  Oh io ,  gdz ie  trzyletn i  
chłop iec ,  prawdopodobn ie  pod­
czas zabawy, oddał strzał w k ie­
ru nku rocznego dz iecka. M imo ,  
że n iemowlę natychm iast zosta­
ło przewiez ione do szpi ta la ,  na 
pomoc było j u ż  za późno . . .  Trwa 
dochodzen ie  do kogo  należa­
ła broń  i d l aczego znajdowa­
ła s i ę  w m i ejscu dostępnym 
dla dz iec i .  Właścic ie l  p isto letu 
prawdopodobn ie  stan ie  przed 
sądem .  C iekawe i le podobnych 
d ramatycznych h isto r i i  potrze­
ba Amerykanom ,  aby wresz­
c ie  zaczę l i  zastanaw iać s i ę  
nad og ran iczen iem dostępu do 
b ron i ? • 

Tragedia w szkole 
Uczeń pewnego g i m nazj u m  
w Barce lon ie  wszedł do  szkoły 
20 m i nu t  po rozpoczęc i u lek-
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----------------------------- ROZRYWKA Z TEMIDĄ 

PANIE PREZESIE 
NASZA SPRZĄTACZKA....._.....-��-­
WYGRAŁA W TOTKA 
MIUON ztOTYCH ,., 

cj i .  1 3- latek bez wahan ia  udał 
s i ę  do  swojej kl asy. N iestety, 
zam i ast ks iążek i zeszytów, 
wyposażony był w nóż i kuszę . . .  
P ie rwszy strzał oddał w k ieru n­
ku nauczyc ie lk i  h i szpańsk ie ­
go ,  a następn ie  ran ił nożem 
przebywającą w sa l i  có rkę 
kob iety. Krzyki dz iec i  zwabi ły 
do pom ieszczen ia  nauczyc ie la 
z i n nej kl asy, którego n ieob l i ­
cza lny smarkacz ran i ł  strzałą 
w serce .  N iestety śm ie rte l n i e .  
Zan i m  obezwładn iono  nasto­
l atka zdołał j eszcze ran ić  trzy 
i nne  osoby. Ko ledzy z klasy są 
zszokowan i  za istn iałą sytuacją. 
I ch  zdan iem Joan Fuste r n i e  
był ko nf l i ktowy. I nte resowały 
go zapewne m i l i tar i a ,  chętn ie  
chodz ił w wojskowym ubran i u  
i g rywał w g ry wojenne .  Po l i cja  
znal azła p rzy chłopaku l i stę 
z nazwiskam i  ko legów, któ rzy 
chodz i l i  z n im  wcześn i ej do  
szkoły podstawowej , a teraz byl i  
w tym samym g imnazj um .  Sp is 
obej mował także nauczyc ie l i .  
Zgodn ie  z h iszpańskim prawem 
nasto latek n i e  będz i e  sądzo­
ny, pon ieważ jest zbyt młody 
(ma m n iej n i ż  1 4  lat) . Obecn ie  
znaj duje  s i ę  w pop rawczaku 
i objęto go op ieką psycho lo­
ga. Badany jest także przez 
psych i at rów. Okazało s i ę ,  że 
w i nternec ie ochoczo przeg lą­
dał st ro ny poświecone  p rze-

mocy. H iszpan ie  są w szoku , 
n igdy wcześn iej n i e  doszło do  
sytuacj i aby uczeń zamordował 
kogoko lw iek w szko le .  • 

Mądrość dziecka 
Dyżu rny po l i cj i  z Rybn i ka ot rzy­
mał zgłoszen ie  o p ijanej kob ie­
c ie ,  któ ra zam ierza prowadz ić  
samochód w któ rym jest dwójka 
małych dz iec i . Okazało s i ę ,  że 
o sprawie poi nformowała po l i ­
cj ę przypadkowa osoba, któ rą 
zaczepi ł  w parku 9- letn i chłop­
czyk i popros i ł  o i nte rwencj ę !  
Dz iecko p rzebywało w parku 
razem z matką i rodzeństwem ,  
a k iedy odmówiło rodz ic ie lce 
wspó l nej pod róży samocho­
dem,  bo w idz iało , j ak matka 
wcześn iej p iła a lkoho l ,  kob ieta 
zostawiła go w parku . K iedy 
po l i cj anc i  d otar l i na  m i ejsce 
n i eodpowiedz ia lna matka zdą­
żyła j u ż  odjechać ,  na  szczęście 
szybko udało s ię ją  zatrzymać. 
K ierująca Mercedesem kob ieta 
wiozła w auc ie dwójkę swo ich 
dz iec i  w wieku 4 i 8 l at .  W ś rod­
ku przebywał także jej znajomy, 
z któ rym prawdopodobn ie  p iła 
a lkoho l .  Po badan i u  okazało s i ę ,  
że 34- latka ma  prawie 3 prom i le 
a lkoho l u  w o rgan i zm ie .  Okazało 

s ię  także ,  że do 20 1 6 roku obo­
wiązuje ją  zakaz prowadzen i a  
poj azdów. N ieodpowiedz i a l na  
matka odpow ie  za j azdę po 
p ijanem u i złaman ie sądowe­
go zakazu .  Dz iećmi  zajął s i ę  
ojc iec .  O sytuacj i  został powia­
dom iony sąd rodz i n ny. • 

Ta zniewaga krwi wymaga 
W Wie lkanocną n iedz ie lę 6 1 - letn i  
mężczyzna postanowił odwie­
dz ić swoją znajomą, m ieszka­
jąca na łódzk im osied l u  Man ia .  
54- latkę uc ieszył w idok gościa ,  
a że czas był wyjątkowy (świą­
teczny) , postanowi l i  uczcić go 
p rocentam i . . .  M i ła atmosfe ra 
skończyła s ię ,  k iedy kompan od 
k ie l iszka odezwał się do zna­
jomej im ien iem i n nej kob iety. 
Gospodyn i  była oburzona  i n ie  
zastanawiając s ię wie le ,  chwyci ­
ła za nóż i ugodz iła mężczyznę 
w ram ię .  Ranny postanowił szu ­
kać pomocy u sąs iadów, którzy 
natychm iast wezwal i  pogotowie 
ratu nkowe . Mężczyzna trafi ł do 
szpitala, jego życ iu  n ie  zag ra­
ża n iebezpieczeństwo . Kob ieta 
w chwi l i  zat rzyman ia  m i ała 
1 ,3  prom i la  alkoho lu  we krw i .  
G roz i  jej do 5 lat w ięz ien ia .  • 
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W DRODZE 
Anna JAGODZIŃSKA 

DO SZKOtY 
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Na szarfie wieńca od 
rpdzi ny wid n iał napi s :  
Spij spokojnie maleń­
ka. Tymczasem spokój , 
a raczej martwa c isza, 
przeszywana raz po raz 
szlochem, panowała pod­
czas mszy żałobnej ,  pod­
czas której z n iedowierza­
niem żeg nano 1 4-letnią 
Kasię. Nastolatkę pocho­
wano w g robie siostry 
bl iźn iaczki,  która zmar­
ła dokładn ie tego same­
go dnia miesiąca, kiedy 
straciła życie Kasia, tylko 
1 4  lat wcześn i ej ! 
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P 
roboszcz, który wygłaszał kazan ie ,  z tru ­
dem panował nad emocjam i .  Doskonale 
znał dz iewczynkę i jej rodz inę .  

- Bóg wybrał Kas i ę .  Jest teraz 
szczęśl iwa, z dala od z iemskich pod­
łości - mówił do wiernych zebranych 

w koście le .  
Łzy i sz loch ,  przec inający martwą ciszę, potę­

gowały uczucie przygnębien ia. Po kazan i u  szko l ­
n i  ko ledzy nasto latki recytowal i  pożegnalne wier­
sze d la Kas i .  W uczestn i kach tej przygnębiającej 
u roczystości było wie le gn iewu i n iezgody na to , 
co spotkało dz iewczynę .  W kondukcie żałobnym , 
l iczącym około tys iąca osób ,  l udz ie  zgodn ie  
potwierdzal i ,  że mordercę Kasi powinna spotkać 
najwyższa kara. W rozmowach padały głosy : 
Szkoda, że nie ma kary śmierci. Byl i tacy, któ­
rzy sam i chętn ie wymierzyl i by zwyrodn ialcowi 
sprawied l iwość . . .  

- Dostan ie taki os iem lat ,  a jak będz ie g rzecz­
ny, to wcześn iej wyjdz ie i będz ie robił to samo -
pomstowal i l udz ie na cmentarzu . 

I nn i  twierdz i l i ,  że to znak czasów: - Gry kom­
puterowe czy brutalne f i lmy uczą jak  zabić , wręcz 
edukują. Ze śmierc i  n ie  rob ią nic wie lkiego ,  prze­
c ież w takiej g rze trup ściele się gęsto . 

Gdzie jest Kas ia? 

K as ia Wol i ńska m ieszkała w n iewie lk im domu 
we ws i pod Bydgoszczą. U rodz iła s ię jako 
jedno z b l i źn iąt .  N iestety jej s iostra zmarła 

dwa dn i  po narodz i nach .  Jednak dz iewczynka n ie 
była jedynaczką, m iała jeszcze czworo starszego 
rodzeństwa. Bystra i uczynna od najmłodszych 
lat ,  była skarbem d la  rodz iców. 

- To taka przylepka była - mówił o córce jej 
ojc iec - Waldemar Wol i ński . 

- Długo w jednym m iejscu n ie  us iedz iała. 
Często śpiewała, nawet kiedy odrabiała lekcje -
wspom ina matka Kasi - Barbara Wol i ńska. 

Doskonale też dogadywała się z rówieśn ika­
m i .  Zawsze otaczal i ją l i czn i  przyjac ie le .  

- To taka normalna dz iewczyna - mówi l i  o n iej 
koledzy ze szkoły. 

N ie mogła być i nna ,  skoro pochodziła z rodz i ­
ny, gdz ie od małego uczona była skromności , 
pracowitości , wrażl iwości i szacunku do d rug iego 
człowieka. Razem z i nnymi  uczn iam i  zb iera­
ła nakrętki dla chorej dz iewczynki . Kas ia była 
w czołówce uczn iów, którzy tych nakrętek przy­
n ieś l i  najwięcej do szkoły. 

Na  początku g rudn ia  20 1  O roku 1 4- letn i a  
Kas ia ,  jak każdego d n ia ,  wyszła z domu do 
szkoły. Po lekcjach m iała jeszcze zajęc ia SKS-u .  
W d rogę ruszyła rowerem .  Najczęściej jecha­
ła razem z bratem l ub  koleżankam i .  Tego dn ia  

FATUM? 

wybrała s ię  jednak sama. Było ki l ka m i nut po 
godz i n ie 7 rano.  

M imo początku z imy, pogoda dopisywała, co 
prawda w rowach zalegał j uż  śn ieg , a le d roga 
nadawała s ię do jazdy. Zresztą w ten sposób 
dz iewczynka najczęściej doc ierała do szkoły, 
a daleko n ie m iała, zaledwie półtora k i lometra. 
Z podróżowan ia jednośladem rezygnowała tylko 
wtedy, gdy było d użo śn ieg u ,  albo padał u lewny 
deszcz. Trasa, którą uczęszczała, nie należała do 
ruch l iwych , mogła spokojn ie  dojechać do szkoły, 
n ie  będąc wym in i ętą przez żaden pojazd . 

Tego dn ia  w połowie d rog i  zauważyła, że 
jedz ie za nią samochód , d latego jeszcze bar­
dz iej "przytu l iła s ię" do pobocza i czekała, aż 
k ierowca ją wyprzedz i .  Nag le jednak poczuła 
lekkie uderzen ie .  Spadła z roweru , była przytom­
na . . .  Tymczasem z samochodu ,  który ją  potrącił , 
wysiadł młody mężczyzna.  Kas ia go znała. Był to 
daleki krewny rodz i ny 

- Hej Kaśka, czy coś ci s ię stało ? - miał powie­
dz ieć do n iej mężczyzna.  - Wsiadaj do samocho­
d u ,  trzeba c ię zawieźć do szpitala i sprawdz ić ,  
czy n ic  poważnego s ię n ie  stało . 

- N ic m i  n ie  jest - m iała odpowiedzieć zdezo­
r ientowana nasto latka. 

- Trzeba to sprawdz ić ,  nie marudź - nalegał 
mężczyzna. 

Porzucony w rowie rower i torbę z b iałymi  ad i ­
dasam i ,  znalazła kobieta, która jechała tą d rogą 
z córkami do szkoły. 

- N ie wiec ie ,  czyj to rowerek? - zapytała córki 
kob ieta 

- Kasi Wol i ńskiej - odpowiedz iały bez waha­
n ia  dz iewczynk i .  

O godz i n i e  7 .40 w domu Wol i ńskich roz­
b rzm iał dzwonek te lefonu .  Barbara Wol i ńska 
podn iosła słuchawkę i dowiedz iała s ię ,  że zna­
lez iono rower córki , której jeszcze ki lkanaście 
m i nut  temu machała na pożegnan ie .  Pojazd był 
uszkodzony, co mogło sugerować , że dz iewczyn­
ka mogła zostać potrącona przez samochód -
n iestety nasto latki n ie  było w pob l iżu jednoślad u .  
N i e  próbowała też kontaktować s i ę  z rodz iną. N ie 
dotarła do szkoły, n ie  wróciła do domu .  Wszelk i  
ś lad po n iej zag i nął. 

Nadzieja u m iera ostatn ia 

N atychm iastowo wszczęto poszukiwan ia  
Kas i .  Początkowo przypuszczono,  że kie­
rowca, który potrącił nasto latkę (o czym 

świadczyły ś lady na rowerze) , zabrał ją do leka­
rza. D latego postanowiono skontaktować się ze 
wszystkim i  szpitalami na teren ie województwa, 
n iestety n igdz ie n ie  było 1 4- latki . 

Przez następne dn i  po l icjanci , strażacy, żołn ie­
rze i poruszen i  zag i n ięc iem dz iewczynki sąs iedz i ,  
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przeszukal i ponad 600 hektarów w okol icy m iejsca 
zam ieszkan ia Kas i .  M ieszkańcy rodz innej m iej ­
scowości dz iewczynki i rodz ice dz iec i z sąs ied­
n ich wiosek szeroko komentowal i ,  że można było 
un i knąć tej traged i i ,  gdyby władze gm i ny i naczej 
"gospodarowały" . N ie kryl i p retensj i ,  że rzą­
dzący n ie zagwarantowal i  dz iec iom dojazdu do 
szkoły autobusem. Pojawiły s ię  słowne przepy­
chanki m iędzy władzami gm i ny a m ieszkańcam i .  
Sytuacja była bardzo napięta. 

Dyrekcja szkoły, do któ rej chodz iła Kas ia  
Wol i ńska, zorgan izowała spotkan ie z psycholo­
g iem .  Starano s ię  też izolować dz iec i  od dz ien­
n ikarzy, którzy l iczn ie  pojawia l i  s ię w rodz i nnej 
m iejscowości zag i n ionej dz iewczynki . Uczn iowie 
i nauczycie le mod l i l i  s ię także na specja lnej mszy, 
odprawionej w i ntencj i  odnalez ien ia nasto latk i .  
Taka msza odbyła s ię  też d la  m ieszkańców w tej 
samej i ntencj i  i d la wszystkich , którzy włączy l i  s ię  
w akcję poszukiwawczą. 

- N ie wiem , co s ię  stało z tą dz iewczyną, ale 
będz iemy jej szukać tak długo ,  aż znajdz iemy -
deklarował jeden z m ieszkańców ws i .  

W związku z poszukiwan iem u ruchom iono 
specjal ny telefon ,  pod który mog l i  dzwon ić wszy­
scy c i ,  którzy mog l i  cokolwiek widz ieć. N iestety 
n ie  natraf iono na nasto latkę , an i  nawet żaden 
ś lad po n iej . Choc iaż sprawdzano wszystkie 
sygnały. Ktoś gdzieś widz iał ś lady krwi , ktoś i nny 
czarny podej rzany samochód w m iejscu , gdz ie 
zna lez iono rower Kas i . . .  Rozmawiano z m iesz­
kańcam i wioski , ko legam i ze szkoły dz iewczyn­
k i .  N i e  dowiedz iano s ię  n iczego konkretnego. 
Ustalono jedyn ie ,  że dz iewczyna sama nie ode­
szła z m iejsca zdarzen ia  (co brano wcześn iej 
też pod uwagę. Mogła tak z rob ić pod wpływem 
szoku ) .  

Z każdym dn iem malała nadz ieja, że  nasto­
latka odnajdz ie się żywa. Brano jednak pod 
uwagę ,  że Kas ia mogła zostać porwana, d latego 
do poszukiwań włączyła się Fundacja ITAKA. 
Przy okazj i rodz iło się też wiele plotek i domy­
słów, m iędzy i nnym i ,  że Kas ię porwano w cel u  
pozyskan ia organów: - Była okazem zdrowia ,  
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młodz i utka, wysportowana - nakręcal i  rozplotko­
waną mach inę m ieszkańcy wioski . 

I n n i  twierdz i l i ,  że m iejsce , w którym leżał 
rower nasto latki jest przeklęte , pon ieważ jakiś 
czas temu zderzyły się tam dwa samochody. 
W wypadku zg inął młody mężczyzna. D roga była 
prosta, bez n iebezpiecznych zakrętów, n iespo­
dz iewanych dz i u r  w jezdn i .  "D iabeł opętał to m iej ­
sce , trzeba om ijać je z daleka" - wnioskowal i .  

Zdjęcie zag i n ionej dz iewczynki pojawiało s ię  
w med iach .  Po k i l ku  dn iach od zag i n ięc ia po l icja  
pokazała pasek od  ku rtki , w którą nasto latka 
była u brana w dn i u  zag i n i ęc ia (dz iewczynka 
zazwyczaj go n ie  nosiła) . Mundu rowi i rodz ina 
m ie l i  nadz ieję ,  że może ten e lement garderoby 
zapadn ie l udz iom w pam ięć i łatwiej będz ie zna­
leźć dz iewczynkę.  Za pomoc z znalez ien iu  nasto­
latki wyznaczono także nag rodę w wysokości 
1 O tys ięcy złotych . N iedługo po ukazan i u  się tego 
komun ikatu , anon imowy m ieszkan iec pobl isk iej 
gm i ny zaoferował, że dołoży z własnej kieszen i  
do tej pu l i  tys iąc złotych .  

O pomoc w znalezien i u  Kas i zwrócono s i ę  
nawet do jasnowidza. Rodz ice w towarzystwie 
psychologa udal i  s ię do n iego i usłysze l i ,  że c iało 
dz iewczynki (wyraźn ie "widz iał" , że Kas ia n ie  
żyje) znajduje s ię  wokół jakiegoś świętego m iej ­
sca. Postanowiono sprawdz ić i ten trop ,  d latego 
poszukiwan ia trwały wokół wszystkich oko l icznych 
f igu rek, cmentarza i kościoła. Bezskuteczn ie  . . .  

- Skoro n ie było jej w żadnym wojewódzk im 
szpitalu myśle l iśmy, że ktoś ją śmierte l n ie potrą­
cił i obawiając s ię skutków, zabrał zwłoki , aby je 
gdz ieś ukryć - opowiadał Waldemar Wol i ński . 
- Cały czas m ie l i śmy jednak nadz ieję  na cud ,  
nadz ieję ,  ż e  Kas ia żyje .  

W sprawę zaangażowało s ię  coraz więcej osób 
nie tylko z województwa. Ludz ie z całej Polski 
przejęc i losem 1 4- letn iej Kas i Wol i ńskiej staral i 
s ię dodawać otuchy rodz i n ie (która od początku 
zag i n ięc ia dz iewczynki była pod opieką psycho­
loga) , ale też podejmowal i konkretne kroki . Jeden 
z i nternautów poi nformował na forum ,  że dz iew­
czynka może być poza g ran icami województwa, 
d latego n ie można zawężać obszaru poszukiwań.  
Mężczyzna z własnej wol i  wyd rukował p lakaty ze 
zdjęciem Kas i i rozwiesił w centrum Warszawy 
i na ki l ku stacjach benzynowych na obrzeżach 
m iasta. "Społeczn ik" nawoływał na forum ,  aby 
i nn i  i nternauci zrobi l i  podobn ie .  

Wszystkie z szeroko zakrojonych dz iałań n ie 
przynosiły rezu ltatów. Najb l iżs i nadal wierzyl i ,  
ż e  zdarzy s i ę  c ud  i Kas ia pewnego d n i a  otworzy 
d rzwi . Nadz ieję  na taki obrót sprawy m ie l i  n ie  
tylko najb l iżs i , a le  nawet m iejscowy ks iądz ,  który 
odwiedz ił dom państwa Wol i ńskich z coroczną 
ko lędą. Duchowny zostawił święty obrazek d la 
dz iewczynki . . .  
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N ie d la oczu rodziców 

Tymczasem na początku styczn ia  20 1 1 roku , 
20 km od m iejsca zamieszkan ia nasto latki , 
natraf iono na n iez identyf ikowane l udzk ie 

zwłoki , ukryte w zaroślach .  Około 1 0 . 00  rano ,  
znalazł je leśn iczy, który znakował d rzewa do 
wyci nki .  Obok leżała ku rtka, p lecak z ks iążkami 
i zeszyta m i .  

- Idąc d rogą, zobaczyłem ptaka, który podnosi 
s ię z z iem i .  Zaciekawiło mn ie  to , d latego podsze­
dłem .  Zobaczyłem but ,  a potem coś ,  co przypo­
m inało c iało . . .  - wspomina tamten koszmarny 
dz ień leśn iczy. 

Z uwag i na stan zachowan ia szczątków (oka­
leczonych przez zwierzęta leśne) , ś ledczy n ie  
zdecydowal i s ię na okazan ie rodz in ie  c iała zag i ­
n ionej Kasi , celem identyfikacj i .  

- Widok c iała był przerażający, a d la  rodz ica 
n ie do zn ies ien ia - komentowal i pol icjanci . 

P rzybyłej na m iejsce matce i s iostrze Katarzyny 
Wol i ńsk iej pokazano jedyn ie  ku rtkę , p lecak 
i zeszyty. Pol icja nie chc iała potwierdz ić ,  czy naj ­
b l iżs i  rozpoznal i  rzeczy. Zrob ił to dop iero proku ­
rator. Natom iast matka dz iewczynki pytana przez 
dz ienn i karzy, czy to rzeczy jej córki , początkowo 
zaprzeczała: 

- Takich ku rtek czy plecaków jest wiele. Kas ia 
żyje - powtarzała jak mantrę kobieta. 

Pan i Wol i ńska m iała żal , że pol icja nie prze­
szukiwała wcześn iej tamtej oko l icy. Kobieta do 
końca m iała nadz ieję ,  że znalez ione w lesie c iało 
n ie  należy do jej córki , nawet gdy przemawiały za 
tym pewne fakty. Jednak badan ia DNA potwier­
dz iły, że znalez ione w les ie szczątki należą do 
Kas i Wo l i ńskiej .  Natom iast sekcja zwłok przyn io­
sła szokujące i nformacje . . .  Początkowo podej rze­
wano ,  że dz iewczynka została śmierte l n ie potrą­
cona,  zabrana z m iejsca zdarzen ia  i wyrzucona 
w les ie .  Znalez ione c iało leżało n iedaleko woje­
wódzkiej d rogi i k ierowca prawdopodobn ie spie­
szył s ię , aby n iepostrzeżen ie zn iknąć z m iejsca 
zdarzen ia ,  a po d rodze pozbył się c iała. Sekcja 
zwłok wykazała jednak, że nasto latka zg i nęła od 
śmiertel nych ciosów zadanych nożem ,  wcześn iej 
jednak została zgwałcona . . .  

Po znalez ien iu  c iała śledztwo nabrało tempa. 

Al ib i  

N a początku g rudn ia  26- letn i  Paweł T. około 
godz iny 1 9 . 00  wyszedł do pracy w masarn i 
i u rwał s ię z n im  kontakt. Najb l iżs i zgłos i l i  

jego zag i n ięc ie .  Tylko jego ko lega otrzymał od 
n iego SMS-a z wiadomością: Zostałem porwany. 

N iedługo potem do po l icj i  dotarła wiadomość, 
że w okol icy opuszczonego zakładu w Bydgoszczy 
znajduje się spalony samochód i jakiś mężczy-
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zna ,  z którym trud no nawiązać kontakt .  Mówił 
coś o czarnym Mercedes ie ,  który za nim jeździ ł. 
Tajemn iczym mężczyzną okazał s ię  Paweł T. 
Mężczyzna twierdzi ł ,  że został porwany. Ponoć 
n ieznan i  osobn icy m ie l i  woz ić go przez ki l ka dn i  
w bagażn iku auta, przystawia l i  "coś z imnego" do 
głowy, a następn ie zmus i l i  do podpalen ia samo­
chodu .  Zeznan ia  mężczyzny wydawały się mało 
wiarygodne .  Pol icjanci postanowi l i  baczn ie przyj ­
rzeć s ię temu mężczyźn ie ,  tymczasem traf ił on 
do szpitala ,  skąd odebrała go rodz ina .  

O sprawie tajemn iczego porwan ia Pawła T. 
przypomn iano sob ie ,  k iedy znalez iono zwło­
ki Kas i . . .  Po l icja  powiązała pewne fakty na  
tyle skuteczn ie ,  że k i lka godz in po  znalez ien iu  
zwłok nasto latki postawiono zarzut zabójstwa 
Pawłowi T. Rodz i na, znajom i  i sąsiedz i  n ie  mog l i  
w to uwierzyć. Dz iwi l i  s ię  i negowal i  postępowa­
n ie  po l icj i .  

- Jak Paweł mógł zrob ić coś temu dz iecku , 
skoro w tym czasie sam został porwany. Zresztą 
byl i  rodz iną, daleką, ale jednak rodz iną - pukała 
się w głowę jedna  z m ieszkanek ws i ,  w której 
m ieszkał zatrzymany mężczyzna. 

- Paweł chodz ił do jednej klasy z naszym 
bratem - zeznała s iostra Kas i Wo l i ńsk iej .  -
Znał Kaśkę . Pewn ie od dłuższego czasu ją  
obserwował. 

Podczas przesłuchan ia mężczyzna w końcu 
przyznał s ię do zbrodn i ,  chociaż swoje zeznan ia 
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często zm ien iał . N iezb itym dowodem były ś lady 
krwi Kas i Wol i ńsk iej ,  znalez ione na ub ran i u  
mężczyzny. 

Rodz ina Pawła T. była w szoku . N ie tylko pań­
stwo Wol i ńscy c ierp ie l i ,  najb l iżs i mordercy też 
przeżywal i horror. 

- Matka Pawła ledwo żyje .  N ie doc iera do 
n iej fakt , że jej syn mógł dopuścić s ię takiego 
okropieństwa. Boją się wychodz ić do pracy czy 
po zakupy - wyznała sąs iadka państwa T. -
Podobno ktoś dzwon ił do ich młodszego syna 
z g roźbam i .  To d ramat dwóch rodz i n .  

Krwawe puzzle 

P aweł T. był pracown ikiem rzeźn i .  W m iej ­
scu pracy i zamieszkan ia  cieszył s ię dobrą 
opi n ią. W 2008 roku zam ieszkał z kob ietą, 

z którą m iał dz iecko .  Związek jednak n ie  prze­
trwał próby czasu i po dwóch latach mężczyzna 
wrócił do rodz innego domu ,  a le trochę zaczęło 
mu brakować kobiecych czułości . . .  

N a  początku g rudn ia  wyjechał rano samocho­
dem (marki Citroen) z domu .  Po d rodze zatrzymał 
s ię w m iejscowym sklepie i kupił paczkę papiero­
sów. N iespieszn ie  dotarł do m iejscowości , gdz ie 
m ieszkal i Wol i ńscy. Było ki l kanaście m i nut po 
godz in ie  7.00 rano ,  k iedy na pustej d rodze zoba­
czył j adącą rowerem Kas ię .  Specjal n ie najechał 
na n ią samochodem ,  ale uważn ie  . . .  Dz iewczynka 
przewróciła s ię ,  a wtedy on wys iadł z samocho-
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d u . . .  Kiedy nastolatka znalazła s ię JUZ w jego 
auc ie ,  wymierzył jej s iarczysty pol iczek, a do szyi 
przystawił nóż . Odjechal i  jakieś 20 km , wtedy 
brutal bez wahan ia zgwałcił Kas ię .  Po wszyst­
kim kazał jej położyć s ię na plecach i nac iągnąć 
czapkę na oczy. Nasto latka posłuszn ie wykonała 
polecen ie  swojego oprawcy. Prawdopodobn ie 
była przekonana,  że j uż  po wszystkim ,  a spełn i a­
jąc żądan ia  przeżyje .  Tymczasem zwyrodn ialec 
s ięg nął po nóż i ki l ka razy wbił go w okol ice serca 
Kas i ! Dz iewczynka zmarła na m iejscu .  

K iedy było po  wszystkim ,  Paweł T. b ie l izną 
Kas i wytarł zakrwawiony nóż i pojechał do pracy. 
Był j uż  spóźn iony. P rzełożonemu powiedz iał , że 
m iał problemy z samochodem.  

Mężczyzna obawiał s ię ,  że prawda szybko 
może wyjść na jaw. Co prawda n ie widz iał , aby 
ktoko lwiek był świadkiem zajścia na d rodze czy 
w les ie ,  kiedy gwałcił Kas ię ,  ale wiedz iał ,  że pol i ­
cja ma swoje sposoby. Postanowił zadbać o al ib i .  
N i komu n ic  n ie  mówiąc, pojechał do Bydgoszczy, 
pozorując swoje porwan ie .  W tym czas ie posta­
nowił spal ić  swój samochód , aby zatrzeć ś lady 
zbrodn i .  

Z akt śledztwa wyn i kało , że  Paweł T. na  
m ies iąc przed zamordowan iem Kas i nawiązał 
kontakt telefon iczny z i nną 1 4- latką. Co c iekawe , 
mężczyzna zataił swoją tożsamość i przedstawił 
s ię jako 1 6- latek z Toru n ia !  Do dz iewczynki wysy­
łał SMS-y, n iektóre z n ich m iały charakter ewi ­
dentn ie erotyczny. Paweł T. dążył do spotkan ia 
z dz iewczynką. Z b i l l i ngu połączeń telefon icznych 
wyn ikało , że z nową znajomą kontaktował s ię  
w dn i u ,  w którym potrącił , zgwałc ił i zamordował 
Kas ię  Wol i ńską. Proku ratu ra specjaln ie  ujawn iła 
te i nformacje ,  pon ieważ o sprawie zamordo­
wanej Katarzyny i jej oprawcy dużo mówiło s ię  
w med iach .  Chodz iło o to , aby przestrzec i nne 
młode osoby przed kontaktam i z anon imowym i  
osobn ikam i .  

Bez skruc hy 

P roces Pawła T. toczył s ię przez półtora 
roku z całkowitym wyłączen iem jawności . 
Rozprawy utaj n iono ze wzg lęd u  na wyjąt-

kowo d rastyczne oko l iczności zbrodn i  i dobre 
im i ę  of i ary. Choc iaż rodz i na  Kas i Wo l i ńsk iej 
chc iała jawności .  

- Jestem zadowolona, że moja  córka leży 
spokojn ie  w g rob ie - mówiła po wszystkim matka 
Kas i .  - Paweł n ie  odzywał s ię  do mn ie .  N ie  chcę 
jego przeprosi n ,  bo nawet bym ich n ie  przyjęła. 

A Paweł T. przepraszać n ie zam ierzał , z resztą 
była to jedna  z okol iczności obciążających przy 
ferowan i u  wyroku . Na żadnej z rozpraw mężczy­
zna n ie spoj rzał w oczy rodz i n ie Kas i .  Dopiero 
w mowie końcowej wyraził skruchę i przeprosił za 
swój czyn . 
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Paweł T. został s kaza ny n a  dozywat n ie w i ęzie­
n ie ( bieg li psych iatrzy uzna l i , że w chwil i popeł­
n ie n ia z b rod n i  był poczyta l ny) . Było to zgod n e  
z wn ioskie m pro ku ratu ry i rodziny Kasi Wo li ń skiej . 
Sąd j ed nak usta l i ł , ż e  m ężcz yzna będ z ie m ó gł 
się u b iegać o przed term i nowe wyjśc ie z w i ę z ie­
n ia po 35 latac h , a n ie po 40 - jak postu lował 
ojc iec zam o rd owan ej (występ ujący w proces ie 
jako oska rżyciel posiłkowy ) .  Dodatkowo od ebra­
no mu p rawa publ icz n e  na 1 O lat i za sądzo n o 
od n ieg o 1 00 tys i ęcy z łotyc h zad ośćuczy n ien ia 
d la rodziców zam o rdowa n ej .  J ed n ak skazany n ie 
m i ał żad neg o majątku , a n i  oszczęd n ośc i i ja kby 
tego by ło mało , m us ia ł płac ić a l i m enty na swoje� 
go syn ka . Zdan i e m sąd u Paweł T. m oże podjąć 
p racę w więz i e n i u . 

Rodz i n a  Kasi n i e l iczy na te pi e n iąd ze , są d la 
n iej n i e rea ln e , n ie wspominając j uż o tym ,  że n ic 
n ie wróci zyc ia ich có rki . 

� M u s iałby przez 35 lat za rabiać p raw ie 
3, tysiące m i e s ięcz n ie i pra ktycz n i e n ic n i e wyda­
wać,  a by nas spłac ić.  N ierea l n e - ko m e ntował 
ojciec Kasi Wo l i ń sk iej . - Z  w ięz i e n ia wyjdzi,e na j­
wcześn iej w wieku 63  lat . M am nadz i ej ę ,  że n ie 
d ożyje tyc h lat . 

Matka dz iewcz y n ki p odczas u zasad n i e n ia 
wy roku płakała : - Jestem zad owo l o na z tego 
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wyroku , a l e  powinna w róc ić kara śm i e rc i - komen­
towała kob ieta . 

* * *  

W lesie , gdz i e z na leziono zwłoki Kas i ,  sta­
nął pamiątkowy g łaz.  Sąs i ed z i i oko licz n i 
m i e sz kańcy u fu nd owa l i  też po m n i k na 

c m en tarz u .  To było j ed y ne co m og l i  z robić d la 
naj b l iższyc h Kasi Wo l i ń s kiej . D o brze wiedziel i , że 
w dom u zam o rd owa n ej d z iewczynki n i gd y się n ie 
prze l ewało . Zorga nizowano więc zb ió rkę i udało 
s i ę  zg ro m adzić ponad 5 ty s ięcy . Nagro be k  poja­
w ił się na m og i le nastolatk i w D n iu Matki  201 1 
ro ku.  W tym sa mym g robie spoczywa siostra 
bliźn iacz ka Katarzy ny Wo l i ński ej , która ż yła ty l ko 
dwa d n i . D1Zień i m ies iąc ś m ierc i  obu dz i ewczy­

nek. jest te n sa m ,  róź.n i się ty l ko rok . . .  
Dzi ewięć m i esięcy po z brod n i ,  któ rej ofiarą 

pad ła Kasia � jej 24� 1etni  b rat Krzysztof został 
ś m ierte l n ie potrącony p rzez jadącą sa m oc h od e m  
ko b i etę . 

A n n a  J agodz i ńska 

N i e które d r o b ne okol i cz n oś c i  :z d a rz e n  oraz pe rso­
n a l i a  osób z o s t a ły z m i e n i o n e. 

CZASEM O 'NASZYM ŻYCI U DECYDUJĄ SEK U N D1Y .. 
Weronika zostaJe uprowadzona i uwlę::!:lona. Pilnuje jej 

milaący męż:ayzna. To on de,yduje:, kiedy jej wolno pić, jeś� 
korzystac z ła:z1iernki . .lest jednym z napastoików. al!e· zamiast 

nienawiś'cis wzbl!ildza w niej coraz cieplejsze uczuda. 
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B RAK C IAt 
Stefan KOTKOWSKI 

Ta h istoria naj lepiej potwierdza, i le praw­
dy jest w powiedzeniu : " N ie ma ciała, n ie 
ma zbrod ni " . W lutym 2004 roku Beata K. 
wyszła z domu. Po kilku godzinach zag i­
n ięcie kobiety zgłosił Rafał 1 . , jej małżo­
nek. Pomi mo intensywnych poszukiwań 
n igdy n ie odnaleziono kobiety, a poszla-
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ki wskazujące, że została zamordowana 
przez własnego męża, były zbyt słabe, 
by pro ku ratura zdecydowała się g o  
aresztować. W kwietniu 201 1 roku Rafał 
popełnił samobójstwo , zabierając do 
g robu tajemn icę. Czy n igdy n ie dowie­
my się, jaki los spotkał Beatę K. ? 
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-------------------------- SPRAWA NIEROZWIĄZANA 

Wielka m iłość 

B
eata K. była ładną, szczupłą brunetką. Wokół 
n iej zawsze kręciło s ię wielu adoratorów, ale 
ona na pierwszym miejscu stawiała naukę.  

Jej rodz ice prowadzący dobrze prosperującą f i rmę 
w branży budowlanej ,  byl i  dumn i  z córki . 

- Dz iewczyna skończy stud ia  ekonomiczne 
w Poznan iu  i wróci do Gorzowa. Pomoże pro­
wadzić mi f i rmę - cieszył się ojciec Beaty i n ie 
szczędził p ien iędzy na jej edukację .  Dziewczyna 
nie sprawiała żadnych kłopotów wychowawczych .  

Wiele zmien iło s ię ,  kiedy poznała Rafała Z. 
Chłopak od samego początku nie spodobał s ię 
ojcu . 

- Ciąg le mówił tylko o p ien iądzach . Bardzo mu 
imponowało , że Beata pochodz i  z bogatego domu 
i może pozwol ić sob ie na więcej n iż  jej rówieśn icz­
ki . Próbowałem trochę studzić emocje córki , ale 
ona była zakochana i zdawała s ię tego nie widz ieć 
- opowiadał po latach pan Kaz im ierz. 

Po cichu l iczył, że córka zmąd rzeje i wyro­
śn ie z tej m iłości . Był to w zasadzie pierwszy tak 
poważny związek Beaty. Roztropny ojciec uzbroił 
s ię w cierpl iwość i postanowił przeczekać, aż 
pierwsze zau roczen ie m in ie .  Nie chciał wywierać 
zbyt dużego nacisku na swoją ukochaną pociechę 
i n ie zamierzał jej n iczego zabraniać. 

- Serce czasem trudno zrozum ieć, ale jest 
ono najważn iejsze w życiu - powtarzał sobie 
w myślach , próbując zaakceptować wybór córki . 

Kiedy Beta po informowała rodz iców o plano­
wanym ś lub ie ,  nie pozostało mu nic i nnego, 
jak życzyć jej szczęśl iwego małżeństwa i zabrać 
s ię za organizację wesela. Przecież u roczystość 
zaśl ub in jego córki mus iała być zorganizowana 
z wielką pompą. 

Ojciec n ie mógł narzekać. Widać było , że chło­
pak kocha dziewczynę,  zależy mu na n iej i b iega 
wokół n iej .  

Po  ś lub ie pojawiły s i ę  ze  strony młodego mał­
żonka duże żądania f inansowe. 

- Tato , kup nam mieszkan ie w Poznan i u ,  daj 
p ien iądze na nowy samochód , potrzebujemy na 
meble - Rafał bez żadnych zahamowań zgłaszał 
kolej ne żądan ia. 

Pan Kaz im ierz denerwował s ię ,  pon ieważ do 
wszystkiego doszedł sam . N ic  n ie dostał za darmo, 
a teraz taki młokos bez skrupułów traktuje go jak 
ku rę znoszącą złote jajka. 

- Może teraz takie czasy. Chłopak pochodz ił 
z biednej rodz i ny, gdzie zawsze brakowało pien ię­
dzy na życie i teraz n ie potrafił sobie poradz ić -
ojciec próbował tłumaczyć zachowanie z ięcia. 

Z d rug iej strony pan Kaz im ierz n igdy n ie oszczę­
dzał na córce . D laczego w sytuacj i ,  kiedy go na to 
stać, m iałby n ie pomóc u rządzić s ię ,  jako tako , na 
starcie młodemu małżeństwu . 

Rafał i Beata zam ieszkal i w nowym mieszkan iu  
na poznańskich Ratajach . Z okien ich mieszkan ia 

roztaczał s ię p iękny widok na rzekę i Stare M iasto . 
Dziewczyna po skończen iu  stud iów otworzyła bi u ro 
obrotu n ie ruchomościam i .  M iała smykałkę do inte­
resów, a przy tym był to chyba znakomity okres na 
taką dz iałalność. Młodemu małżeństwu n iczego 
n ie brakowało do szczęścia . Wiele par w ich wieku 
mogło tylko pomarzyć o takim starcie. 

Jednak m iędzy małżonkam i coraz częściej 
dochodziło do kłótn i .  W jednym n ie dobral i s ię 
zupełn ie .  Beata marzyła o dz iecku , a on tymcza­
sem wprost chorobl iwie n ie to lerował dz ieci . 

- Na stud iach trzymałyśmy s ię razem - opo­
wiadała potem najbl iższa koleżanka - Beata, An ia 
i ja. Wszystkie trzy mn iej więcej w tym samym 
czasie wyszłyśmy za mąż ,  ale tylko An ia docze­
kała się dz iecka. Kiedyś spotkal iśmy się u Ani 
wraz z mężam i .  Beaty n ie można było oderwać 
od mal ucha. Cały czas s ię z n im bawiła. Gadała 
tylko do n iego. W końcu musiała pójść do toalety 
i dz iecko posadziła na kolanach męża. Rafała 
sparal iżował strach .  N ie wiedz iał, co ma zrobić 
z małym i pewn ie ,  gdyby matka w porę n ie zabrała 
dz iecka, doszłoby do wypadku . Po powrocie żony 
Rafał zrobił jej wielką awanturę .  Krzyczał strasz­
n ie na n ią, a o dz iecku mówił bachor. Wszyscy 
byl iśmy zszokowan i .  Beata nawet n ie próbowała 
s ię bron ić. Widać było , że jej bardzo wstyd za 
małżonka. 

Kiedy okazało się, że Beata jest w ciąży, 
wszystko zaczęło s ię psuć. Znajomi oraz sąsiedzi 
wielokrotn ie byl i  świadkami  awantu r i krzyków. 

Dz iadkowie n ie zdążyl i  s ię nawet nacieszyć 
wiadomością o pierwszym wnuku .  

Wyszła z d o m u  i zag inęła 

D 
okładn ie 1 8  l utego 2004 roku Rafał zgłosił 
się na komendę i poi nformował : 

- Moja żona n ie wróciła do domu ze 
spotkania b iznesowego. Zaraz po śn iadan iu  była 
umówiona na pokazan ie mieszkania do wynaję­
c ia. N iestety n ie wiem ,  gdzie i z kim .  Ale musiało 
to być bl isko ,  bo nawet n ie kazała sprzątać ze 
stołu . M iała dokończyć posiłek po powrocie - spo­
koj n ie zeznał na pol icj i ,  a potem obszedł wszystkie 
lokalne redakcje ,  roznosząc zdjęc ia żony i prosząc 
o pub l ikację apelu o pomoc w poszukiwan iach . 

Pol icja zgłoszen ie przyjęła. Uspokajała małżon­
ka, że m inęło bardzo mało czasu .  

- Żona pewnie zmien iła plany. Może coś jej 
nag le wyskoczyło. Mus imy zaczekać - tłumaczyl i  
mundu rowi , a le jednocześn ie rozpoczęl i  i nten­
sywne poszukiwan ia. Zgłoszen ie o zag i n ięc iu 
zb iegło s ię w czasie z i nnymi don ies ien iami od 
kobiet ,  które zgłaszały wówczas próby napaści na 
t le seksualnym przez n ieznajomego mężczyznę. 
Do ataków dochodziło właśn ie w okol icy, gdz ie 
mieszkała zag in iona. Pol icjanci obawial i  s ię ,  że 
młoda, atrakcyj na dz iewczyna mogła stać s ię ofia­
rą zboczeńca. 
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Pan Kaz im ierz, jak tylko dowiedz iał s ię zag i ­
n ięc iu córki , wsiadł w samochód i przyjechał do 
Poznania . 

- Pierwsze , co mn ie uderzyło , to wyjątkowy 
spokój Rafała. Wszystko m iał zaplanowane w naj ­
d robniejszych szczegółach :  zgłoszen ie na pol i ­
cję ,  wizyty w redakcjach , rozwieszanie plakatów 
na mieście ,  prowadzen ie akcj i poszukiwawczej 
w i nternecie. Ja pan ikowałem ,  trząsłem s ię ze 
strachu o córkę , a on tymczasem ze sto ickim 
spokojem dz iałał. Zupełn ie tak jakby n ie był zasko­
czony tą sytuacją - opowiadał ojciec o p ierwszych 
wątpl iwościach w stosunku do męża córki . 

Ślady prowadzą do męża 

P an Kaz im ierz zaczął się z uwagą przyg lą­
dać z ięciowi .  Z każdą godz iną poszukiwań 
coraz bardz iej upewn iał s ię ,  że Rafał ma coś 

do ukrycia. Podzie l i ł  się swo im i  wątpl iwościam i 
z pol icjantam i .  

Do  akcj i ruszyła ekipa pol icyj nych techn ików. 
M ieszkanie było perfekcyjn ie  wysprzątane ,  ale 
m imo to czuły sprzęt wykrył ślady olbrzym iej 
plamy krwi w łaz ience . 

- Żona m iała krwotok - spokojn ie  wyjaśn ił 
mąż.  

Wątpl iwości narastało coraz więcej . W notatn i ­
ku Beaty pozostawionym w domu n ie było i nfor­
macj i o spotkan i u ,  na które poszła. Było to o tyle 
dziwne, że dz iewczyna skrupu latn ie prowadziła 
kalendarz. Zawsze zapisywała nazwiska kontra­
hentów, te lefony i m iejsca spotkań . 

Żaden z sąs iadów, znajomych , sklepi karzy 
z okol ic u l icy św. Rocha n ie widz iał 1 8  lu tego 
Beaty. N ikt n ie zauważył jej wyjścia z domu ,  zresz­
tą operator s ieci komórkowej , z której korzystała 
28- latka, wskazał, że aparat n ie opuścił rejonu ,  
w którym kobieta m ieszkała. Przez ki l ka godz in 
przed zag in ięciem Beata n ie przeprowadz iła żad ­
nej rozmowy telefon icznej .  Od  razu nasuwało s ię 
pytan ie :  Czy rzeczywiście zn iknęła 1 8  lu tego , czy 
może jednak wcześn iej .  A jeśl i  wcześniej ,  to d la­
czego Rafał okłamał pol icję i b l iskich żony? 

Na ręce Rafała teść zauważył świeżą ranę.  
- Skaleczyłem s ię podczas transportu przycze­

py, którą odwoziłem do domu rodz iców - znowu 
wyjaśn ił szybko ,  bez mrugn ięc ia okiem. 

Za ki lka tygodn i ,  gdy zdesperowany ojc iec 
wynajął prywatnego detektywa, udało s ię ustal ić ,  
że Rafał kłamał. Przyczepę odwoził ki l ka dn i wcze­
śn iej ,  więc rana zdołałaby się trochę zagoić. 

Apel o poszukiwan i u  zag i n ionej spotkał s ię 
z bardzo d użym odzewem. Znajomi i przyjaciele, 
ale równ ież zupełn ie obcy ludz ie zaangażowal i 
s ię w poszukiwania zag i n ionej kobiety w ciąży. 
Przeszukano metr po metrze tereny nad rzeką 
w pobl iżu domu Beaty. Pol icyjn i  płetwonu rkowie 
zbadal i  dno Warty. Jednak ciała n ie odnaleziono. 

42 

Pol icja dyskretn ie obserwowała handel kra­
dz ioną biżuter ią. L iczono na pojawien ie s ię na 
n ie legalnym rynku bransoletki i naszyjn ika, który 
m iała na sobie w dn i u  zag i n ięcia. N iestety ten trop 
równ ież nie posunął sprawy do przodu .  

Komórka Beaty również n igdy już n i e  została 
zalogowana do s ieci . 

- Gdy pomyślę o miejscach , w których morder­
ca mógł skuteczn ie ukryć zwłoki , to jed na sprawa 
n ie daje mi spokoj u - mówi dętektyw. - W  tamtym 
okres ie remontowano most, Swiętego Rocha nad 
Wartą. Jeśl i zwłoki wrzucono pod zalewane beto­
nem przęsło mostu , to n igdy ich n ie znajdz iemy. 
Proku ratura bez dodatkowych dowodów n ie zde­
cyduje s ię na rozbiórkę mostu . Morderca musiałby 
zeznać :  "Tak, wrzuciłem tam ciało" , ale na to n ie 
ma co na raz ie l iczyć. 

Rafał po zag i n ięc iu żony był opanowany i potra­
fił odpowiedzieć na każde najtrud n iejsze pytan ie ,  
choć również zrobił ki l ka dz iwnych ruchów. Na 
przykład na trzeci dz ień od zag in ięcia chciał wyco­
fać zdjęcia żony z gazet. 

- N ie są już  potrzebne - wytłumaczył w jednej 
z redakcj i .  Dzienn ikarze myślel i  początkowo , że 
dz iewczyna się odnalazła. Kiedy zorientowal i s ię ,  
że ciąg le jest poszukiwana, zażądal i  wyjaśn ień od 
męża, a le on n ie chciał j uż  rozmawiać. 

Wynajęty do poszukiwań jasnowidz jedno­
znaczn ie wskazał na udz iał męża w zag in ięci u 
żony. 

- To ty zabiłeś żonę i ukryłeś c iało ! - jasno­
widz wprost oskarżył Rafała. Ten n ie zaprzeczał. 
Siedział i spokojn ie  dawał sobą pomiatać zupeł­
n ie tak, jakby chciał wybadać, czy jasnowidz 
wie coś więcej . . .  Dopiero kiedy n ie pojawiło s ię 
więcej konkretów, spokojn ie zakończył rozmowę. 
Oskarżeniom zaczął zaprzeczać dopiero następ­
nego dn ia. 

Brak c iała i mocnych dowodów wskazujących 
na wi nę męża zadecydowało o tym ,  że proku ra­
tura n ie przedstawiła zarzutów. Rafał znalazł s ię 
tylko pod stałą uważną obserwacją krym inalnych. 
Wszyscy czekal i na jego błąd , a le przede wszyst­
kim na odnalez ien ie zwłok. N ikt chyba już  wów­
czas n ie wierzył, że Beata żyje. 

Rafał zaczyna nowe życie 

N ie upłynął nawet m ies iąc od zag i n ięc ia 
żony, a Rafał związał s ię z nową kobietą. 
Najdz iwn iejsze , że łudząco podobną do 

żony. Nawet n iektórzy sąsiedzi z osied la da l i  s ię  
nabrać i pomyl i l i  ją z Beatą. 

Ojciec był zrozpaczony. 
- Czy on n ie ma sum ien ia? ! Nawet n ie wiado­

mo, co s ię stało. Jakby czuła s ię Beata, gdyby się 
odnalazła i wróciła do domu ,  a tam zastała obcą 
kobietę. Przecież nosiła pod sercem jego dz iecko .  
Jak można tak szybko zapomn ieć o żon ie? - pan 
Kaz im ierz n ie  mógł się pogodzić z sytuacją. 
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Wynajętego detektywa bardzo zai nteresowa­
ła wyprawa Rafała w rodzinne strony ki lka dn i  
przed zag i n ięciem żony. Anal izując d robiazgowo 
informacje ,  skłan iał s ię do teori i ,  że Beata została 
zmordowana w swo im domu .  Prawdopodobn ie 
podczas jednej z częstych kłótn i .  

- Może nawet n ie było to morderstwo z z imną 
krwią. N ie zostało zaplanowane. Tylko podczas 
sprzeczki Rafał stracił nad sobą panowan ie i ude­
rzył żonę. Pechowo upadła albo nadz iała s ię na 
nóż , którym jej g roził - wspomina detektyw tę 
n iewyjaśn ioną sprawę. - Małżonek postanowił n ie 
zawiadam iać pol icj i  o traged i i .  Przeczekał jeden 
lub dwa dni i dokładn ie zaplanował pozbycie się 
zwłok. 

Detektyw wraz z jasnowidzem i g rupą przyja­
ciół przeszukiwal i tereny wokół rodz innej wioski 
Rafała. To wówczas znalazło się k i lku świadków, 
którzy widzie l i  go we wsi w i nnym term in ie n iż  on 
zeznawał. 

Rodzinna wioska Rafała położona jest wśród 
lasów. Mnóstwo tu m iejsc, gdz ie mógł skuteczn ie 
ukryć c iało . M iał do dyspozycj i samochód z przy­
czepą oraz żag lówkę na jednym z jezior. Jeśl i  
obciążone zwłoki wrzucił do jeziora, to prawie 
n iemożl iwe stawało s ię ich odszukanie bez kon­
kretnych wskazówek. 

Zdesperowany ojciec c iąg le szukał ciała córki , 
tymczasem Rafał świetn ie bawił s ię u boku nowej , 
młodszej dz iewczyny, z którą zamieszkał w domu 
kupionym przez teścia. Przejął f i rmę żony i teraz 
sam zajmował s ię jej i nteresami .  

N ie szło mu tak dobrze jak Beacie. Na kredyt 
kupił l uksusowe auto , ale szybko okazało s ię ,  że 
nie jest w stanie go spłacać. Przestał również 
płacić za czynsz. Gdy po ki lku latach zadłużenie 
doszło do k i lku tysięcy złotych ,  pan Kaz im ierz 
zażądał opuszczen ia lokalu i podpisan ia zobowią­
zan ia do zapłaty długu .  

- W  roku 20 1  O spotkałem s ię  z Rafałem ,  by 
ostateczn ie  załatwić sprawę m ieszkan ia .  N ie 
wyglądał dobrze. To był zupełn ie i nny facet - ojciec 
wspomina ostatn ie spotkan ie z mężem córki . 

Zabrał tajemn icę do g robu 

R
afał zupełn ie n ie radził sobie z prowadze­
n iem fi rmy. Popadł w dług i  i do tego zaczął 
handlować narkotykam i .  Na sfałszowane 

dokumenty wyłudzał również kredyty z banków. 
Za te przestępstwa trafił nawet na krótko do wię­
zienia. Wyszedł na wolność i m iał z wolnej stopy 
odpowiadać w sądz ie ,  ale n ie doczekał rozpoczę­
cia procesu .  

1 8  kwietn ia popełnił samobójstwo , wieszając 
s ię w wynajmowanym m ieszkan i u  na tym samym 
osied l u ,  gdzie mieszkał z żoną. Lecz to nie wyrzu ­
ty  sum ien ia pchnęły go do tak desperackiego 
kroku . 

Prawdopodobn ie bardzo naraził s ię l udz iom 
z przestępczego półświatka. Również u n ich m iał 
wielki dług .  Dodatkowo gangsterzy obawial i  s ię ,  
że Rafał w sądzie zaczn ie sypać. Był zastraszany 
i żył pod wielką presją. N iektórzy znajomi Rafała 
n ie wierzyl i w wersję o samobójstwie .  

- On był z imny jak lód . N ic  go n ie ruszało . 
Myślał tylko o sobie .  Jeśl i  to on zamordował 
Beatę, to na pewno przez te wszystkie lata dawno 
zapomn iał o n iej .  Potrzebował tylko jej p ien iędzy 
i f i rmy - mówił jeden z jego znajomych . 

Jednak pol icja n ie znalazła dowodów na udz iał 
osób trzecich . 

Obydwie sprawy zostały umorzone - po infor­
mował pod i nspektor And rzej Borowiak, rzecz­
n ik  prasowy Komendanta Wojewódzkiego Pol icj i  
w Poznan i u .  - Proku ratura uznała śmierć męż­
czyzny za samobójstwo . W sprawie kobiety śledz­
two o ewentualne spowodowanie śmierci zostało 
umorzone. Jeśl i  pojawią s ię i nformacje o zwło­
kach , wtedy sprawdz imy, wykonamy czynności . 
Po l icjanci z zespołu anal i tyczno-procesowego 
Komendy Wojewódzkiej Pol icj i  w Poznan iu  l iczą, 
że m imo upływu lat uda s ię w końcu wyjaśn ić los 
zag i n ionej kobiety. • 

Stefan Kotkawski 

Imiona i inicjały nazwisk zostały zmienione poza 
zaginioną kobietą. Policja cały czas czeka na infor­
macje mogące ustalić,  co się stało z Beatą K. 
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ODSZKODOWANIE  
Jerzy BLASZVŃSKI 
H ieronim Cz. to recydywista i alkohol ik, 
który od dawna znęcał się nad swoją 
rodziną. Był już za to karany, siedział 
w więzien iu,  ale pobyt za kratkami n ie 
zm ienił go na lepsze. Kilka lat temu żona 
oskarżyła go o gwałt, w rezu ltacie czego 
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mężczyzna trafił do aresztu tymczasowe­
go, w którym spędził prawie 1 0  miesięcy. 
Potem jednak kobieta wycofała oskarże­
nie. H ieronim Cz. wykorzystał tę sytuację 
i zaczął się domagać odszkodowania za 
n iesłuszny pobyt za kratkami. 
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zterdz iestot rzy let n i  H i e ro n i m  Cz .  
m ieszkał wraz z żoną J u l ią  i trójką 
dz iec i w n iewie lk iej m iejscowości pod 
Lub l i nem .  Z zawodu był e lektryk iem 
z up rawn ien iam i .  Wydawać by s i ę  
mogło , że mając taki fach w ręku , bez 

problemu znajdz ie pracę. Jak n ie w Polsce , to 
za g ran icą. Wielu kolegów H ieron ima tak zro­
b iło i dziś chwalą sobie podjętą k i lka lat temu  
decyzję .  

On jednak od dłuższego czasu n ie mógł zna­
leźć stałej pracy. N ie  mógł - bo specja ln ie jej 
n ie  szukał. M ie rz iło go bowiem codz ienne ranne 
wstawan ie i kon ieczność zachowan ia  trzeźwości 
przez większą część d n ia .  No, i jak czasam i 
mówił - m iał lęk wysokości i z tego powodu n ie 
m iał ochoty wchodz ić na słupy wysokiego napię­
c ia i w n ich g rzebać. Rodz i na  utrzymywała s ię 
główn ie z zasiłków opieki społecznej .  Od czasu 
do czasu H ieron im Cz.  brał jakąś dorywczą 
pracę. Zwykle były to d robne naprawy gn i azdek 
lub u rządzeń na  prąd i dużych p ien iędzy z tego 
n ie  m iał . Zresztą i tak wszystko co zarobił , wyda­
wał na alkoho l .  

Rodz i na  żyła w n iedostatku . Często brakowa­
ło na podstawowe opłaty, a nawet na jedzen ie .  
H ieron ima złościły sytuacje ,  k iedy żona z zafra­
sowaną m iną mówiła, że chyba w tym m ies iącu 
n ie zapłacą za wodę  lub gaz ,  bo najzwyczajn iej 
n ie  ma z czego .  - C iąg le słyszę tyl ko :  daj i daj .  
A czy wy myś l ic ie ,  ż e  ja  um iem wyczarować 
p ien iądze?  Sami idźc ie zarob ić i zobaczcie jakie 
to łatwe ! - wykrzykiwał, m imo iż poprzedn iego 
dn ia  bez mrugn ięc ia okiem wydał w m iejscowym 
barze ki lkadz ies iąt złotych . 

N i e  był dobrym mężem an i  ojcem .  Pod wpły­
wem alkoho lu  zachowywał s ię  ag resywn ie .  B ił 
żonę ,  obrzucał ją wyzwiskam i i g roz ił . Gdy dz iec i 
stawały w obron ie matki , dostawało s ię  równ ież 
im. Ostatn io jednak bał s ię podnos ić rękę na 
najstarszego syna .  Chłopak był j uż  pełno letn i  
i w raz ie czego um iał odpowiedz ieć c iosem na 
c ios .  H ieron im Cz .  j uż  parę razy przekonał s ię 
o tym .  Pozostałych natom iast n ie  oszczędzał. 

*** 

Koszmar rodz i ny trwał od l at .  Sąs iedz i  
wiedz ie l i  o tym , jak H ieron im traktuje naj ­
bl i ższych .  W przypadkach szczegól nych 

- gdy np .  mężczyzna  b iegał za żoną z nożem 
i wykrzykiwał, że ją  wykończy - wzywal i  pol i cję .  
N iewie le to  jednak zm ien iało . 

Na  widok funkcjonari uszy mężczyzna jak za 
dotkn ięc iem czarodz iejsk iej różdżki , z w i lka prze­
m ien iał się w baranka. Uspokajał s ię ,  w obec­
ności po l icjantów przepraszał żonę i ze łzam i 
w oczach przys ięgał , że s ię to n igdy n ie powtó­
rzy. Tłumaczył swoje zachowan ie trudną sytu ­
acją mater ia l ną, n iemożnością znalez ien ia  pracy 
i pod upadającym zd row iem.  Żona  długo n i e  
zam ierzała wn ieść przeciwko n iemu oskarżen ia  
o znęcan ie s ię .  M imo wszystko n ie  chc iała , żeby 
H i rek poszedł do więz ien ia .  Jakby n ie  patrzeć, to 
mąż ,  a alkoho l i zm ,  na  który c ierp iał , to choroba. 
Co powiedz iałaby jego rodz ina i całe wiejsk ie 
środowisko ,  gdyby dowiedz iano s ię ,  że don iosła 
na tego ,  któremu  przys ięgała przed ołtarzem ?  
M imo i ż  otoczen ie współczuło jej ,  to bała s ię ,  że 
za coś takiego zostan ie potęp iona właśn ie przez 
tych , którzy najbardz iej użala l i  się nad jej losem . 
No i był jeszcze jeden powód , d la  którego znos iła 
ból i upokorzen ia . Jak H i rek pójdz ie s iedz ieć ,  to 
n ie  zarob i  nawet g rosza i wtedy czeka ich jesz­
cze gorsza nędza. 

Wyrozum iałość ma jed nak swoje g ran ice .  
Sześć lat temu ,  po ko lej nym pobic i u przez męża 
i g roźbach , że ją oślepi śrubokrętem ,  w końcu 
udała s ię  na kom isari at po l icj i  i złożyła na n iego 
skargę.  H ieron im Cz.  został skazany na rok wię­
z ien ia  za f izyczne i psych iczne znęcan ie się nad 
żoną. Jak słuszn ie przewidywała, szwag ierka 
przestała z n ią  rozmawiać ,  a teściowa bez skrę­
powan ia wyzywała ją przy l udz iach i nawet n ie  
chc iała przyjść na p ierwszą komun i ę  do średn iej 
wnuczki , czym największą przykrość wyrządz iła 
dz iewczynce. Trochę lep iej było z sąs iadam i ,  
przynajmn iej n iektórym i .  N i e  słyszała od  n ich 
wrednych komentarzy. 

Aczkolwiek decyzja o złożen i u  don ies ien ia  
na H ieron ima m iała zdecydowane p lusy. Gdy 
przebywał w zakładz ie  karnym ,  reszta rodz i ­
ny wreszcie mogła normaln ie  żyć . l wcale n ie 
popad l i  w nędzę .  Dz ieci były j uż  na  ty le d uże ,  
że J u l i a  Cz.  n ie  mus iała ich p i l nować od rana 
do nocy. By zapewn ić im  utrzyman ie ,  poszła 
do pracy. Aku rat w przedszko lu  potrzebna była 
pomoc do kuchn i .  Zgłos iła s ię  i została zatrud n io­
na. Rozsądn ie gospodarowała p ien iędzm i ,  stara­
ła s ię  na wszystk im oszczędzać. l przynosiło 
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to efekty. J uż  n ie mus ie l i  tak często korzystać 
z zasiłków. Było zupełn ie i naczej , gdy domowym 
budżetem rządz ił H ieron im .  

*** 

A le im b l iżej było końca jego ods iadk i ,  
najb l iżs i  coraz bardz iej obawia l i  s ię  jego 
powrotu . P rzecież zan im  jeszcze traf ił za 

kratki , zapowiadał , że z rob i  z żoną "porządek" . 
M iała to być kara za to , że don iosła na  n iego na 
po l icję .  

Jak s ię  okazało , słowa dotrzymał. Zaledwie 
przez tydz i eń  po opu szczen i u  w ięz i en i a ,  
H ie ron im Cz .  zachowywał s i ę  jak normalny czło­
wiek. Potem znowu zaczął p ić ,  z dn ia  na  dz ień 
coraz więcej i coraz go rzej odnos i ł  s ię  do żony. 

Ju l i a  Cz .  raz odważywszy s ię  don ieść na  
brutala i tyrana, n ie  m iała j u ż  oporów przed zło­
żen iem kolej nej skarg i .  W styczn i u  2009 roku , 
m ies iąc po wyjśc i u H ieron ima na wo lność, po 
kolej nej awantu rze jaką u rządził , kob ieta złożyła 
na po l icj i  don ies ien ie o popełn ien i u  przez n iego 
przestępstwa. Tym razem oskarżen ie było jesz­
cze c ięższego kal ib ru niż poprzedn io .  

- Chc iał uprawiać ze mną seks. Odmówiłam , 
bo w tym samym pom ieszczen i u  spały dz iec i . 
N i e  chc iałam , żeby na to patrzyły. Mąż wpadł 
we wściekłość. Dotkl iwie mn ie  pob ił , g roz ił , że 
poderżn ie  m i  nożem gardło , a na  kon iec cztero­
krotn ie  mn ie  zgwałcił . Potem mn ie  straszył , że 
jak komuś  o tym powiem ,  to mn ie  zabije .  Ale ja 
n ie  chcę j u ż  m i lczeć ,  pon ieważ boję s ię ,  że tak 
czy i naczej on może to z rob ić .  Chodzi mi n ie 
tylko o moje życ ie ,  ale i o życ ie dz iec i - zeznała 
roztrzęs iona kob ieta. 

W rezu ltac ie tego don ies ien ia ,  proku ratu ra 
postawiła mężczyźn ie  zarzuty pob ic ia i zgwał­
cen ia  żony oraz stosowan ia wobec n iej g róźb 
pozbawien ia  życ ia .  Sąd przychyl ił s ię  do wnio­
sku proku ratu ry i wydał decyzję o tymczasowym 
aresztowan i u  podej rzanego .  N i kogo n ie  wzruszy­
ły płacz l iwe tłumaczen ia  H ieron ima, że n ie  chc iał 
skrzywdz ić żony i prośby, by dano mu jeszcze 
jedną szansę. Ten człowiek m iał j uż  dość szans. 
Żadnej n ie wykorzystał . 

*** 

P ostępowan ie trwało , pobyt H ieron ima Cz.  
w areszc ie przedłużał s ię .  P rzez ko lej nych 
1 O m ies ięcy jego żona podtrzymywała 
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swoje oskarżen ie .  W trakc ie k i lku przesłuchań ,  
n ieomal w takich samych słowach opisywała 
przebieg zdarzen ia .  Widać było , że wciąż mocno 
przeżywa ten koszmar. N i kt zatem n ie spodz ie­
wał s ię ,  że ze wszystkiego s ię wycofa. 

Gdy postępowan ie przygotowawcze było j u ż  
praktyczn ie  na ukończen i u ,  J u l i a  Cz .  n ieocze­
kiwan ie odmówiła składan ia  zeznań przeciwko 
mężowi . N i e  podała żadnego istotnego powodu 
zm iany swojej decyzj i .  Proku rator w p ierwszej 
chw i l i  sądz ił ,  że ź le usłyszał. N i e  m iał jednak 
prob lemów ze słuchem .  Ta kob ieta naprawdę 
chc iała s ię  ze wszystkiego wycofać. 

- Ale przecież twierdz iła pan i ,  że mąż pan ią  
często b i ł  i g roz ił .  l czterokrotn ie  zgwałc ił . Mówiła 
pan i ,  że boi się o życ ie .  Czy to rozsądne  wyco­
fywać się z tego?  Dobrze się pani zastanowiła? 
- pytał ś ledczy. Podej rzewał , że za taką decyzją 
może kryć s ię  lęk przed zb l iżającą s ię  sądową 
konfrontacją oko w oko z H ieron imem Cz. Albo 
może rodz i nka męża ją postraszyła? 

- Może to wszystko mówiłam w jakimś zde­
nerwowan i u .  Ale m iałam czas, żeby to przemy­
śleć i poukładać sobie w głowie .  Doszłam do 
wn iosku , że popełn iłam błąd i te raz odmawiam 
składan ia  zeznań w tej sprawie .  Wiem ,  że mam 
przecież do tego prawo - powtórzyła uparcie 
kobieta. 

- Tak, oczyw1sc 1e .  No cóż , jest pan i dorosłą 
osobą, która - mam nadz ieję  - wie co rob i .  
Obawiam s ię  jednak, że mąż wcale n ie  podz ię­
kuje za taką wie lkod uszność. 

Pon ieważ zeznan ie żony było jedynym mate­
r iałem obciążającym H ieron ima Cz . ,  mężczyzna 
został w tej sytuacj i prawomocn ie u n iewinn iony 
od postawionych zarzutów i n iebawem wyszedł 
na wo l ność. Póki co , pol icja  ani żadna  i nna  i nsty­
tucja  n ie mają sygnałów, że znowu znęca s ię  nad 
rodz iną. 

*** 

N a tym n ie  kon iec. Po k i lku latach od 
u n iewi nn ien ia , H ieron im Cz .  złożył do 
sądu  wn iosek o f i nansową rekompen-

satę za bezzasadny pobyt w areszc ie .  Jako 
osoba oczyszczona z zarzutów i u n iewinn iona ,  
m iał do tego prawo. Zażądał 50 tys ięcy z ł  od 
Skarbu Państwa. 1 5  tys ięcy z ł  m iało być formą 
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odszkodowan ia za utracone zarobki , a reszta 
zadośćuczyn ien iem za utratę zd rowia i krzyw­
dy doznane w areszc ie .  Mężczyzna m iał być 
pogard l iwie traktowany przez współosadzonych , 
co spowodowało , że załamał s ię  psych iczn ie  
i p róbował popełn ić  samobójstwo , połykając 
metalowe śruby. 

Do takiego zdarzen ia  rzeczywiśc ie doszło 
podczas ods iadki H ieron ima Cz.  Wewnętrzne 
dochodzen ie  n ie ustal iło jednak, d laczego męż­
czyzna podjął samobójczą próbę. Aczko lwiek n ie 
od dz iś wiadomo ,  że gwałc ic ie le i "damscy bok­
serzy" n ie  mają za kratkam i łatwego życ ia .  

Sąd uznał ,  że H ie ron imowi Cz.  n ie należy s ię 
odszkodowan ie za utracone zarobki , bo prze­
cież mężczyzna przed aresztowan iem i w ogóle 
od dłuższego czasu n ie pracował i n ie szukał 
pracy. Zdecydowano natom iast, że należy mu  s ię  
35 tys . z ł  tytułem zadośćuczyn ien ia  za 9 m ies ię­
cy i 1 6  dn i  tymczasowego aresztowan ia .  Choc iaż 
rozstrzygn ięc ie w tej sprawie zapadło 1 kwietn i a  
20 1 4 roku , n ie  był to  żart pr imaapri l i sowy. 

*** 

P roku ratu ra złożyła apelację ,  domagając 
s ię skie rowan ia  sprawy do ponownego 
rozpatrzen ia .  N i e  kwest ionowano same-

go wyroku , na mocy którego sąd zdecydował 
o przyznan i u  mężczyźn ie  rekompensaty, a le 
wysokość kwoty. Wskazywano ,  że H ieron im Cz. 
był już karany za f izyczne i psych iczne znęcan ie 
s ię nad żoną, jest  osobą nadużywającą alkoho lu  
i charakteryzującą s ię  skłonnośc iami  do prze­
sadnych , teatral nych zachowań. 

Zdan iem proku ratu ry, oko l iczności te powinny 
m ieć wpływ na ustalen ie rzeczywistych rozm ia­
rów krzywd , j akich H ieron im Cz. doznał na sku ­
tek pobytu w areszc ie .  35 tys ięcy zł to stanowczo 
za d uża kwota i wyraźny sygnał d la  społeczeń­
stwa , że można latam i znęcać s ię nad żoną, b ić  
ją, pon iewierać, nawet zgwałc ić ,  a le także - jeś l i  
nadarzy s ię  taka okazja - wyciągać z tego cał­
k iem pokaźne ko rzyści f i nansowe. Wskazywano , 
że rozstrzygn ięc ie ,  jak ie zapadło , może wywołać 
law inę podobnych wn iosków. 

Sąd Apelacyj ny odrzucił , j ako bezzasadny, 
wn iosek proku ratu ry o ponowne rozpatrzen ie 
sprawy odszkodowan ia H ieron ima Cz .  co ozna-

cza, że mężczyzna  otrzyma n iebawem p ien ią­
dze .  Zdan iem sąd u ,  kwota rekompensaty n ie  
jest wygórowana. Powołując s ię  na sprawy osób 
i nternowanych w stan ie wojennym uznano,  że za 
każdy m ies iąc n iesłusznego pobytu w areszcie 
tymczasowym należy się ówczesna średn ia  kra­
jowa pensj i .  Według ZUS ,  średn ia  roczna płaca 
w Po lsce w roku 2009 wynos iła 37 235 ,52 zł 
( 1 2x3 1 02 ,96) . 

Sąd udowodn ił ,  że świetn ie zna arytmetykę , 
n ie można s ię  jed nak oprzeć wrażen i u ,  że w tym 
przypadku l i czby to nie wszystko . N i e  mówiąc 
j u ż  o tym ,  że c i ,  którzy byl i  i nternowani  w sta­
n ie wojennym,  mogą poczuć s ię  trochę dziwn ie 
po porównan iu  ich dz iałal ności z "wyczynam i " 
H ieron ima Cz .  • 

Jerzy B laszyński  

Zmieniono personalia i niektóre szczeg óły. 
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TY C E R  
W jaki sposób złodzieje dowiedziel i  s ię, 
że korzystne będzie właman ie aku rat do 
tego mieszkan ia, albo że napad właśn ie 
na tego człowieka, o tej porze dnia, da 
spory łup, bo będzie on m iał przy sobie 
większą kwotę pien iędzy? Dari usz G IZAK 
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T
akie pytania często zadają sobie policjanci , 
ale chyba jeszcze częściej osoby, które stały 
się ofiarami takich przestępstw. Te trauma­
tyczne przeżycia wywołują często u ofiary 
negatywne samooceny wyn ikające z przeko­
nania, że w jakiś sposób sama przyczyn iła się 

do tego, co się stało. To bardzo n iekorzystne prze­
konanie, mogące powodować stany depresyjne. 

A jak jest naprawdę? Czy policjantom udaje 
się dotrzeć do informacj i  wyjaśniających wszystkie 
aspekty przestępstwa, a zwłaszcza to , w jaki spo­
sób przestępca trafnie wybrał ofiarę? Owszem ,  cza­
sam i się to udaje, ale są to wyjątkowe przypadki . 

Klasyk 

K iedyś pol icjanci pytan i  o 45- letn iego 
Arkad iusza B. (mieszkańca P.) wzruszyl iby ze 
zdziwieniem ram ionam i .  Był im praktyczn ie 

n ieznany, a jedyny epizod z jego życia zapisany 
w policyjnych , sądowych i więz iennych rejestrach , 
trącił banałem. 

Arkad iusz B. w 1 998 roku , podczas zakupów 
w sklepie samoobsługowym , wykorzystał n ieuwa­
gę kasjerki i us iłował skraść z kasy pl ik bankno­
tów (1 050 zł) . W tamtym czasie nie było jeszcze 
w sklepach wszechobecnych kamer, ale złodz iej 
n ie zauważył, że pom iędzy sklepowymi regałami 
sto i druga sprzedawczyn i ,  która zaczęła krzyczeć. 
Dzięki temu uciekającego Arkadiusza B. złapal i 
w drzwiach dwaj wchodzący właśnie mężczyźn i .  
Po "wstępnym obiciu" , przytrzymal i go do przybycia 
policjantów. 

Sąd uznał jego czyn za kradzież zuchwałą, którą 
"wycen ił" na 2 ,5 roku więzienia. Arkad iusz B. odby­
wał karę w trzech różnych zakładach karnych i dzię­
ki temu zawarł wiele nowych znajomości z prze­
stępcam i z różnych stron Polski . Więzien ie opuścił 
w 2000 roku i więcej jego nazwiska w pol icyjnych 
rejestrach nie odnotowywano, aż do l ipca 201 1 
roku , kiedy to dzięki wielodniowej obserwacj i g rupy 
włamywaczy policjanci zatrzymal i g rupę mężczyzn ,  
którzy próbowal i włamać s ię do mieszkan ia. 

Kiedy trzyosobową grupę policjanci transporto­
wal i  do komendy, inn i  funkcjonariusze rozpoczęl i 
przeszukania w dwóch m ieszkan iach , w których 
mężczyźn i  wcześniej przebywal i po przyjeźdz ie 
do P. Właścicielem jednego z tych m ieszkań był 
Arkad iusz B . ,  ale zastano tylko jego konkubinę. 
W trakcie przeszukan ia znaleziono n iewiele. Ki lka 
sztuk złotej biżuteri i ,  którą na wszelki wypadek 
zabezpieczono, jako mogącą pochodzić z kradzie­
ży, a także ukryte w jednej z szafek kuchennych tzw. 
łamaki i u rywki , czyl i narzędzia do mechanicznego 
forsowania zamków i zabezpieczeń .  Wyg lądały 
na nowe, czyl i dopiero wykonane i n ieużywane. 
W tej skrytce, sprytnie u rządzonej pod miejscem 
na pojemnik na śmieci , znaleziono także zeszyt 
z odręcznymi zapiskami .  Było w n im pełno różnych 
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dat i adresów, a także l iczb oznaczających kwoty 
pien iędzy. Prowadzący to przeszukanie policjanci 
uznal i ,  że może to być notes, w którym złodzieje 
zapisywal i roz l iczenia m iędzy sobą. Zeszyt staran­
n ie zabezpieczono, dotykając go wyłączn ie ręka­
mi osłoniętymi rękawiczkami .  Późniejsze badania 
wykazały, że znajdowały się na nim wyłącznie odci­
ski l i n i i  papi larnych Arkadiusza B. 

N iestety zeszyt przeleżał równo trzy tygodnie ,  
n im zaczął go przeg lądać jeden z oficerów, przygo­
towując się do przesłuchan ia zatrzymanego dzień 
wcześn iej Arkad iusza B. To, co mundurowy zauwa­
żył w zapiskach sprawiło , że odłożył przesłuchanie 
i poszedł z zeszytem do naczeln ika. Obaj , jako pro­
fesjonal iści , obchodzi l i  s ię z dowodem rzeczowym 
właściwie, czyl i używal i rękawiczek, a nawet pincety 
do obracania kartek. Po dłuższym wczytywaniu 
się , doszl i  do jednakowego wn iosku i postanowi l i ,  
że  jedynym sposobem przekonania się , czy mają 
rację, będzie dokładne sprawdzenie rejestru wła­
mań popełn ionych w ostatnim czasie na teren ie 
m iasta P. 

Już pierwsze sprawdzen ia szybko potwierdz iły 
ich domysły. Wszystkie adresy zapisane w zeszy­
cie, były adresami mieszkań lub domów, do których 
dokonano właman ia w ostatnich latach . W dwóch 
przypadkach w odstępie trzech lat włamywano 
się nawet dwukrotnie. Pol icjanci potwierdzi l i  w ten 
sposób , że mają przed sobą bardzo dokładny 
rejestr włamań , w których m ieszkanie typował do 
"obrobien ia" i przygotowywał n iezbędne informacje 
Arkad iusz B. Początkowo zakładano też , że mógł 
także brać udział w tych właman iach , ale dalsze 
czynności wykluczyły taką sytuację. 

Natychmiast zarządzono przesłuchanie tego 
człowieka. N iestety, ani łagodne, ani bardziej zde­
cydowane metody przesłuchania nie przyn iosły 
rezu ltatów. Konsekwentnie odmawiał odpowiadania 
na pytania, a na widok pokazanego mu zeszytu 
z jego notatkami ,  co prawda drgnął i n ieprzyjem­
n ie skrzywił twarz, ale za chwi lę znów udawał, że 
o n iczym nie wie. Zarówno pol icjanci , jak i później 
prokurator oraz sąd ,  jedyne, co usłyszel i  od n iego, 
to stwierdzenie , że co prawda zeszyt jest jego, ale 
zapiski dotyczą jego pracy, a nie jakichś włamań . 
Wszyscy doskonale wiedziel i ,  że n ie może zaprze­
czyć, iż zeszyt był jego własnością, bo ekspert 
z dz iedziny daktyloskopi i bezsprzeczn ie stwierdził, 
że na zaszycie ujawniono wyłącznie odciski palców 
Arkad iusza B. 

Jego obrońca także real izował obronę przed 
sądem właśnie w ten sposób. Twierdził, iż fakt, że 
do wszystkich mieszkań zapisanych w tym zeszy­
cie włamano się , jest oczywiście przypadkowy. Na 
potwierdzenie swojej tezy, przedstawił świadectwa 
pracy, z których wyn ikało, że jego kl ient od 2006 
roku pracował jako l istonosz w miejscowym urzę­
dzie pocztowymi i obsług iwał różne rejony. 
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Obrońca nie potrafił wyjasnlc znaczenia sym­
bol i ,  jakie były zapisane pod tym i  adresam i ,  
a Arkadiusz B .  stwierdził, że  n i e  będzie odpowiadał 
na takie pytania, bo n ie pamięta, co tam kiedyś 
zapisywał. Pol icjanci interpretowal i  te zapiski na 
swój sposób, uznając, że zapis "30" oznacza nie 
l iczbę trzydzieści , tylko trzy osoby mieszkające 
w tym lokalu ,  a wyraz "al . " , jako instalację alar­
mową. Natom iast zapis "zam . G lub zam .2Y albo 
zam 1 P. " , jako zapisy dotyczące zamków, gdzie Y 
to Yale, G to Gerda, a P. to patentowy oraz l iczba 
zamków. Jeszcze n im akt oskarżen ia trafił do sądu ,  
pol icjanci potwierdzal i swoje przypuszczenia na 
miejscu i z reguły wszystko s ię  zgadzało. Zarówno 
l iczba osób, jakie zajmowały mieszkan ie, jak i typ 
zamka, który był zamocowany na drzwiach w cza­
sie, kiedy dokonano włamania. Zapiski w rodzaju 
"9 .00- 1 3 .00" interpretowane jako czas, kiedy n ikogo 
nie ma w domu ,  również się zgadzały i pomiędzy 
tymi  godzinam i włamywano się do tych mieszkań 
lub domów. Na 25 adresów znalezionych w zeszy­
cie, stwierdzono tylko dwa przypadki , gdzie nie było 
włamania. Z ciekawości pol icjanci wyjaśn i l i  i to . 
W jednym przypadku w mieszkaniu stale przebywał 
duży, groźny pies, a w drug im najprawdopodobn iej 
włamanie un iemoż l iw i l i  wścibscy sąsiedzi stale 
przebywający w przydomowym og ródku . 

N iestety w żadnym z przypadków, gdzie włama­
nia dokonano, n ie zabezpieczono śladów mogących 
być dowodem potwierdzającym , że włamania tego 
dokonała grupa powiązana z Arkadiuszem B. ani on 
sam. Podobna sytuacja była ze złotymi wyrobami 
zabezpieczonymi w jego mieszkan iu .  N ie udało ich 
się zidentyfikować, jako pochodzących z jakiegokol­
wiek przestępstwa i musiały być zwrócone. 

Akt oskarżen ia przesłany przez prokuraturę do 
sądu w P. zawierał zarzuty wielokrotnego pomoc­
nictwa w dokonan iu kradzieży z włamaniem. Sąd 
miał poważne wątpl iwości co do tych zarzutów 
i gdyby Arkad iusz B. przyjął inną l in ię obrony, n iż 
całkowita odmowa odpowiedzi na pytania, mógłby 
się wybron ić. W końcowym efekcie został skazany 
na karę 3 lat pozbawienia wolności i nie odwoływał 
się od wyroku . 

Jego kompan i w odrębnym procesie otrzymali 
dużo wyższe wyroki , gdyż wszyscy byl i  już wcze­
śniej karani za kradzieże z włamaniem. Policjantom 
udało się więc rozbić grupę zawodowych włamy­
waczy i przynajmn iej na jakiś czas un iemożl iwić im 
dokonywanie przestępstw. 

Arkad iusz B. w pewnym momencie został mocno 
skrytykowany przez swojego obrońcę za odmowę 
składania zeznań przed sądem . N ie zwracając 
uwag i na obecność konwojujących go policjantów, 
stwierdził: - "Gdybym cokolwiek zeznał, mógłbym 
już teraz pożegnać się z życiem". Kiedy adwokat 
odpowiedz iał - "Przecież pana koledzy są w aresz­
cie" - Arkadiusz B. odpowiedział. - "Siedzą ludzie 
z najsłabszej ekipy. Problemem są inn i " . 
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Pol icjanci z konwoju przekazali tę informację 
funkcjonariuszom z pionu kryminalnego. 

Na podstawie ustaleń procesowych i operacyj­
nych policjanci z P. uznal i ,  że udało im się ujawnić 
i doprowadzić do skazan ia osoby zwanej w środowi­
sku włamywaczy ,,Tycerem". Czyl i zatrzymali kogoś, 
kto "tyczy", czyl i typuje i wyznacza mieszkania do 
włamania. Rozpracowanie takiej osoby to rzad­
kość, a fakt pracy Arkadiusza B . ,  jako doręczyciela 
przesyłek, czynił go tym bardziej n iebezpiecznym , 
bo ludzie ufal i  mu i wpuszczal i do swoich domów. 
Osoby odpowiedzialne za jego zatrudnienie , n ie 
chciały odpowiedz ieć na pytanie, jak doszło do tego, 
że do tej pracy zatrudniona została osoba karana. 
Jedynym , co udało się policjantom osiągnąć, było 
to , że sprawdzono w tej instytucj i  wszystkie zatrud­
n ione osoby, pod kątem przedstawienia przez nie 
zaświadczen ia o n iekaralności . Fi rma tego n ie 
potwierdza, ale wiadome jest, że po tej kontro l i  dwie 
osoby musiały odejść z pracy jako doręczyciele, bo 
w międzyczasie zostały skazane prawomocnymi 
wyrokami .  

Poraża argumentacja kierown ictwa tej f i rmy 
stwierdzająca, że w innej f i rm ie ,  obecnie dostarcza­
jącej przesyłki w kraju ,  pracują ludzie karani i n ikt 
tego n ie kontroluje. N ie jest to prawdą, bo przy przy­
jęciu do pracy w każdej f irmie dostarczającej prze­
syłki wymagane jest zaświadczenie o n iekaralności . 
Ale późn iej n ikt już nie sprawdza, czy pracown ik n ie 
został skazany. 

Lis w ku rn iku 

P rzez ki lka m iesięcy 201 O roku , pol icjanci z W. 
zmagal i się z serią włamań i napadów na 
banki w okol icznych miejscowościach . G rupa 

operacyjno-dochodzen iowa powołana do rozwikła­
nia tej sprawy i położen ia kresu działalności g rupy 
dokonującej tych przestępstw, z dużą nerwowością 
czekała na to , w które kolejne m iejsce przestępcy 
uderzą. Sposób dz iałania sprawców oraz zeznan ia 
świadków jednoznacznie wskazywały na to , że 
czterech kolejnych przestępstw dokonały te same 
osoby. 

Anal izowano wie lokrotn ie zapisy z kamer mon i ­
torujących , l icząc na to , że uda się zobaczyć choć 
jakiś element charakterystyczny, np. stroj u ,  pozwa­
lający na identyfikację sprawcy. N i estety wszyscy, 
zarówno dokonując włamania, a także w czasie 
napadów, byl i  zamaskowani i nos i l i  jednol ite szare 
stroje . 

Pierwszy napad miał miejsce w marcu 201 O roku . 
Sprawcy weszl i  do n iedużej placówki bankowej w K. 
akurat w dn iu ,  w którym było w n iej dużo pieniędzy 
wpłaconych przez jedną z f i rm handlowych . Takie 
duże wpłaty zdarzały się dwa razy w tygodn iu 
i gotówkę konwój odbierał wieczorem. Sprawcy 
napadl i  na placówkę we dwóch , na godzinę przed 
zamknięciem i g rożąc bronią zabral i znaczną kwotę 
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pien iędzy. Uciekli pieszo do pobl iskiego wielopo­
ziomowego garażu ,  gdzie czekał na n ich wspóln ik, 
który odebrał od n ich pieniądze i zdjęte szybko 
kombinezony i maski . 

Prawdopodobn ie sprawcy wyszl i  spokojn ie 
z garażu i mogl i  nawet og lądać podjeżdżające pod 
bank wozy pol icj i  i agencj i  ochrony. P ien iądze, broń 
i kombinezony w tym czasie już dawno jechały 
w innym kierunku .  Tak tylko przypuszczal i pol icjan­
c i ,  bo w garażu nie było kamer. Potem udało się 
ustal ić, że w garażu czekał wspóln ik z n iewielkim 
motocyklem, a przekazane przez wspóln ików rze­
czy ukrył w kasetowym bagażniku tego jednośladu .  
Nawet gdyby przejeżdżał obok policjantów, n ikt n ie 
zwróciłby na n iego uwag i .  Kask na głowie jeszcze 
mu zadan ie ułatwiał, un iemożl iwiając rozpoznanie. 

Drug iego przestępstwa ta g rupa dokonała 
w kwietn iu 20 1 O roku , włamując się do fi l i i  banku 
w niewielkiej m iejscowości P. Rozbiwszy drzwi od 
zaplecza wynieśl i n iedużą kasę pancerną wraz 
z pien iędzm i .  Aby poradzić sobie ze sporym cięża­
rem,  posłużyli się metalowym wózkiem na małych 
kółkach , którym zjechal i po platform ie dla osób 
n iepełnosprawnych . Po załadowaniu kasy na samo­
chód , chyba na skutek pośpiechu ,  wózek porzuci l i .  
Kasy pancernej i zawartości n igdy n ie odnalez iono. 

Straty i tym razem były znaczne. (Według przy­
jętej słusznej zasady zarówno banki , jak i organy 
ścigan ia nie podają wysokości strat. )  

Włamywaczom cała operacja zajęła 1 1  minut. 
Perfekcyjnie wykorzystal i  najkrótszy czas, w jakim 
po sygnale alarmowym do banku mógł dojechać 
patrol mon itor ingu z agencj i  ochrony. Pol icjanci 
miel i  dwa razy dalej , chyba że przypadkowo byl iby 
w pobl iżu , co n iestety nie m iało miejsca. 

Kolejne dwa napady nastąpiły w maju 20 1 O roku 
zaledwie w odstępie tygodnia. Były praktycznie 
kalką pierwszego napadu i dwa razy sprawcy traf i l i  
na moment , kiedy w tych bankach były duże kwoty, 
słabe zabezpieczenie i duża odległość od miejsc 
często patrolowanych przez policjantów i agentów 
och rony. 

We wszystkich przypadkach sprawcy posług iwal i 
się bronią palną i szarymi kombinezonam i ,  które 
stały się ich znakiem rozpoznawczym.  

*** 

R ozpracowaniem tej sprawy pod kryptonimem 
"Szary kombinezon" zajmowała się g rupa 
doświadczonych oficerów z komendy w K. , i to 

oni już od samego początku zauważyl i ,  że sprawcy 
tych czynów mają zbyt dokładne informacje doty­
czące tych placówek bankowych . Podej rzewano, że 
może z n imi  współpracować któryś z byłych pracow­
n ików banku albo z pracown ików f irm dokonujących 
remontów lub innych prac w tych obiektach . 

N iechętnie, ale dopuszczano także możl iwość 
współdziałan ia z grupą któregoś z pracown ików 
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ochrony zatrudnianych w tych bankach . Aby to 
sprawdzić i wykluczyć taką ewentualność, zwróco­
no się do agencj i  ochrony (tej samej we wszystkich 
placówkach ,  co dawało do myślen ia) o wykaz pra­
cown ików zatrudnionych w tych placówkach w ciągu 
ostatnich pięciu lat. A agencja och rony odmówiła 
policjantom udzielenia takiej informacj i ,  twierdząc, 
że takie dane może przekazać dopiero na podsta­
wie prawomocnego polecenia sądu .  Czyżby miel i  
jakieś przeczucie? N ie wiadomo. 

Tymczasem nadszedł czerwiec i funkcjonariusze 
z n iepokojem czekal i ,  w którym miejscu tym razem 
przestępcy uderzą. Na dzień 21 czerwca 201 O 
roku zaplanowano i zorganizowano w Komendzie 
Powiatowej Pol icj i  w K. spotkanie pol icjantów, 
przedstawiciel i banków i szefostwa agencj i ochro­
ny działającej na rzecz tych banków. Rozmowy 
były burzl iwe , a nawet na chwilę zostały przerwa­
ne, kiedy przedstawiciele banków zagrozi l i  agencj i  
wypowiedzeniem umów na ochronę, a policjanci 
uprzedz i l i ,  że cała sytuacja może skończyć się 
wnioskiem o cofnięcie koncesj i  na działalność agen­
cj i .  Szefowie agencj i  po naradzie z prawn ikiem 
wróci l i  na salę i dalej już wszystko poszło gładko. 
W ciągu godziny funkcjonariusze otrzymal i żąda­
ne zestawienie pracown ików za ostatnie pięć lat. 
Dodatkowo agencja wyznaczyła też swojego pra­
cown ika (emerytowanego policjanta) do kontaktów 
z g rupą prowadzącą rozpracowan ie. 

Po anal iz ie wykazu szybko wytypowano pięciu 
pracown ików, którzy mogl i  m ieć wiedzę na temat 
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tych placówek bankowych ,  gdzie dokonano napa­
dów i włamań . Czterech z n ich po anal iz ie wyklu ­
czono. Pozostał tylko jeden ,  a m ianowicie 50- letni 
Michał G . ,  który w dwóch z tych placówek pracował, 
a w pozostałych miewał dyżu ry w zastępstwie cho­
rych kolegów. W 20 1 O roku nie pracował już w tej 
agencj i ,  gdyż przeniósł się do innej .  Policjanci dys­
kretnie zaczęl i  go obserwować. 

Już pierwszy dzień przyn iósł zaskoczen ie . 
Ochroniarz do pracy w kolejnym banku dojeż­
dżał starym Oplem Astrą, ale za jego domem 
stał dwu letn i  Volkswagen Passat, samochód nie 
tylko drog i w zakupie, ale także w eksploatacj i .  
Na drugi dzień pol icjanci miel i  sporo szczęścia. 
Zaobserwowal i  spotkanie M ichała G. z braćm i T: 
40- letn im Jerzym i 39- letn im Jarosławem T. oraz 
25- letn im Bogdanem A. Cała trójka miała już bogatą 
przeszłość kryminalną i była doskonale znana pol i­
cjantom. Spotkanie odbyło się w domu Bogdana A. 
i wszyscy wyg lądal i na bardzo zżytych ze sobą. 
W przypadku tej trójki to n ie dz iwiło , ale obecność 
Michała G . ,  n iekaranego ochroniarza, była więcej 
n iż zastanawiająca. 

*** 

Rozważano natychmiastowe zatrzyman ie tych 
osób, ale postanowiono objąć je obserwacją. 
Szczęście i tym razem dopisało policjantom. Na 
trzeci dz ień real izowania ścisłej obserwacj i ,  zatrzy­
mano braci T. i Bogdana A. podczas napadu na 
l istonosza. Widoczn ie przygotowując się do kolejnej 
"g rubszej roboty" postanowil i  zasi l ić swoje portfe le 
o łatwiejszy łup. Gdy z komin iarkami na głowach 
i z bronią w rękach zaatakowal i  doręczyciela, zostal i  
zatrzyman i .  Natychm iast przeprowadzono przeszu­
kania w miejscach zam ieszkania zatrzymanych . 
Odnaleziono nie tylko spore kwoty pien iędzy, ale 
także komin iarki i szare un iformy robocze, których 
przestępcy używali wielokrotn ie. Zatrzymano także 
M ichała G. i przeprowadzono przeszukanie w jego 
domu .  Oprócz n ielegaln ie posiadanej broni palnej 
znaleziono także l iczne zapiski i notatki z och ran ia­
nych obiektów, ze schematem rozkładu pomiesz­
czeń jednego z banków, który najwyraźn iej miał być 
obiektem kolejnego napadu .  

Michał G .  w przeciwieństwie do  pozostałych 
zatrzymanych , bardzo szybko zaczął współpracę 
z pol icjantami i prokuratorem. Opisał swoją rolę 
w tej g rupie przestępczej . Twierdził oczywiście, że 
jego zadan ie polegało wyłącznie na doradzan iu  
grupie i np .  na opisywaniu zabezpieczeń w banku . 
Na podstawie zeznań pozostałych członków grupy 
nazywanej roboczo "Szary kombinezon" oraz bada­
n ia zabezpieczonych śladów, udowodn iono mu 
jednak udz iał we włamaniu do banku . W napadach 
nie brał udziału osobiście, bo bał się, że któryś 
z pracown ików banku rozpozna go po głosie albo 
po ruchach . 
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W pewnym momencie bracia T. i Bogdan A. 
zaczęl i zeznawać, jakoby to Michał G. był przywód­
cą i inspi ratorem wszystkich działań , a on i tylko bier­
nym i wykonawcami .  Sąd nie dał im jednak wiary, 
uznając, że próbują w ten sposób umn iejszać swoją 
winę. 

Bracia Jerzy i Jarosław T. , jako recydywiści , 
zostal i  skazan i na karę 8 lat więz ienia. Bogdan A. 
i M ichał G. otrzymali wyroki 6 lat pozbawienia wol­
ności . Sąd zobowiązał ich także do naprawienia 
szkody wyrządzonej bankom, gdyż udało się odzy­
skać tylko n iewielką część skradzionych pien iędzy. 
Na poczet kar zabezpieczono u wszystkich samo­
chody wysokiej klasy i inne przedmioty. Agencja 
och rony zatrudniająca Michała G . ,  po szczegółowej 
kontrol i  stosowanych procedu r  przy ochronie ban­
ków, straciła koncesję. Działa już jednak ponown ie 
pod zmien ioną nazwą. Jednak banki na raz ie nie 
ryzykują i n ie współpracują z tą agencją ochrony. 

Proste urządzenie 

W l ipcu 20 1 2  roku do 65- letn iej Barbary M . ,  
idącej u l icą Żu rawią, podbiegło dwóch mło­
dych mężczyzn .  Jeden psiknął jej gazem 

w twarz, a drug i wyrwał torebkę . Kobieta m iała w niej 
40 tysięcy zł, które przed chwilą pobrała z banku . N ie 
zauważyła nawet, jak wyglądal i sprawcy. Wiedziała 
tylko, że byl i  dosyć młodz i .  Napad nastąpił w miej ­
scu , w którym kamery mon itoringu bankowego już 
nie sięgały, a innych n ie było. Policjanci Komendy 
Miejskiej w W. rozpoczęl i  rutynowe czynnośc i ,  
a le byl i  bardzo sceptyczn i ,  co do ewentualnych 
wyników śledztwa. Zadnych śladów, rysopisów . . .  
N ie m iel i  praktyczn ie żadnego punktu zaczepienia. 
Trochę l iczyl i na to , że w otoczen iu  pokrzywdzonej 
kobiety znajdą kogoś , kto mógł wiedzieć o tym,  że 
tego dnia będzie ona pobierała tak znaczną kwotę 
z banku . N iestety Barbara M.  twierdz iła zdecydo­
wan ie, że n ikt o tym nie mógł wiedzieć, bo decyzję 
o wypłacie pien iędzy i zakupie samochodu podjęła 
po wieczornej , telefon icznej rozmowie z córką. N ikt 
o tym n ie wiedział, chyba że podsłuch iwano ich 
rozmowę. Sprzedawcę samochodu też można było 
wykluczyć, bo jeszcze się z n im n ie umawiała. 

Trzy tygodnie później ,  w sierpn iu  201 2 roku , 
w bl iskiej odległości od tego banku , dosłown ie na 
sąsiedniej u l icy, dokonano kolejnego napadu .  Tym 
razem ofiarą był 42- letn i Ju l ian K. , przedsiębiorca, 
który stracił 22 tys. zł. On także nie m iał szans na 
przyj rzen ie się twarzom napastn ików, bo został 
obezwładniony gazem. Najpierw poczuł pieczen ie 
oczu i twarzy, n im zrozum iał, co się dz ieje. Jedyny 
świadek tego zdarzenia ,  pracown ik pobl iskiego 
baru , widz iał tylko dwóch ubranych na ciemno mło­
dych mężczyzn uciekających przez jedną z bram. 
Był zbyt daleko ,  aby zobaczyć ich twarze. l znów 
policjanci stanęl i  przed kolejną sprawą słabo roku­
jącą na wykrycie. 
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Jedna_k pięć �ni po tym napadzie do komendy 
zadzwonił anonimowy mężczyzna, który poinfor­
m?wał, że _w dn iach kiedy _dokonano ob_u napa­
dow w okol icach tego własn1e banku na Zurawiej ,  
na  przedpołudniowej zm ianie pracowała ta sama 
kasjerka, 27- letnia Wioletta C. Mężczyzna twier­
dził , �e mogł� ona współpracować z przestępcami ,  
bo w1dywał Ją w towarzystwie "n ieciekawych , na 
pewno karanych mężczyzn" , a ponadto ma ona 
kłopoty f inansowe. Informujący przekazał te rewe­
IB:cje dy�urnemu i rozłączył się, odmawiając poda­
� la swo1c� dany_ch personalnych . Ustalono tylko ,  
ze dz�?n1ł z u l icznego a�tomatu telefon icznego 
w pobl iz� banku przy u l .  Zurawiej w W. Dyżurny 
sporządził notatkę z rozmowy, która została zare­
jestrowana, więc pol icjanci zajmujący się sprawą 
napadów mog l i  ją odsłuchać. 

Uzyskawszy takie informacje policjanci długo 
za�Janawial i_ s ię , w jaki sposób mogl iby spraw­
dzlc, czy Wioletta C. rzeczywiście współpracowała 
z przestępcami .  To, że pracuje w tym banku i ma 
27 lat potwierdz i l i  błyskawicznie, w kadrach banku . 
Poprosi l i  dyskretnie o l istę wszystkich pracown ików 
aby n i� wzbudzić podej rzeń i n ie spal ić sytuacj i .  ' 

�aJ�rostszym rozwiązaniem byłoby objęcie 
kasJerki całodobową obserwacją i ustalenie , z kim 
się _ ko_nt�ktuje ,  jedn�k w tych dn iach wszystkie siły 
policyJneJ obserwacJ I były zaangażowane w obser­
wowanie, tuż przed zatrzyman iem , członków groź­
nej grupy przestępczej dokonującej porwań osób dla 
w�łudz�n ia o�upu.  Pozostawało tylko czekać, ryzy­
kując, ze koleJna osoba stanie się ofiarą napadu .  

�y?arz,enia jed�ak przybrały inny bieg . Jeden 
z pol lcJa�tow pracujący przy sprawie tych napadów, 
regu larnie zag lądał w rejon banku , przy którym te 
zdarzenia miały m iejsce . Liczył na tzw. łut szczęścia 
lub na tz�. pol icyjnego nosa i m iał cichą nadzieję , że 
uda mu s1ę, np. zapobiec kolejnemu przestępstwu. 
l u�ało mu_ s ię. W �n i  u 05.09.20 1 O roku spostrzegł 
d�och męzczyzn siedzących w samochodzie w jed­
neJ z boczny�h ul iczek. Zwrócił na n ich uwagę, 
bo . 7 �ego m ieJsca był doskonały widok na główne 
weJSCie do banku . Mężczyźni sprawiali wrażen ie 
jakby na kogoś lub na coś czekal i .  Jeden z n ich 
';l i�ł najwyraźni�j więzienną przeszłość, o czym 
s�1adczyły tatuaze na przedramionach i najbardziej 
�1doczne na szyi . Drugi n ie m iał tatuaży, ale też 
n1e wyg_lądał na "grzecznego chłopca". Policjant, 
nadkomisarz Bogdan K. , postanowił sprawdzić te 
osoby. W tym celu  zapewn ił sobie pomoc umundu­
rowanych policjantów. 

Kiedy radiowóz podjechał do siedzących w samo­
�hodzie_ Hy_un?ai Tucson mężczyzn , zareagowali na 
Jego poJaWlenie się bardzo nerwowo. Jeszcze bar­
dzi_ej �de_nerwo_wal i  s ię , gdy oprócz mundu rowych 
poJaWił s1ę takze pol icjant po cywi lnemu .  Udawali 
Jedna_k, �e są spokojn i ,  czemu jawn ie zaprzecza­
ło drzenie rąk. Ponieważ mężczyzna z tatuażami 
twierdził, że nie ma przy sobie dokumentów, a s ie-

dział za kierown icą samochodu ,  został obezwład­
n iony i zakuty w kajdanki . To samo spotkało jego 
kompana. Okazało się , że twierdzenie , iż kierowca 
nie ma przy sobie dokumentów było kłamstwem. Już 
po po?�eżnym sprawdz�n iu jego ubran ia, policjanci 
znalezl 1 dokumenty męzczyzny, a po sprawdzen iu 
dr?gą �ad_io":'ą wyjaśn iła się przyczyna, dlaczego 
tw1erdz1ł, ze 1ch n 1e ma przy sobie. Z dokumentów 
�ynikało, �e jest to 29-letni Karol D . ,  poszukiwany 
l ist�m gonczym prz_ez jedną z prokuratu r. Drugi 
m�zczyzna, 27-l�tnl Andrzej C. , był m iejscowy, 
a Jego �dres za_m1eszkan ia był tożsamy ze znanym 
nadkom1sarzow1 Bogdanowi K. adresem zamiesz­
kan ia kasjerki Wioletty C. 

, �odcza_s sprawdzan ia samochodu pol icjanci zna­
lezl l  gaz pieprzowy w aerozolu i dziwne urządzenie 
podłącz�ne do gn iazda zapaln iczki . Wyg lądało jak 
elektron iczny układ z głośn ikiem i było ukryte 
� scho_w�u po_dło�ie!n ika. Zatrzymani mężczyźni 
n 1e chele l i  pow1edz1ec co to jest, a le nadkomisarz 
Bogdan K. szybko domyślił s ię , z czym ma do 
czyn ienia. Natychmiast podjął decyzję o działan iu  
w warunkach n iecierpiących zwłoki . Poszedł do 
banku - � powi�domił jego kierownictwo o zaistn iałej 
sytuacJ I .  Tak Jak przewidywał, Wioletta C. pracowa­
ła w tym momencie , obsługując kl ientów w kasie. 
Dostała podm ianę i zeszła ze stanowiska. Polecono 
jej przyjść do pokoju szefa zm iany. Nadkomisarz 
cały czas obserwował ją, ale nie zauważył n ic 

dokończenie na str. 61 . 

53 



Więcej na: www.ebook4all.pl 

Kobieta fatalna 
Tadeusz WÓJCIAK 
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Czy ta n iewiasta stanowi zag rożenie d la męż­

czyzn? Czy tylko jest chodzącą n iewinno­

ścią, uwi kłaną w morderstwo ? Man ipu lantka 

planująca zbrodnię, czy przypadkowa ofia­

ra dziwnego zbiegu okol iczności ?  Trudno 

o jednoznaczną od powiedź, gdyż wątpl iwości 

dotyczą kobiety o porażającej urodzie, słyną­

cej z su kcesów i zaskakujących zm ian oso­

bowości .  Nawet wym iar sprawied l iwości m iał 

kłopoty z oceną i osądzen iem jej postępków. 
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W
wieku 48 lat była M iss stanu 
Waszyngton (w kategori i  kobiet stanu 
wolnego, mężatek i rozwiedzionych , 
w g ranicach wieku 25-55 lat) , powin­
na wciąż zgarn iać hołdy wielbicie l i  
zam iast zwalczać podej rzenia o współ­

udz iał w ciężkim przestępstwie. A jednak Peggy 
Sue Thomas znalazła się na takim etapie życia, 
gdzie n iekłamany podziw dla jej wciąż imponującej 
u rody musi się przeplatać z uzasadn ionym i wątpl i ­
wościami ,  co też s ię może kryć za tą piękną buzią 
i wyjątkowo kształtną sylwetką. Mało kto daje się 
już bezkrytycznie nabrać na jej czarującą mim ikę 
i gestykulację, gdy ona wciąż próbuje odgrywać 
rolę osoby niewinnie cierpiącej za czyny naganne 
i straszne, jak twierdzi - przez n ią n iepopełn ione. 

W takiej właśnie rol i  kamery lokalnej telewizj i 
pokazują Peggy Sue na promie , kursującym pomię­
dzy wyspami zatoki Puget Sound, w rejonie Seattle 
i Tacomy. Peggy Sue spog ląda ze smutkiem swymi 
ogromnymi oczami na zbl iżający się ląd .  

- Znów widzę Whidbey lsland , gdzie s ię  u rodzi­
łam i żyłam szczęśl iwie ,  jako dziewczynka - mówi 
z n ieukrywaną rozpaczą w głosie. - Tamte lata 
minęły. Teraz szczęśl iwe wspomnienia tracą zna­
czenie pod ciężarem strasznych przeżyć. N ie jest mi 
łatwo zmagać się z podej rzeniami o przestępstwo, 
którego się brzydzę . . .  

Wartość męża 

T
ragedia na wyspie Whidbey lsland wydarzyła 
się nazajutrz po świętach Bożego Narodzenia 
2003 roku . Stacja telewizyjna KIRO-TV w ostat­

n ich tego dnia wiadomościach lokalnych o jedena­
stej w nocy podała krótki komun ikat : "Detektywi 
z b iu ra szeryfa lsland County głowią się nad 
rozwiązan iem sprawy tajemn iczego morderstwa, 
popełn ionego w ciemną, z imową noc. Padły strzały, 
jest ofiara śmiertelna. Trwają poszukiwania osoby 
lub osób odpowiedzialnych .  Zycie stracił 32- letni 
Russel Doug las". 

Kamery przez chwi lę pokazały m iejsce zdarze­
nia - opustoszały, tonący w ciemnościach fragment 
lokalnej drog i ,  wiodącej skrajem wyspy. Był już tam 
detektyw Mark Plumberg , który odtąd będzie zajmo­
wał się tą sprawą, aż do jej ostatecznego rozwiąza­
nia dopiero po ośmiu latach . 

- Totalna ciemność, mało uczęszczana droga ;  
idealne warunki do zasadzki i krwawego wyrówny­
wania porachunków - relacjonował detektyw. - Na 
poboczu Chevrolet Trucker z otwartymi drzwiam i .  
W środku denat, młody przystojny mężczyzna, ze 
śmiertelną raną postrzałową głowy . . .  

Zabity miał przy sobie portfel ze wszystkimi 
dokumentam i .  Detektyw Plumberg udał się więc 
z ki lkoma pol icjantami pod adres podany w prawie 
jazdy, spodziewając się zwyczajowych scen rozpa­
czy i bólu po stracie najbl iższej osoby. Jakież było 
zaskoczenie, gdy w drzwiach skromnego domu 
stanęła potężna kobieta z wyjątkowo n ieprzyjaznym 
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wyrazem twarzy, i warknęła na przybyłych : - O co 
chodzi? Co się stało? Czemu mam przypisać ten 
najazd o późnej porze? !  

N iewiastą opartą o framugę drzwi w pozie wyjąt­
kowo agresywnej okazała się Brenna Doug las, żona 
zabitego. Sprawiała wrażen ie, jakby wiadomość 
o traged i i  wcale jej nie zaskakiwała, a już najpew­
niej zupełn ie n ie obchodziła. Jakby zaledwie przed 
godziną i pół mi l i  od ich domu śmierć pon iósł n ie 
mąż,  a całkowicie obcy człowiek. Zamiast choć 
trochę posmutnieć, choćby dla zasady, zasypa­
ła zwiastunów strasznej nowiny lawiną informacj i  
zupełn ie w tych okol icznościach zbędnych , a wręcz 
szkalujących dobre imię denata. 

Spodziewający się łez i załamywania rąk, otrzy­
mali więc fragmentaryczny na raz ie obraz roz­
padającego się małżeństwa. Agresywna kobieta 
wykrzyczała całą masę zarzutów pod adresem nie­
potrafiącego się już obronić Russela. Z jej krzyków, 
popartych wymach iwan iem rąk wynikało , że był on 
mężem n iewiernym , maltretującym ją fizycznie, znę­
cającym się nad nią moraln ie , un ikąjącym odpowie­
dzialności materialnej za rodzinę. Zyl i w separacj i ,  
a wszystko zm ierzało do rozwodu .  Russel pomimo 
to pragnął spędzić Boże Narodzenie z n ią i z dwój­
ką dzieci .  

Późn iejsze śledztwo miało potwierdzić, że tylko 
część z tych zarzutów okazała się prawdziwa. 
Brenna i Russel ,  choć n ie byl i  parą małżeńską 
dopasowaną i szczęśl iwą, prowadzi l i  życie takie ,  
jakie sobie zbudowal i ,  ale wciąż jeszcze trzymając 
się z daleka od prawn ików rozwodowych . Russel 
posiadał dwie polisy ubezpieczen iowe wystawione 
na żonę, opiewające na około pół m i l iona dolarów. 
N ie ulegało więc wątpl iwości ,  że z punktu widzenia 
aż tak nieszczęśl iwej w tym związku kobiety, Russel 
Doug las przedstawiał większą wartość jako mąż 
umarły n iż żywy. 

*** 

U stalenie tego faktu zajęło śledczym ki lka 
tygodn i ,  a jednak nie wynikało z tego n ic, 
co mogłoby dawać podstawy do postawie-

n ia żon ie Russela zarzutu o popełn ienie zbrodn i .  
Wyszły na jaw inne n iepokojące szczegóły. Brenna 
prowadziła salon fryzjerski , n ieprzynoszący jed­
nak oczekiwanych dochodów i znajdujący się na 
progu bankructwa. W tej sytuacj i pół mi l iona dola­
rów z pol is ubezpieczen iowych po mężu mogłoby 
zad?iałać na zasadzie manny z n ieba. 

Sledczy nie do końca uwierzyl i równ ież w miaż­
dżąco negatywną opin ię ,  jaką żona denata wysta­
wiła mężowi na wieść o jego niespodziewanym 
zgon ie. Już na pierwszy rzut oka wyg lądało na to , 
że szczupły i n iewysoki Russel n ie miał żadnych 
szans w rzekomych fizycznych starciach z wysoką 
i mocno zbudowaną żoną, przewyższającą go masą 
ciała, co najmniej dwukrotnie. Ustalenie to potwier­
dz i l i  świadkowie z najbl iższego otoczenia skon­
f l iktowanej pary. Według zebranych od n ich opin i i ,  
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Russel był mężczyzną pracowitym , z natu ry cichym 
i spokojnym , wcale n ieskorym do kłótn i ,  a tym bar­
dziej do konfrontacj i siłowej z kobietą wybraną na 
partnerkę na całe życie, żoną i matką jego dwojga 
dzieci .  

- Ani jedna z wielu przesłuchanych osób nie 
powiedziała o denacie złego słowa - stwierdził 
detektyw Mark Plumberg .  - Wszyscy zeznający byl i  
zdumien i ,  że Russel padł ofiarą zbrodn i ,  zaplano­
wa�ej i przeprowadzonej w profesjonalny sposób. 

Swiadkowie powstrzymali się od opin i i  na temat 
jego żony. Ujawnione przez n ią w noc morderstwa 
ag resywne cechy charakteru dawały wiele do myśle­
n ia. A jednak pod koniec pierwszego roku śledztwa 
nie znaleziono, oprócz słabych poszlak, ani jednego 
dowodu wiążącego ją z morderstwem. 

Brenna Doug las pobrała więc odszkodowanie za 
śmierć męża z kompan i i  ubezpieczeniowej . Z osoby 
na skraju bankructwa została osobą zamożną. 

Mistrzyn i przeobrażeń 

W iosną 2004 roku uwaga detektywa 
Plumberga skupiła się na kobiecie już od 
wielu lat n)ezamieszanej w lokalne życie 

Wh idbey lsland. Siad prowadził do Las Vegas 
w stanie Nevada. Dokumentacja fi rmy zajmującej 
się telefonami komórkowymi potwierdziła , że była 
m ieszkanka wyspy telefonowała wielokrotnie do 
Russela na ki lka dni przed jego śmiercią, choć 
n igdy wcześn iej n ie wykazywała zainteresowania 
osobą przyszłego denata. Więc skąd raptem te l icz­
ne połączen ia, z odległego stanu ,  na małą wyspę? 

Czy Peggy Sue Thomas, jedna z najpiękniej ­
szych kobiet stanu Waszyngton ,  byłaby w stanie 
zbrukać swą reputację choćby cieniem podej rzeń 
o zbrodnię? 

U rodziła się i wychowała na Wh idbey lsland, 
w wielodzietnej rodzin ie oficera marynarki wojennej 
i policjantki . Gdy telewizja pokazuje dziś jej zdjęcia 
z okresu dzieciństwa i wieku pan ieńskiego, n ie 
widać nawet cienia zapowiedz i ,  że z tego przecięt­
nego, na pierwszy rzut oka, dziewczęcia wyrośnie 
kobieta fatalna, zdobywczyn i n ie tylko sławy osią­
gn iętej w stanowym konkursie piękności , ale rów­
n ież m iejsca w celi stanowego więz ienia. 

Opowiadając o jej n iewiarygodnych perypetiach , 
reporterzy gazet i telewizj i jednogłośn ie przyznają, 
że Peggy Sue mogłaby się stać n iemal plakatowym 
symbolem n iezależnej i wyzwolonej Amerykanki . 
Dobiegająca dziś pięćdziesiątki , n ie straciła nic 
z wizerunku klasycznej Barbie w tej kategori i  wieko­
wej (sylwetka, imponujący biust, słodka buzia, wiel­
kie rozmarzone oczy . . .  ) , zyskała natomiast reputa­
cję kobiety o wyjątkowej si le przebicia, osiągającej 
wszystko to , co tylko pojawiało się w zasięgu jej 
marzeń. 

Z bieg iem lat Peggy Sue stała się więc m istrzynią 
nagłych i wyjątkowo skutecznych przeobrażeń , które 
n iezmiennie dawały jej powód do dumy. Zmien iała 
się zawsze na lepsze, w dążen iu do osiągn ięcia 
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doskonałości .  Jak twierdzi w wieku doj rzałym , by 
potwierdz ić swe wartości ,  zawsze przedzierała się 
przez trudny męski świat, stale w drodze do sukce­
su .  Wykazywała niesamowitą siłę przebicia. Sięgała 
coraz wyżej , za każdym razem ze skutkiem godnym 
podziwu . 

Jedną spośród jej roz l icznych prób poszukiwania 
oryg inalnego, a zarazem dobrze płatnego miejsca 
w życiu ,  było zaciągn ięcie się do arm i i .  W czasie 
ki lku letn iej służby, Peggy Sue zdobyła uprawnienia 
mechan ika obsługi maszyn bojowych i wzięła udział 
w pierwszej wojn ie i rackiej , znanej jako Operacja 
Pustynna Burza. Zdjęcia z tamtych lat pokazują 
tę kobietę rozl icznych talentów krzątającą się przy 
konserwacj i odrzutowców bojowych . Zwraca uwagę 
nie tylko jej piękna twarz, ale dziś już całkiem n ie­
obecna wyjątkowo korpu lentna sylwetka. 

Wkrótce po powrocie z wojny, a pod koniec dru­
g iego małżeństwa, Peggy Sue rzuciła wyzwanie 
swej nadwadze i wygrała walkę z oszałamiający­
mi rezu ltatami .  Wytrwałe stosowanie diety i ostry 
reżim ćwiczeń na s iłowni spowodowały, że pulchna 
grubaska przeist9czyła się w wysoką i smukłą kró­
lową piękności .  Swiadoma i dumna z posiadanych 
warunków, postanowiła wykorzystać je do kolejnej 
próby wybicia się ponad przeciętność. W 2000 
roku wzięła udział w konku rsie piękności stanu 
Waszyngton i zdobyła koronę najpiękn iejszej . 

Kryształowo czysta 

T
eraz mogła już próbować kolejnych wyzwań, 
z wyraźnie zarysowanym celem zdobycia wiel­
kich pien iędzy. P iękna i utytułowana, wybrała 

miejsce na mapie og romnego kraju słynące z bl ich­
tru , stałego przepływu lawiny dolarów i z obecności 
mężczyzn n ieprzeciętn ie zamożnych . W 2003 roku 
Peggy Sue znalazła pracę w Las Vegas w stanie 
Newada, jako kierowca l imuzyny wożącej bogatych 
i rozrzutnych hazardzistów. Wysoka, długonoga 
piękność, w min ispódniczce , frakowej ku rtce i białej 
koszu l i  z muszką, noc w noc zgarn iała tysiące dola­
rów, w samych tylko napiwkach. 

- Rozpieszczałam moich kl ientów, a oni um iel i  
to docen ić. Było to najwspan ialsze zajęcie w moim 
życiu - wspominała później ,  gdy jej głównym zaję­
ciem było już tylko zmaganie się z oskarżeniem 
o zbrodnię. 

Naturalną konsekwencją nocnej pracy wśród 
zamożnych mężczyzn mogło być dla n iej wypa­
trzenie , osaczenie, a następnie poślubien ie jed­
nego z n ich . Pewnej gorącej nocy, z jej l imuzyny 
skorzystał Mark Allen ,  n iewysoki , noszący się jak 
kowboj mi l iarder naftowy i właściciel hodowli koni 
arabskich . Krótka znajomość, jak można było ocze­
kiwać, doprowadziła do małżeństwa, równ ie krótkie­
go, bo trwającego zaledwie siedem miesięcy. 

Mark Allen nie ukrywał, że w Peggy Sue zako­
chany był po uszy. Jednak n ie znosił, gdy kobieta 
próbuje wykazać nad n im swą wyższość, więc po 
pierwszych symptomach tej przypadłości ujawnia-
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nej przez kolejną żonę, natychmiast zatrudnił praw­
n ików rozwodowych .  Peggy Sue wtrącała się do 
wszystkiego ;  próbowała szarogęsić się na jego ran­
czo i zaprowadzać tam swoje porządki . W rezu ltacie 
ugody rozwodowej dostała 700 tysięcy dolarów (sto 
tysięcy za każdy mies iąc małżeństwa) oraz pływają­
cy dom na jeziorze , oceniany na 300 tysięcy. 

Peggy Sue niejednokrotn ie słyszała od różnych 
ludzi pytan ie :  - Czy wyszłaś za n iego dla pienię­
dzy? Powiedz, ale tak uczciwie? 

- N ie. Wyszłam za Marka, bo kochałam go głę­
boko , z całego serca . . .  

Taka była już jej natu ra. Peggy Sue n igdy nie 
przyznawała się do swych słabości lub wad . Zawsze 
była kryształowo czysta, a gdy pytan ia natury kłopo­
tl iwej , zadawane również podczas śledztwa w spra­
wie zbrodni sugerowały jej winę, wyczarowywała 
na u rzekająco pięknej twarzy słodką minę u rażonej 
cnoty i cichym głosem smutnie zaprzeczała. 

Jej odpowiedź na ewentualne zarzuty zawsze 
brzm iała : "N ie ! N ie ,  to nie ja ! ". 

N ie ,  n ie wyszła za mi l iardera dla jego pieniędzy. 
N ie ,  n ie brała udziału w planowan iu  zbrodn i  na męż­
czyźnie z Wh idbey lsland . . .  

Cenny donos 

S iedem m ies ięcy po zabójstwie Russela 
Doug lasa niespodziewany telefon z miasta 
Punta Garda na Florydzie, naprowadził śledz-
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two na zupełn ie nowe tory. Dzwonił B i l l  H i l l ,  dobiega­
jący sześćdziesiątki g itarzysta basowy z popu larne­
go w miejscowych barach zespołu . Detektyw Mark 
Plumberg z początku n ie dowierzał, gdy mężczyzna 
relacjonował ze szczegółami wszystko , co wiedział 
o zbrodni na odległej od Florydy wyspie. 

Bi l l  H i l l  odczekał z tym donosem ponad pół roku , 
bo targały n im sprzeczne uczucia związane z lojal­
nością wobec koleg i z zespołu . Sprawa dotyczyła 
jednak zbrodni popełn ionej na n iewinnym czło­
wieku , więc bezdyskusyjna wyższa konieczność 
zmusiła muzyka, po dług iej walce wewnętrznej , do 
pomocy w śledztwie. 

Sprawcą zbrodni na wyspie był Jim Huden , pięć­
dziesięciolatek g rający we wspomn ianym zespo­
le na g itarze prowadzącej , a zarazem wokal ista. 
Słynął też z przesadnej gadatl iwości , a chęć wyspo­
wiadan ia się z niecnego postępku przed przyjacie­
lem otworzyła istny worek z brudami ,  obciążającymi  
J ima i dwie kobiety. Jedną z n ich była Brenna 
Doug las, żona denata, lecz dotyczące jej poszlaki 
okazały się jak dotychczas wyjątkowo wątłe . Drugą 
okazała się Peggy Sue Thomas, a w jej przypad­
ku śledczy zdobyl i obszerny materiał świadczący 
o win ie , zaś prokurator znalazł podstawę do posta­
wienia zarzutów. 

J im Huden wygadał się przyjacie lowi ze wszyst­
kiego już w styczn iu 2004 roku , a więc m iesiąc po 
zbrodn i .  Jego monolog , bo przerażony Bi l l  H i l l  słu ­
chał go w osłupien i u ,  n ie przerywając, miał miejsce 
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w samochodzie, w drodze na kolejny występ. J im 
zaczął od przykrych wspomnień. W dzieciństwie 
przeżył katorgę pon iżającego znęcan ia się ze stro­
ny ojczyma, co pozostawiło w n im urazy psychicz­
ne aż tak s i lne, że postanowił wziąć rewanż na 
kimkolwiek, kto pon iża fizycznie innego, znacznie 
słabszego człowieka. Okazja nadarzyła się właśnie 
n iedawno. Dowiedz iał się o takim przypadku , zebrał 
wszystkie dane o mężczyźnie znęcającym się nad 
żoną i wydał na n iego wyrok śmierci , następn ie 
wykonany, ze znaczną pomocą bl iskiej mu kobiety. 

Była n ią Peggy S ue Thomas. W okresie zam iesz­
kiwania na Whidbey lsland chodziła do szkoły 
i przyjaźn iła się z Brenną. l choć późn iej n ie utrzy­
mywały bl iższych kontaktów, podczas jednej z wizyt 
na wyspie dawna koleżanka zwierzyła się z n ieuda­
nego małżeństwa, winą obciążając Russela, rzeko­
mego męża-okrutn ika. 

W trójkącie 

J im Huden równ ież urodził się i wychował na 
wyspie. Z Peggy Sue łączyła go szkolna m iłość, 
n iespełn iona z powodu wyjazdu ich obojga 

w różne części kraju .  Spotkal i  s ię ponown ie dopie­
ro w czerwcu 2002 roku , na pog rzebie jednego 
z rówieśników. Oboje już po czterdziestce, n iby 
odpowiedzialn i ,  ale do życia nastawien i wyjątkowo 
konsumpcyjn ie ,  podjęl i  temat zaniedbywany od 
szkolnych czasów. 

Peggy Sue zwierzyła mu się z wielkiego do n iego 
uczucia. Była kobietą wolną, obracała się wśród 
całej masy wielbiciel i  w Las Vegas, więc ta m iłość 
nie wiązała się z żadnym i kompl ikacjami .  Natomiast 
J im był żonaty; musiał się l iczyć z konsekwen­
cjami drug iego życia i całej konspi racj i ,  wiążącej 
się z podejmowanymi teraz często wyjazdam i na 
wezwanie Peggy Sue. Las Vegas stało się jego 
drug im domem. Zon ie tłumaczył, że ciągn ie go tam 
z powodów profesjonalnych ,  bo jako muzyk i woka­
l ista chce wypłynąć na szersze wody, ale ona już 
od dawna domyślała się prawdziwej przyczyny jego 
rozjazdów. 

- J im zmienił się już od tamtej podróży na 
wyspę , z powodu pogrzebu - zeznała Jean Huden. 
- Przestał być tym samym czułym mężem . Wpadał 
w zmienne nastroje ,  m iewał przypływy ciężkiej 
depresj i ,  a także okresy długotrwałego pijaństwa 
i zażywania narkotyków . . .  

J im zwierzył się swemu przyjacielowi z zespołu , 
że w tych warunkach dał się łatwo manipulować. 
Peggy Sue zdobyła nad n im całkowitą władzę. 
Rozmiękczony wielkim uczuciem , alkoholem i nar­
kotykam i ,  stał się łatwym łupem. Bez wahania przyjął 
zlecenie na n ieznanego mu mężczyznę z Whidbey 
lsland . Wystarczyło , że Peggy Sue powiedziała mu 
o konieczności z l ikwidowan ia okrutnego męża, który 
maltretuje jej przyjaciółkę. Postarał się o rewolwer 
i wyruszył na wyspę. Peggy Sue zwabiła Russela 
w ciemny zakątek pod pretekstem dania mu prezen­
tu świątecznego dla Brenny. J im pojechał na spo-

58 

tkanie zam iast n iej . Strzelając Russelowi w głowę , 
podobno mścił się za upokorzenia z dzieciństwa, 
choć trudno n im i  uzasadn iać zabicie człowieka. 

Czas na pytania 

P 
o donosie g itarzysty basowego śledztwo 
nabrało rozmachu .  Zanosiło się na szybkie 
aresztowanie sprawcy, skłonienie go do przy-

znania się do zbrodn i ,  a następn ie na postawien ie 
zarzutów dwóm współodpowiedzialnym kobietom. 

Tak to wyg lądało w teori i .  Jednak praktyczne 
spełn ienie tych oczekiwań jak zwykle wiązało się 
z niespodziewanymi kompl ikacjami .  

4 sierpnia 2004 roku dwie ekipy detektywów 
wyruszyły do Punta Garda i do Las Vegas. Detektyw 
Plumberg był w pierwszej z n ich . Złożył n iezapowie­
dzianą wizytę podej rzanemu .  Popatrzył mu w oczy 
i powiedz iał : - Panie Huden, doskonale wiem, że 
to pan jest człowiekiem, który pociągnął za spust 
i zastrzel ił Russela Douglasa ! 

Ponieważ Huden od razu stanowczo zaprzeczył, 
ki lka godzin późn iej nastąpiło formalne przesłucha­
nie na komisariacie policj i .  Podej rzany wysłuchał 
cierpliwie zarzutów, po czym odpowiedział w stylu 
dla siebie właściwym : - Jestem bez wątpienia 
sukinsynem, ale n ie mordercą! 

W tym samym czasie inna grupa śledczych 
zaskoczyła Peggy Sue Thomas w jej m ieszkaniu 
w Las Vegas. 

- Znalazłam s ię w rozpaczl iwym położen i u  
- skarżyła s ię  później reporterce telewizyjnej . -
Trzech policjantów z bron ią w ręku potraktowało 
mnie jak przestępcę. Wrzeszczel i ,  aby mnie nastra­
szyć, założyl i mi kajdanki , a następnie przeszuka­
li m ieszkanie, dokładnie przeg lądając zawartość 
komputera, kasety wideo oraz albumy fotograficzne. 
Potem próbowal i nakłon ić mnie do przyznan ia się 
do współudziału w zbrodn i .  

- Twój kochanek zastrzel ił człowieka, choć go 
nie znał i n ic go z n im nie łączyło. Natomiast ty go 
znałaś i byłaś bl iską przyjaciółką jego żony . . .  Jak to 
wytłumaczysz? - pytal i  policjanci . 

Peggy Sue stanowczo zaprzyczyła, jakoby miała 
cokolwiek wspólnego z wykonaniem zlecenia na 
Russela. - Jestem całkowicie pewna, że Jim i Russel 
rzeczywiście n igdy się n ie znali - tłumaczyła pod­
czas zeznania. - N ie potrafię jednak wytłumaczyć, 
co doprowadziło do tak dz iwnego zbiegu okol iczno­
ści . Ja w każdym razie n igdy nie namawiałam J ima 
do aż tak desperackiego czynu . . .  

J im Huden równ ież nie zamierzał się poddać. 
Z oczywistych powodów nie mógł wiedzieć, że 
w tym samym czasie policja przesłuchuje Peggy 
Sue. Okazał kamienną twarz, gdy śledczy próbowali 
złamać jego lojalność wobec n iej . 

- Pan tego n ie wymyśl ił , to przyszło od innej 
osoby - przekonywał detektyw Plumberg .  - Panu 
n ie mógł przyjść do głowy szalony pomysł zamachu 
na męża Brenny Doug las. Ktoś inny wykorzystał 
pana słabości , uczynił z pana ofiarę . . .  
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Po tych słowach J im Huden zerwał się z m iejsca 
i zażądał obecności adwokata. 

W otwarte karty 

J ednak na tym etapie śledztwa brakowało moc­
nych dowodów, umożl iwiających postawienie 
J ima i Peggy Sue w stan oskarżenia. Oboje 

pozostal i  na wolności . Pozostawiono również w spo­
koj u żonę denata, obciążoną zaledwie wątłymi 
poszlakam i .  

N iełatwe miel i  teraz życie ludzie czyści jak łza, 
zamotan i w sprawę zupełnie pośrednio. Pierwszą 
z tych osób był donosiciel Bill H i l l ,  jak na raz ie głów­
ny świadek, cierpiący na bezczynność po rozpad­
n ięciu się zespołu . Dwaj byl i  przyjaciele-g itarzyści 
trzęśl i się ze strachu i n ie byl i  w stanie utrzymać 
instrumentów w ręku . Huden lęk przed aresztowa­
n iem próbował zwalczyć alkoholem i narkotykami .  
H i l l  od miesięcy nie zaznał spokojnego snu ,  obawia­
jąc się zemsty byłego przyjaciela. - Wegetowałem 
na kanapie z rewolwerem pod ręką. N ie przynosiło 
to jednak ulg i - zwierzył się wkrótce po zakończeniu 
sprawy. 

Drugą osobą wystawiona na cierpienia była Jean 
Huden, żona podej rzanego. Jej życie w nieustan­
nym strachu było wyn ikiem gadatl iwości męża. 
Podczas jednej z pijackich nocy uczyn ił ją powier­
n icą prawdy o swym han iebnym czynie, wyznając 
przed n ią wszystko o spisku na życie Russela, 
o dwóch planujących zbrodn ię kobietach i o sobie, 
w rol i  mordercy. Od tej spowiedzi Jean zmagała się 
z n ieoczekiwanym ciężarem. Wiedziała wszystko, 
a nie mogła zrzucić kłopotu ze swego sumienia, 
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choć ki lka razy wychodz iła z domu ,  by pojechać na 
komisariat. 

W tym stanie trwała wyjątkowo długo, pociesza­
jąc się bzdu rną nadzieją, że obciążająca ich dwoje 
tajemn ica pozwol i  odzyskać n iewiernego męża 
i naprawić rozsypujące się małżeństwo. Jednak J im 
n ie nadawał s ię już do n iczego. Załamany, rozpity 
i znarkotyzowany czekał aż przyjadą, założą mu 
kajdanki i postawią przed sądem. 

Tefl moment zbl iżał się już szybko i n ieuch ron­
n ie. Sledczy postanowil i  wreszcie nadać sprawie 
rozgłos i ujawn i l i  dzienn ikarzom dane dwojga głów­
nych podej rzanych o zaplanowan ie i przeprowadze­
n ie zbrodni na wyspie. W artykułach i dzienn ikach 
te lewizyjnych wym ien iano przez ki lka dn i  J ima 
Hudena i Peggy Sue Thomas, zdradzając również 
fakt, że policja l iczy na znalezienie rewolweru , z któ­
rego zastrzelono ofiarę . Nadzieje na odszukan ie 
narzędzia zbrodni były jednak n ikłe . 

- Obawiałem się, że od tamtej grudniowej nocy 
rewolwer leży zag rzebany w mu le zatoki Puget 
Sound , więc n ikt go już n igdy nie znajdzie - stwier­
dził detektyw Plumberg .  

Jakież więc było jego zdziwienie, gdy zaledwie 
tydzień po publ ikacjach w prasie i telewizj i  odezwali 
s ię pol icjanci z Nowego Meksyku z rewelacyjną wia­
domością: mają ten rewolwer !  Dalsze jego losy po 
zastrzelen iu z n iego Russela Doug lasa jeszcze bar­
dziej obciążały J ima i Peggy. Rewolwer typu Bersa, 
kal iber .380 , Jim Huden dał w podarunku przyjacie­
lowi , a stało się to w domu Peggy Sue w Las Vegas. 
Gdy ów przyjaciel dowiedział się, że stał się posia­
daczem narzędzia zbrodn i ,  bezzwłocznie przekazał 
je policj i ,  deklarując gotowość złożenia zeznań .  
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Pryska lojalność 

Wyposażony w nowy materiał dowodo­
wy detektyw Plumberg wyruszył znowu 
w podróż , l icząc na zdobycie ważnego 

świadka, gotowego obciążyć J ima Hudena, a zara­
zem na zadan ie ciosu w lojalność dwojga kochan­
ków. Osiągnął to , co chciał. Na widok fotog rafi i  
narzędzia zbrodn i ,  Peggy Sue okazała mocne 
zdenerwowan ie , zaprzeczyła jakoby kiedykolwiek 
widziała ten rewolwer, ale zdradziła również chęć 
do zeznań , w tak sprytny sposób, aby - choć nie 
całkiem bezpośrednio - obciążyć J ima. 

Przyznała więc, że ki lka dn i przed śmiercią 
Russela oboje przybyl i na wyspę, a w feralnym 
dn iu ,  w czasie kiedy dokonano morderstwa, J ima 
przy niej n ie było, bo wyszedł z zamiarem kupienia 
papierosów. Gdy wrócił znacznie później n iż powi­
nien, zachowywał się całkiem normaln ie. N ic nie 
wskazywało na to , że zastrzel ił człowieka. Ale skoro 
nawet postąpił w tak n ieludzki sposób, ona nie m iała 
z tym n ic wspólnego. 

W kolejnym zeznan i u  Peggy Sue opisa­
ła, jak zachował się J im ,  gdy zaraz po wizycie 
detektywa zatelefonowała do n iego na Florydę 
z ostrzeżen iem. 

- Mają twój rewolwer, a testy bal istyczne potwier­
dz iły, że to z n iego strzelano do Russela. Jak to 
wytłumaczysz? 

Podobno J im się wtedy załamał i wszystko jej 
wyznał. Opowiedział, jak zabił Russela, a potem 
zaczął ją przepraszać. - Musisz mi wybaczyć, że 
ciebie w to wszystko zaplątałem - popłakiwał przez 
telefon .  - Teraz znikam z twego życia. Już mn ie 
n igdy nie zobaczysz . . .  

Brzmiało to zbyt melodramatycznie , aby było 
prawdziwe. Tak zeznania Peggy S ue Thomas ocen i l i  
śledczy. Kobieta wyspecjal izowana od lat w manipu­
lowaniu uczuciami mężczyzn i tym razem l iczyła na 
ich wzg lędy i bezkarne wyplątanie się z kłopotów. 

N ie potrafiła jednak kontrolować się konsekwent­
nie i do końca. Wkrótce po zrzuceniu odpowie­
dzialności na J ima piła w barze z przyjaciółką z lat 
dzieciństwa i pod wpływem alkoholu wyznała, że 
n iedawno pomogła innej przyjaciółce "pozbyć się 
kłopotu" . 

- Gdyby trzeba było zrobić to jeszcze raz, rewol­
wer wyrzuciłoby się po prostu do wody . . .  - wyszep­
tała tajemn iczo Peggy Sue. 

Przyjaciółka wiedziała z gazet i telewizj i ,  o jakim 
"kłopocie" mówi Peggy Sue. Po krótkim namyśle 
wykonała donos na pol icję , dodając jeszcze jedną 
poszlakę przemawiającą na n iekorzyść wiecznie 
niewinnej piękności . 

N ie ma ucieczki 

S prawiedl iwość znów jednak musiała okazać 
się n ierych l iwa, bo zniknął główny podej rza­
ny. Przepadł bez wieści akurat wtedy, gdy 

nad Florydą szalał hu ragan Charl ie ,  jakby chciał 
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zasugerować swym prześladowcom,  że padł ofiarą 
katakl izmu .  

Tymczasem J im Huden miał s i ę  w naj lepsze . 
Odbudował swe życie w meksykańskim kurorcie 
Vera Cruz, dokąd uciekł za radą żony. 

- Po telefonie Peggy S ue z wiadomością o znale­
zien iu rewolweru , Jim postradał zmysły i g roz ił samo­
bójstwem - zeznała Jean Huden. - Powiedziałam , 
że mam lepszy pomysł. J im ,  uciekaj ! To jeszcze n ie 
koniec. Musisz znaleźć drugą szansę w życiu !  

J im wreszcie zaufał n iedocen ianej żon ie. Podjął 
przerwaną karierę g itarzysty prowadzącego i woka­
l isty. Jako J im Marti n zdobył uznan ie kolegów 
z zespołu i widown i w klubach jazzowych w mek­
sykańskich kurortach . Tylko Jean wiedziała o jego 
miejscu pobytu i czasem przyjeżdżała do n iego 
w odwiedziny, upewn iając się , że nie ma za sobą 
ogo_na w postaci amerykańskich agentów. 

Zycie J ima Hudena, toczone w szczęśl iwym 
dostatku w odległości dwu tysięcy mi l  od powol i zapo­
minanych kłopotów, trwałoby zapewne w nieskoń­
czoność, gdyby nie narkomania żony. Samotność 
i napięcia spowodowane wieloletn ią konspi racją 
popchnęły ją w uzależnienie. Konieczność zdobycia 
pien iędzy na kokainę zmusiła ją do oszustw i kra­
dzieży. Wiosną 201 1 roku groził jej wyrok wielu lat 
więz ienia. Dla ratowania własnej skóry, zamien iła tę 
groźbę na informację o miejscu ukrywania się J ima. 

- Postąpiłam tak po zaledwie krótkim wahan iu 
- wyznała w jednym z wywiadów. - On przecież 
wtrącił mnie w to piekło . Wybaczyłam mu niewier­
ność, ale potem poniosłam ciężkie koszty ratowan ia 
mu skóry. W końcu i on musiał zapłacić za swoje 
błędy. 

Późne rozl iczenie 

S prawcy śmierci n iewi nnego mężczyzny 
z Wh idbey lsland zostal i  rozl iczeni przed 
sądem dopiero dziewięć lat po tragedi i .  Proces 

J ima Hudena odbył się w sierpn iu 20 1 2  roku i trwał 
zaledwie osiem dn i .  Po zeznan iach dwudziestu 
świadków został skazany na 80 lat więz ienia. 

Pod kon iec styczn ia 201 3 roku przed sądem sta­
nęła Peggy Sue Thomas. Oskarżenie w jej sprawie 
miało się oprzeć główn ie na poszlakach oraz zezna­
niach Jean Huden, świadka mało wiarygodnego ze 
wzg lędu na uzależenienie od kokainy i brak obiek­
tywnego odniesienia do kochanki męża. Biorąc pod 
uwagę te kompl ikacje , proku rator zaproponował 
ugodę. W zamian za przyznanie się do udziału 
w spisku na życie Russela Douglasa, otrzymała 
wyrok zaledwie czterech lat więz ienia, przyjmując 
jednak takie rozwiązan ie z urażoną miną osoby 
o kryształowym charakterze , zawsze n iewinnej .  

Z wolności wciąż korzysta Brenna Doug las, żona 
ofiary. N ie znalez iono mocnych dowodów na jej 
udz iał w planowan iu  śmierci męża, jednak śledczy 
nie zamknęl i dochodzenia w jej sprawie. • 

Tadeusz Wójciak 
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TY C E R  
dokończenie ze str. 53. 

podej rzanego. W międzyczasie dowiedział s ię, że 
kasjerkom n ie wolno mieć przy sobie telefonów 
komórkowych ani i n nych u rządzeń oprócz tych , 
w jakie wyposażone jest stanowisko kasowe. 

*** 

G dy kasjerka znalazła się w pokoju szefa 
zm iany, był tam także pol icjant. Nadkomisarz 
Bogdan K. ,  działając z zaskoczen ia, zażądał 

od n iej , aby oddała mu sygnal izator. Blada ze stra­
chu kobieta wyjęła z kieszen i  przedmiot przypomi­
nający tzw. pi lota od samochodowego alarmu i . . .  po 
chwi l i  wahania, próbowała włożyć go sobie do ust, 
chyba z zam iarem połkn ięcia. Pol icjant był szybszy, 
sprawnie wykręcił jej rękę i wyjął z n iej przedmiot. 
Kasjerka została przewieziona do komendy, gdzie 
traf i l i  też już wcześn iej zatrzymani mężczyźn i .  

Policjanci m ie l i ,  co prawda, w rękach mocne 
dowody ich działalności ,  ale postaral i się także, aby 
uzupełn i l i  to swoimi zeznaniami .  Najpierw sol idn ie 
popracowano nad Wiolettą C. ,  która zgodnie z prze­
widywaniami szybko "pękła". Zeznała, że pomysło­
dawcą był Konrad D . ,  kolega mieszkającego z n ią 
konkubenta Andrzeja C. ,  który widząc ich problemy 
f inansowe wszystko zaplanował i przygotował. On 
też z samochodowego alarmu kupionego w sklepie 
skonstruował u rządzenie ,  przy pomocy którego ona 
dawała znak, gdy z banku wychodził ktoś , kto pobrał 
z kasy większą gotówkę. Andrzej C. potwierdził jej 
zeznania. Tak jak ona, zeznał też ,  że po pierwszym 
udanym napadzie chciel i  wycofać się, zwłaszcza 
że podział łupów po połowie dla n ich i połowę dla 
Konrada D .  n ie odpowiadał im. Obawial i s ię jednak 
Konrada D . ,  więc brnęl i w tę sytuację dalej . 

Konrad D. natomiast spokojn ie zeznał, że został 
przez tę parę namówiony do tego przestępstwa, 
a jako ukrywający się potrzebował gotówki , więc 
zgodził się im pomóc przy tej "robocie". 

Tych wersj i cała trójka trzymała się także pod­
czas zeznań przed sądem, który Konrada D. ska­
zał na 5 lat pozbawien ia wolności ,  Andrzeja C. na 
3 lata, a Wiolettę C. równ ież na 3 lata , uznając jej 
współudział w tych kradzieżach z użyciem przemo­
cy za szczególn ie naganny. Otrzymała też zakaz 
wykonywania zawodu kasjerki przez 5 lat. 

Policjantom pracującym przy tej sprawie, pomi­
mo wysiłków, n ie udało się wyjaśnić dwóch jej ele­
mentów. Pierwszym z n ich była tożsamość osoby, 
która poinformowała ich telefon iczn ie o swoich 
podej rzen iach wobec Wioletty C. Przypuszczają, 
że był to któryś z pracowników banku , ale n ie udało 
się go zidentyfikować. Drug im zagadn ien iem był 

BANDYCKI WYWIAD 

trzeci rozbój , jakiego dokonała ta grupa, jeszcze 
przed napadem na Barbarę M. w l ipcu 201 2 roku . 
Wszyscy troje opisal i dokładnie to zdarzenie ,  więc 
nie było wątpl iwości ,  że na pewno miało miejsce. 

Ukradl i  wówczas jakiemuś mężczyźn ie 1 1  tysię­
cy zł i pomimo że dokładn ie zeznal i jak to się odby­
ło , n ie ustalono aby według danych ujawn ionych 
przez bank, ktoś pobierał taką kwotę w tym dn iu .  
Pon ieważ przypuszczano, że kwota mogła być 
większa, a mężczyzna rozłożył ją na części po kie­
szen iach , przesłuchano 22 osoby, które pobierały 
różne kwoty w przybl iżonym term in ie. N ic to n ie 
dało. 

Dopiero po wielu miesiącach pojawiła się infor­
macja, że jedna z kobiet przesłuch iwanych wówczas 
n ie zeznała prawdy. Była szantażowana i przekaza­
ła 20 tys. zł szantażyście, który po wyjściu z banku 
został napadn ięty. Ani on ,  ani szantażowana kobie­
ta n ie byl i  zainteresowan i ujawnianiem tej sytuacj i .  

Policjanci i tak uznal i zatrzymanie tych prze­
stępców za swój duży sukces. Ten sukces nale­
ży przypisać przede wszystkim nadkomisarzowi 
Bogdanowi K. i jego intu icj i .  N ie zgodził się jednak 
na ujawn ienie swojego nazwiska. Władze banku od 
siebie podziękowały mu za zaangażowan ie przy tej 
wstydl iwej dla tej instytucj i  sprawie. • 

Dariusz G izak 

Niektóre okoliczności zdarzeń oraz personalia osób 
zostały zmienione. 
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--------------------------------------------------- KRZYŻÓWKA Z PARAG RAFEM 

POZIOMO : 1 )  skórzany futerał do rewolweru lub p isto letu , 4) ku lo­
odporne wdzianko ,  6) m i ejsce powierzchn iowo przecięte , 7) blaga, 
n ieprawda, 1 O) budowana przez bobry, 1 2) płytki but bez cho­
lewek, 1 3) jednoślad z s i l n i kiem ,  1 8) wąska grupa 
wyznawcow, 1 9) działa n a  nos,  20) kon iecznosć, 4 
potrzeba, obowiązek, 2 1 ) fałsz, 22) zakład z trakiem,  
26)  specjalny jadłosp is ,  27) państwo świet l istego szla­
ku , 29) forma pożegnan ia  przed nocą, 32) wykona­
n ie czegoś szczególn ie  u roczyście, z namaszczen iem,  
35)  widziadła, 36) zbieżny l u b  rozbieżny, 37) zabójstwo, 
38) paragraf, rozdz iał, u stęp, 39) przesyła dane.  
PIONOWO : 1) "Sami  swoi " Sylwestra Chęcińskiego , """,., __ 
2) wielka i losć, 3) sprawozdan ie ,  4) hobby, 
u lu bione zaj ęcie,  5) oszustwo, kant, 
szw inde l ,  8) zdobycz woj e n n a ,  
9) braki w kasie ,  1 O) d rug i  p lan ,  
1 1 ) owcze n a  oscypki , 1 3) bagno ,  
trzęsaw i s ko ,  1 4) s po rtowy 
but ,  1 5) rozwid l e n i e  d róg , 
1 6) pomoc m ater ia lna,  1 7) czę­
sto po stro n i e  s i l n iej szego ,  
1 8) gang,  banda,  2 1 ) patronka 
górników, 23) wym ierzana, 24) bity 
przez b iegacza, 25) n atu ryz m ,  
28) do robie n i a  wokół sprawy, 
30) u kochana Dyzmy, 31 ) trenek 
węgla,  gaz trujący, 32) n aj lepszy 
lekarz, 33) rzeka Zapo mn ien ia  
w H ades ie ,  34)  koszykars ki 
"strzał" . 

(rozwiązan ie w numerze) 

Wydanie Specialne nr 2/201 5  
NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI 

e ZABÓJCZY KOCHANEK - Roman 
P o l kows ki - pato log iczny, seryj ny 
zabójca, któ ry rozkoch iwał w sobie 
kobiety, a potem je  mordował. Czy 
rzeczywiście tak było ? A może stał s ię 
ofiarą wym iaru sprawiedl iwości ? 
e DRUGIE ŻYCIE - Białaczka zdia­
g nozowana u młodszego syn ka zamie­
n iła jego życie w piekło. Stracił żonę ,  
dz iecko i stoczył s ię  na dno .  Dz ięki 
przypad kowi roz począł h e ro i cz n ą  
wal kę o odzyskan ie  d rug iego syna. 
e WYSTRZAŁOWA ŻONA - Po roz­
wodz ie  Fred rozpoczął nowe życie 
u boku byłej studentki . Były dz ie ­
ci , kariera ,  a po ki l ku latach rozwód 
i woj na o a l im enty i prawo do opieki  
nad potomstwem .  
e SŁABA PŁEĆ - Kom u  m i ałby powie­
dz ieć ,  że boi s ię  własnej żony, że czuje 
s ię wrakiem człowieka? Znajomych 
j u ż  nie m i ał .  Rodz i n i e ?  Pol i cj i ?  

W wyobraźn i  widz iał jedynie twarze 
wyrażające pogardę i pol i towan ie  . . .  
e PRYWATNY HAREM - Leżała na 
wysłużonym materacu ułożonym na 
pordzewiałym , że laz nym łóżku .  J ej 
okrycie stanowił stary, zn iszczony koc. 
Pod nim była naga. 
e TROSKLIWA OPIEKUNKA - Anna 
Maria Hahn zjed nała sobie wzg lędy 
czterech e m erytów, aby po jaki m ś  
czasie zafu ndować i m  śm ierć w kon­
wulsjach i męczar� ią.ch.  
e TEST NA MIŁOSC - Zwi ązek nabie­
rał rum ieńców, kochankowie ,  od czasu 
do czasu ,  zaczęl i  wspó ln ie  spędzać 
weekendy. Oczywiście na tyle ,  na i l e  
Wojtek m ógł oszukać ż o n ę  . . .  
• ERSATZ - Ich drog i skrzyżowały 
s ię tylko raz w ciemną, styczn iową noc 
2005 roku. Spotkal i s ię  na pokrytej śn ie­
g iem u l icy przed Dworcem Głównym 
w Monach i u m ,  ale dramat rozegrał s ię 
w zupełn ie innym miejscu . . .  

e CASANOVA Z INTERNETU - Coraz 
częściej ludzie za pośredn ictwem inter­
netu szukają swojej drug iej połówki . 
Wi rtualne  romanse n ie zawsze jednak 
kończą s ię na ś lubnym kobiercu . 
e SPRAWCA SAMOBÓJSTWA 
- Zwłoki 40- letn iej J olanty R . ,  po 
jej u padku z okna na szóstym p ię­
trze ,  przeleżały około godz i ny, n i m  
do komendy zgłoszono j ej ś m ierć .  
Zgłoszen ia  dokonał jej m ąż .  
e KOBIETA ROZPUSTNIKA - Nie  
dobiło g o  an i  bankructwo , an i  f inan­
s owa n i efrasob l iwość rod z i c ów. 
Zniszczyła go kob ieta,  którą n ieroz­
ważn ie  wybrał sobie za żonę. 

WYDANIE SPECJALN E  

"D ETEKTYWA" N R  2/201 5  
PT. "NIEBEZPIECZN E  ZWIĄZKI" 

DO KUPIENIA 
OD 9 CZERWCA 201 5 R. 
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CZY PA.N I. MA"Z .M t At. 
JA�ICHS WROGÓW � 

N iejaka Dorothy Grant jest przesłuchiwana przez 
kom isarza Hami ltona, w związku z trag iczną śmier­
cią jej męża Davida. - Oprócz mn ie i męża n ikt 
w tym domu n ie m ieszka. N ie mam pojęcia, kto 
i dlaczego go zastrzel ił . . .  

CZY UC i eKA JĄCY ZABójCA 
ZAIRZV MAŁ SIĘ NA CHW:J L Ę ? 

Wyskoczyłam na korytarz . Na podłodze tuż koło 
drzwi wejściowych do domu zobaczyłam porzucony 
przez zabójcę pistolet. Wolałam go nie dotykać ! 
Wróciłam do gabinetu męża i wtedy od strony 
u l icy dobiegł mn ie głośny warkot s i ln ika i pisk opon 
ruszającego gwałtown ie auta. Natychm iast zate­
lefonowałam na policję. To wszystko, co mam do 
powiedzen ia . . .  

N IC Z EGO N I E  001YKAI:AM .. .  

- Na odgłos strzału natychmiast przybiegłam z kuch­
n i  do gabinetu Davida - relacjonuje kom isarzowi 
małżonka zamordowanego. - W tej samej chwi l i  
usłyszałam odgłos kroków biegnącego mężczyzny. 
Trzasnęły drzwi w korytarzu prowadzące na u l icę 
i usłyszałam jeszcze, jak biegn ie po chodn iku .  Mój 
mąż leżał na podłodze gabinetu bez oznak życia . . .  

S IER'lANC IE, KA:JDAN K J  ! 

- Ja również mam pan i coś do powiedzen ia -
powiedział ostro komisarz . - Wszystko co pan i  tu 
zeznała to ordynarne kłamstwo ! Aresztuję pan ią 
pod zarzutem zabójstwa małżonka !  Od tej chwi l i  
wszystko co pan i powie, może być wykorzystane 
przeciwko pan i !  

DLACZEGO KOMISARZ NIE UWI E RZYŁ KOBIECI E ?  
(rozwiązanie w numerze) 
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